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W walce o realizację partii
t f^ ' a nasza toczy walkę o pełną reali- 

uchwal III Plenum. Główny sens tych 
„ 5 1  polega na ubojowieniu partii. Całej 

każdego jej członka. Uchwały plenumPartii

W 
ly 
po,
Z-Ucvi

mocą przypominają o tych statutowych 
/•sadach naszej partii, które żądają od członka 
<1S2eJ • partii pełnej' aktywności i bojowości, 

"alce o realizacje polityki partii. Uchwą- 
te stwarzają przesłanki dla takiego 

'"niesienia poziomu ideologicznego i organi- 
nvC$ 1,eg0 Pracy partyjnej, który jest piezbęd- 
Si; do wykonania trudnych zadań budownictwa 
'"cjąlistycznego, a  w szczególności zadań po- 
j^KHtych przez II Zjazd i 111 Plenum. Nie- 
iTa'"e *° za(t',nia. Chodzi przecież o wykonanie 

■ szych planów gospodarczych, których tre.ś- 
p J“st zarówno dalsze umocnienie i rozwój 
pomysłu ciężkiego — podstawy wzrostu sił 
.  sP°darczvc.h i obronnych naszego państwa, 
j • Podniesienie stopy życiowej mas pracu­
je- % 'jak ’ szybki wzrost rolnictwa, odgry- 

'Jacego decydującą rolę w polepszeniu zao- 
t trzenjj) ludzi pracy w żywność. Chodzi o peł- 

uruchomienie w służbie budownictwa 
yjalistvcznego ogromnych pokładów twórczej 

?UC|HtV\vv i a w tywnósci najszerszych mas,
 ̂ "'ęc zarówno o dalszą demokratyzację na- 

‘■-ego życia, jak i o umocnienie kierowniczej 
1 Partii we wszystkich jego dziedzinach.
Kierownictwo naszej partii — 

j'utralny — po .dokonaniu na 
grunt- ■ ■

jej Komitet 
tli Plenum

untownej, krytycznej i samokrytycznej ana- 
s)>v Pracy- partyjnej wskazał wszystkim in- 
ziVC-0rn ’ orgrmizacjom partyjnym, że aby 

¡dować niedomagania w naszym życiu
i. ̂ rtyjnym I państwowym, które przeszkadza­
my Ma,łl w wykonaniu tych zadań, musimy 
Cj, Pe‘n' przestrzegać leninowskich zasad ży-

Partyjnego. Komitet Centralny,.który ticie- 
. >r|ia zbiorową mądrość partii, otwarcie i 
^ ńalo stwierdził, że przezwyciężenie braków 

naszej pracy partyjnej nie jest ani łatwe, 
pPr os t e ,  że ogromną, decydującą rolę w ich 
t z-ezw-yciężanjy odgrywać musi postawa i 

' yu'n°sć wszystkich, członków partii.
( z\ ż to nie każdy z nas członków partii od- 

i’"iedzialny jest za to, aby każda organiza- 
a partyjna była' -tysiącznymi nićmi powiąza-

j. , j ,z  szerokimi masami bezpartyjnych,, aby
f \.a P’ r°zumiala i kierowała się w swojej pra- 
,,m-c ] Hsstrojami, potrzebami, postulatami, aby 
^»bnuowa? f f  1 wyjaśniiaćjm linię partii, 
nych nr- dC e wvkonam a zadań post a wio-
r.' najgłehieiPart'.ę- Zii<lań “  zawsze zgodnych 
rod,, n - P°j?tvmi interesami naszego na-

", naszegoja^stwa , ludowego.
\vnp ' ? ?° n'e każdy z nas członków partii po- 
j . ' in-v Jes*. do tego, by uczynić każdą organi- 
dCJ? partyjną organizmem pulsującym gorą- 

życiem ideowo-politycznym, pełnym inicj»- 
™'.V, śmiało i samodzielnie stawiającym i 
t0?-wiązującvm zgodnie z linią partii sprawy 
" pgo terenu — fabryki, kopalni, ministerstwa,

Urz?rtu, uczelni.
^ie ulega wątpliwości, że postawa członka 

świadomego swych zadań, swej odpo- 
,v p a ln o ś c i  za partię, uzbrojonego w uehwa- 
s'2 v Plenum — decyduje o usunięciu z . na- 
UV f,° zvc*a partyjnego schorzeń biurokraty.cz- 

wszystkiego tego, co hamowało dotąd
rozwój krytyki i samokrytyki w partii, 

cy "dzielność i inicjatywę dołowych organiza* 
• Partyjnych.

jedn 'ak -,est ~  mamy już liczne dowody. Nie- 
tU(, e obrady plenum KW —- że wymienimy 
tP Plenum KW w Poznaniu — było odbiciem 
Parr rosn^ eg° poczucia odpowiedzialności za 
c z i o ^ t y w u  partyjnego i skupieniu, ogółu 
go n p w Partii wokół kierownictwa partii i je- 
^ t y k i .  W wielu organizacjach partyjnych 
J>l an,a poświęcone omówieniu uchwal III 
(nv nu,T> odznaczały się wysokim poziomem ide- 
li^Ppbtycznym, wielką aktywnością czion- 
tla' ,cb inicjatywą i samodzielnością w wy- 
t«rep”,u 'vn'°sków co do sytuacji na swym

irn^?rt'^  nasza stoi na czele mas, przewodzi 
rr»oż lerU'je 'c  ̂ Pra':? ' "alką. Jeśli naród nasz 
t!sue Poszczycić się wielkimi, historycznymi 
siln nn'?c‘ami " swej pracy nad stworzeniem 
lizrn' ’ Zas°biiej Polski, w budownictwie socja- 
tęm U 7~ zawdzięcza to w pierwszym rzędzie 
robu' jż coraz szerszym frontem szedł za klasą 
1’°'vn'1'CZ? pod sztandarami partii, pod jej kU- 
\vip?.lc,vvem, na jej zew. Siła partii tkwi w 
dnia' '  rr,asami — a siła mas pracujących bu* 
łysych  socjalizm tkwi w kierownictwie par- 
¿ote .m‘- " skupieniu mas wokół partii, w ich 
1 (j|W°^c< do realizowania polityki partii- 
C2)0 a, e8° gdy mówimy o odpowiedzialności 

partii za partię, za linię partii i jej

realizację, to oznacza to, iż mówimy o jego 
obowiązku nieustannej prący nad umacnianiem 
autorytetu partii, zaufania.do partii wśród naj­
szerszych mas.

„Polska Zjednoczona Partia Robotni­
c z a — mówi Statut — czerpie siły ze 
zwartości swych szeregów, z jedności 
woli i jedności działania“. Jedność woli i jed­
ność: działania partii była, jest i zawsze bę­
dzie podstawą jej sukcesów. Zwartości partii, 
jej jedności zawdzięcza klasa robotnicza, cały 
naród swe zwycięstwa na polu gospodarczym 
i politycznym — realizację planów gospodar­
czych, umocnienie władzy ludowej, rozgromie­
nie wrog.ów. W toku pracy nad realizacją 
uchwał III Plenum jeszcze mocniej zwierają się 
szeregi partii. Tej rosnącej jedności woli i 
jedności .działania partii wróg boi się. jak 
ognia. Czyż jest więc coś dziwnego i 
niespodziewanego w tym, że właśnie w kie­
runku osłabienia tej jedności woli i jed­
ności działania partii zawsze zmierzały i 
zmierzają jego wysiłki? Nie od dziś jednym 
z - głównych środków używanych .w tym celu 
przez wroga; jest plugawa kampania osz­
czerstw, plotek i insynuacji, rozpętywana prze­
ciwko partii i jej kierownictwu przez wszel­
kich prowokatorów, nie od dziś wróg sta­
wia na chwiejnych, wahających się, sła­
bych ludzi. I jeśli mówimy o odpowiedzial­
ności każdego członka partii za partię, 
za jej linię, polityczną, za realizację tej 
linii — oznacza to, iż mówimy o odpowiedzial­
ności każdego czionka partii za umacnianie 
autorytetu partii i jej kierownictwa, za jego 
bojową postawę'wobec wszelkich prób wrogiej 
dywersji politycznej, a także wobec ideolo­
gicznego mętniactwa i chwiejńości,

Co zapewnia jedność woli i działania partii? 
Zapewnia ją słuszna linia polityczna i oparta
0 nią jedność ideologiczna partii, jedność po­
glądów członków partii w zasadniczych, pod­
stawowych sprawach. Zapewnia ją zasada na 
której zbudowana jest partia — zasada cen­
tralizmu demokratycznego. Zasada ta w. pełni 
znalazła swe odzwierciedlenie.w Statucie par­
tii, przyjętym na II Zjeździe. Zasada ta ozna­
cza, że obok obieralności wszystkich władz 
partyjnych od góry do dołu, obok trwałego
1 nienaruszalnego prawa członka partii do nie­
skrępowanego wypowiadania swego zdania na 
Zebraniach partyjnych, obok obowiązku prze­
strzegania zasadę kolegialności w działalności 
władz partyjnych — istnieją trwałe, nienaru­
szalne obowiązki Członka partii. Takim niena­
ruszalnym obowiązkiem jest podporządkowanie 
się uchwałom partii, przestrzeganie, dyscypliny 
partyjnej i państwowej, podporządkowanie się 
mniejszości uchwałom większości, bezwarun­
kowe wykonywanie uchwał i dyrektyw wyż­
szych władz partyjnych przez niższe.

Centralizm demokratyczny a więc zarówno 
pełne korzystanie ze statutowych praw, które 
członkowi partii zapewnia demokracja wew­
nątrzpartyjna, jak i ścisłe wykonywanie przez 
członków partii jego obowiązków statuto­
wych — zapewnia siłę partii, jej rozwój, zdol­
ność do kierowania, mobilizowania i organi­
zowania mas.

Niezawodną drogę do umocnienia partii i jej 
kierowniczej roli jest realizacja uchwał III Ple­
num. Pracę nad przyswajaniem i reali­
zacją uchwał III Plenum rozpoczęliśmy w 
gruncie rzeczy niedawno.. To czego już doko­
n a n o — można uważać zaledwie za począ­
tek. Wiele, bardzo wiele jest jeszcze instancji, 
organizacji partyjnych i członków partii, do 
których nie dotarł dotąd ożywczy powiew III 
Plenum. Jest obowiązkiem instancji partyj­
nych z całą energią pracować nad wcieleniem 
w życie uchwał III Plenum. Właśnie in­
stancje partyjne ponoszą odpowiedzial­
ność za stworzenie warunków sprzyjających 
rozwojowi demokracji wewnątrzpartyjnej, kry­
tyki i samokrytyki w partii, za właściwe kiero­
wanie pracą partyjną. Nie mogą one w żadnym 
wypadku osłabiać tej swej kierowniczej roli. 
Jest' naszym niezmiennym zadaniem walczyć 

■ o to, aby każda organizacja partyjna, każda 
instancja partyjna, wszyscy członkowie partii 
coraz głebiej rozumieli głęboki sens uchwał 
III Plenum, by coraz pełniej, konsekwentnie je 
realizowali.

Walczyć o wzrost siły i kierowniczej ro­
li partii to znaczy walczyć przeciwko narusza­
niu demokracji wewnątrzpartyjnej —1 i o bez- 

1 względne podporządkowanie się uchwałom par­
tii, przeciwko tłumieniu krytyki — i 0 pełną 
dvscyplinę partyjną, przeciwko komenderowa­
niu i administrowaniu — o autorytet kierow­
nictwa partyjnego.

-— W  8 rocznicę —  
śmierci

g en e ra la -bohatera

RZESZÓW. 27 bm. te
przeddzień 8 rocznicy bo­
haterskiej śmierci wielkie­
go syna polskiej klasy ro­
botniczej, gorącego patrio­
ty i rewolucjonisty — ge­
nerała Karola Świerczew­
skiego, społeczeństwo Zie­
mi Rzeszowskiej złoiylo 
hołd Jego pamięci w Ja­
błonce — te miejscu, gdzie 
zginął w walce z faszysta­
mi.

U stóp obeliska, który 
upamiętnia miejsce śmierci 
generała Świerczewskiego, 
przybyłe na uroczystość 
delegacje i ludność złoży­
ły setki wieńców i wiąza­
nek kwiatów.

Po uroczystości, zespo­
łom, które zwyciężyły w 
marszach patrolowych „O- 
statnim szlakiem Bohate- 
ra-Reicolucjonisty genera­
ła. Karola Świerczewskie­
go“, wręczono nagrody. 
Puchar GKKF oraz propo­
rzec przechodni ZG ZMP  
zdobył po raz drugi cen­
tralny zespól ZS Gwardii, 
a puchar KW PZPR w 
Rzeszowie dla najlepszego 
zespołu z terenu woj. rze­
szowskiego — wojewódzki 
zespół LZS. (PAP)

Przed dziesięcioleciem wyzwolenia Gdynf i Gdańska

Do 31 krajów zawijają nasze statki
35  raza zwiększył się tonaż Marynarki Handlowej

GDAŃSK. W  tych  dniach 
przypada 10 rocznica wyzwole­
nia naszych w ielkich portów  — 
G dańska i Gdyni.

W ysiłkiem  w ielotysięcznej 
rzeszy stoczniowców, m ary n a­
rzy, portowców  i rybaków , dzię­
ki olbrzym im  nakładom  pań­
stw a. nie ty lko odbudow aliśm y 
ze zniszczeń w ojennych naszą 
gospodarkę m orską, lecz zdoła­
liśm y rozbudow ać i unowocześ­
nić nasze porty, stw orzyć po­
ważny przem ysł stoczniowy, 
nieznany w  Polsce przedw o­
jennej, w  pełni d la  rozw oju go­
spodarczego. k ra ju  w ykorzystać 
500-kilom etrowe w ybrzeże m or­
skie.

Dziś, po 10 latach, statki % 
polską banderą zawijają do p ia­
tów 31 krajów, utrzymujemy 
stałą łączność niemal ze w szyst­
kimi nadmorskimi krajami Eu­
ropy, a także z Chinami Ludo­
wymi, Indiami, Pakistanem, 
Cejlonem, Egiptem, wieloma 
krajami Ameryki Łacińskiej, 
jak Argentyna, Brazylia, Urug­
waj i inne.

Ogólny tona* statków Pol­

skiej Marynarki Handlowej 
wzrósł w porównaniu z 1938 r. 
ok. 3,5 raza, w' czym niem ały 
udział przypada naszem u m ło­
dem u przem ysłow i stoczniow e­
mu.

Dzięki tak  pow ażnem u rozwo- ! 
jowi, m ary n ark a  handlow a m o -! 
że s ta le  zwiększać sw ój udział 
w naszym  handlu  zagranicznym , 
a zwłaszcza z k rajam i Azji i 
A m eryki Południow ej. Nasze 
porty i nasza m ary n ark a  han ­
dlow a służą rów nież innym  : 
krajom  dem okracji lu d o w ej w 
rozw oju ich w ym iany tow aro- j 
w ej. . . . j

Flotylle ryback ie  dzięki od­
pow iedniem u w yposażeniu roz- 
szerzyły tereny łowisk, na  k tó­
rych pracują, aż po dalekie re ­
jony Morza B arentsa.

U tw orzone w  zasadzie dopie­
ro po w ojnie polskie ra tow nic­
tw o okrętow e uw ażane jes t dziś 
za jedno z. najlepszych w św ię­
cie, konkuru jąc z najstarszym i 
zagranicznym i przedsiębiorst­
w am i tego typu. Dość przypom ­
nieć tak ie  sukcesy, jak  wydo­
bycie pancern ika h itle ro w sk ie -,

go ..G neisenau", blokującego 
w ejście do portu G dyni; pracy 
tej nie chciało podjąć się żad­
ne przedsiębiorstw o zagranicz­
ne. Z  Zatoki G dańskiej, z Żale-! 
wu Szczecińskiego, z  kanałów , 
portów  i z red portow ych wy- j 
dobyto ogółem 130 zatopionych 
jednostek o łącznym tonażu ok. 
150 t,vs. ton. Wiele wydoby­
tych statków po odremontowa­
niu pływa ¿u* pod polską ban­
derą.

Zm ienił się obraz p o r tó w ; 
G dańska i G dyni. Na nabrze­
żach portow ych pojaw iły się 
liczne elek tryczne wózki, wóz- j 
ki .  podnośniki, transportery , 
przepychacze i podciągacze V a - 
gonów — m aszyny, k tóre  uspraw  
n ia ją  p rzeładunk i, u ła tw ia jąc  
pracę dokerom . Po w odach k a ­
nałów  portu  gdyńskiego pływ a- 
w ają  zakupione po w ojn ie  trzy 
potężne dźw igi o  nośności od 20 
do 60 ton. D źwignięto zw alone 
do m orza dźw igi portow e, w y­
budow ano w iele now ych. Obec­
nie nabrzeża Gdyni 1 Gdańska 
obsługuje o ponad 20 dźwigów  
więcej niż przed wojną. Dzięki

tym  •m. łn. inw estycjom , p race  
załadunkow e i  w yładunkow e w  
obu portach  są  już obecnie w  
ok. 70 proc. zm echanizow ane. 
Pozwoliło to  np. w  porcie gdyń­
skim  skrócić przeszło 9-krotnie 
średni czas postoju w agonów  
w stosunku do okresu  przedw o­
jennego.

Rozbudowa urządzeń porto* 
w ych pozw ala na p rzyjm ow anie 
coraz w iększej liczby statków . 
Obecnie w  portach Gdańska 1 
Gdyni może równocześnie sta­
nąć przy nabrzeżach ok. 80 stat­
ków. iPAP)

Setny rejs
„Jarosława Dąbrowskiego“

GDYNIA. W niedzielę. 27 
bm., zaw inął do G dyni z kolej­
nej podróży sta tek  „Jaro sław  
D ąbrowski". Podróż ta była set­
nym  rejsem  sta tku  pod ban d erą  
Polski Ludowej. S ta tek  przy­
wiózł z Londynu m. in. skóry  
surowe, opony sam ochodowe l 
trak torow e, chem ikalia oraz 
pocztę z Anglii, kolonii I dom i- 
niótv angielskich. (PAP) ____,

W ROZTOCE PRZED SIEWEM
„(KORESPONDENCJA WŁASNA 7, WOJ. WROCŁAWSKIEGO)

Kurpiowskie dywany 
na Targi Poznańskie

BIAŁYS.TOK (Kor. wt.). Spół­
dzielnie pracy woj. białostoc- 

, kiego przygotow ują się do 
| udziału w tegorocznych Tar- 
j  gach Poznańskich.
| Spółdzielnia p racy „Czółko“
| w Łysych k K olna w ystaw i na 
; T argach barw ne kurpiow skie 
| dyw any, spółdzielnia pracy 

„B iałoskórnik" w Białymstoku 
I przygotow uje kożuszki dziecię­
ce i uprząż końską, a spółdziel­
nia „N aprzód“ bogaty asorty­
m en t ga lan terii skórzanej, (hm)

^awie cała Odra 
Wolna od lodów

fala przeszła już 
 ̂ Rfzez Warszawę

Piyw wody na Wiśle w 
1 hhinWle osiągnął sw ój -punkt 

‘ 27 bm. ok. godz.
^ s i e  a Podniosła się w tym 

"T dług  zanotow ań spe- 
r 5 er zef?arów, do poziomu 

T lecz już o godz. 18 
„K0rr" Dadła o 5 cm.

te ty przeciwpowodziowe, 
Powódź n ie  zagraża, 
nadal, aż wodą osią- 

n ’orn Poniżej 350 cm..
C  . * N arwi lody na-
« /  Sm ,,ą • w postaci drobnej 
c , 6 ś /w a ją  do Wisły. Wszy­
ty ¡J°st-V d rew n iane  na Bu- 

Wi ''■ostały obsadzone 
ę.i/J’ ' . sapersk im i, które 

m ateria łów  wybu- 
? ¿rp r °2b ija ją  każdą więk-

t?.rJotvei0c3rze resztk i skorupy 
ju^ ł u g sP ływ ają .. do morza. 
\ f'. jutro *>lZe"'idyw ari, O dra 

'Voir,POW' nna  być całko- 
tw locióyy rl °d  lodów. Wolna 
ciJ* . War1,??1 tfolna część ko- 

tóc'ach Ć'V' W górnvch ie.i 
10dy ruszają. (PAP)-

Angielscy uczeni— specjaliści w dziedzinie 
energii atomowej za zakazem broni jgdrowej

j LONDYN (PAP). 26 bm. od- 
; była się w  Londynie konferen­
cja uczonych angielskich — spe­
cjalistów  w dziedzinie energii 

[ atom ow ej. K onferencja została 
i zw ołana z in icjatyw y organi.za- 
1 cji „N auka w w alce o pokój“. 
U czestnicy konferencji dysku* 

j tow ali nad zagadnieniem  zaka- 
j zu broni atom owej.

Na konferencji przem aw iali 
m. in. w ybitny uczony prof.. 
J . Berna-l, przew odniczący ko­
m itetu uczonych — specjalis­
tów w dziedzinie energii ato- 
m owćj przy stowarzyszeniu 
pracow ników  naukow ych dr 
E. Burhop, prof. meteorologii 
królew skiego insty tu tu  nauko­
wego w Londynie P- Shepbe.rd 
oraz specjalista  w dziedzinie fi­
zyki atom ow ej prof. U niw ersy­
tetu  w  B irm ingham  G. Frem - 
ling.

Depesze z pozdrow ieniam i na­
desłali w ybitn i specjaliści w 
dziedzinie energ ii atom ow ej

[ prof. Albert Einstein oraz prof. 
Joliot-Curie i inni znani nau ­
kowcy.

U czestnicy konferencji w y­
powiedzieli się za zaprzestaniem  
prób z bom bą atom ow ą.

Dr B urhop podkreślił w  swym 
przem ów ieniu, że pomyślny w y­
nik rokow ań w podkom isji roz­
brojeniow ej ONZ Spowodował­
by popraw ę W stosunkach m ię­
dzynarodow ych. Je s t rzeczą nie­
zwykle w ażną — powiedział 
abyśm y my, uczeni, wpoili rzą ­
dom nasz3rm przekonanie, że 
konieczne jest podjęcie w  porę 
odpow iednich kroków. Zakaz 
broni atom ow ej — to najw aż­
niejsze, zadanie sto jące przed 
nam i w chwili obecnej, i" tó nie 
tylko przed uczonymi, lecz przed 
całym  społeczeństwem .

Prof. B erna! w skazał na ro ­
snący opór narodu angielskie­
go przeciw ko wyścigowi zbro­
jeń  atom owych.

]) Z alop ek  
2) C hrom ik  

w b iegu  „H um anité“
W P a ry ż u  o d b y ł się d o ro czn y  ii'* ' 

d y c y jn y  b ieg  na  p rz e ła j, o rg an izo ­
w an y  p rzez  re d a k c je  „ L ‘H u m an ite  *. 
•Jak zaw sze, im p rez a  ta  służHca 
sp raw ie  p o k o ju  i zb liż en iu  m iędzy 
n a ro d a m i, zg ro m ad z iła  dz iesią tk i 
ty s ię cy  m ieszk ań có w  P ary ża  oraz  
n a jle p sz y c h  d łu g o d y stan so w có w
św ia ta .

D uży su k ces  o d n iósł w teg o ro cz ­
nym  b iegu  n a sz  re p re z e n ta n t Chro_ 
m ik , k tó ry  po p ię k n e j w a lce  za ją ł 
d ru g ie  m ie jsce  za Z a to p k ie m , zw y­
c ięża jąc  ta k ich  zn an y c h  zaw o d n i­
ków  ja k  m . in . K ovacsa . B asa la je - 
w a, K uca.

S zczegó łow y p rz e b ie g  c rossu  p o ­
d a je m y  n a  s tr .  4.

Do tegorocznych siewów ze-1 
spół Roztoka jes t najlepiej 
przygotow any w  całym  Z jedno­
czeniu PGR Cieplice. P lan  or- | 
ki przedziałow ej w ykonany zo- j 
stał w 100 proc. P rz y o ra n o : 
kilkaset hek tarów  obornika, 1 
przygotowano ziarno s ie w n e ,; 
nawozy, w yrem ontow ano wszy- | 
stk ie  maszyny. M imo to, na 
b rak  roboty n ik t nie narzeka. 
Przygotow uje się opał. so rtu je  
ziarno, w ykonuje w iele prac 
na zapas, po to, aby w  okresie 
siew u m ożna było rzucić wszy- j 
stkie siły do roboty w polu. , 
Bo wczesny siew  to jeden z 
w arunków  wysokich urodza­
jów.

Aby zrozum ieć dlaczego PGR 
Roztoka jest tak  dobrze przy­
gotow ane do siewu trzeba przy­
pomnieć w yniki ubiegłego roku. j

W yobraźm y więc sobie pociąg | 
tow arow y, złożony ze stu  wago- j 
nów załadow anych w orkam i ze 
zbożem, rzepakiem , bańkam i z 
m lekiem , m ięsem . . ziem niaka- | 
mi, burakam i cukrow ym i... O- i 
tóż tak i „ciężki pociąg“ trzeba j 
by sform ow ać, aby można było ■ 
zawieźć do któregoś z m iast j  
plony ro lne uzyskane ponad 
plan przez załogę Roztoki, jed­
nego z dolnośląskich zespołów j 
PGR.

W iele m ożna by pisać o tym, i 
w jak i sposób załoga osiągnę-'

ła ten  sukces, jak  udało  się 
jej osiągnąć w roku ubiegłym  
dochód o 2.860.600 zł wyższy 
niż to było zaplanow ane.

Trzeba by było pisać o tym, 
jak  traktorzyści — Sieradzki z 
W iadrowa, T ryniecki z P io tro­
wic, Kuźnicki z Targośzyna po­
trafili w ykonać każdy ponad 
600 ha orki średn iej, oszczę­
dzając przy tyrh setk i kg pali­
wa. I o ogniw ie Jan in y  Ko­
peć z gospodarstw a Piotrow ice, 
k tó ra  już dw a la ta  z rzędu u- 
zysku.ie ponad 700 q buraków  
cukrow ych z hek tara . I o  b ry­
gadzie polowej z gospodarstw a 
W iadrów, gdzie średn ie  plony 
pszenicy w ynosiły 35 q. żyta 
23,4 q, a ziem niaków  293 za­
m iast zaplanow anych 150 kw in­
tali z hek tara .

Podstaw ą sukcesów  załogi
Roztoki jest term inow ość w y­
konyw ania prac polowych.

Towarzysze z Roztoki p o tra ­
fią także szukać rezerw  pro­
dukcyjnych. W roku ubiegłym 
na przykład ze ścieków  m iasta 
Ja  w ora w yprodukow ali ponad 
8.000 nawozu syntetycznego. W 
roku bieżącym chcą jeszcze 
bardziej zw iększyć produkcję 
nawozu.

N ajbardziej zapracow anym i 
ludźm i są te raz  w  zespole księ-

1 gowi i planiści. W ypełniają 
długie listy  prem ii d la  poszczę- ] 

\ gólnych gospodarstw . O to go- j 
; tow a lista  prem ii na  13.660 zł i 
j dla brygady polowej z W iadro- j 

w a za przekroczenie p lanu ro- : 
| ślin okopow ych i d ruga lista  na j  

10.340 zł za ponadplanow e zbio- I 
1 ry  kłosowe. W ysoką p re m ię : 
o trzym a kierow nik  tego przo- 

, dującego gospodarstw a, Józef 
I Blus,

Z dn ia  na dzień załoga ocze­
ku je  nadejścia  z M inisterstw a 
zatw ierdzen ia  funduszu zakła- 

| dowego. A zgodnie z układem  
zbiorowym  w yniesie on 846.000 

| złotych. Połow a tej sum y prze- 
! znaczona zostanie n a  rozwój 
j urządzeń socjalnych i k u ltu ra l­

nych w poszczególnych_ gospo- 
I darstw ach , połowa zaś na n a ­
grody indyw idualne.

Załoga Roztoki w ykonała 
| w szystkie p lany z nadw yżką, ! 
: przekroczyła p lany dostaw. 
Zbiera te raz  zasłużone owoce 
swej pracy i z niecierpliw ością 
czeka na w yjazd w  pele, gdyż i 
w setkach podpisywanych zo- ; 
bow iązań brygady i ogniwa 
Roztoki postanow iły osiągnąć 
wyższe plony, lepsze rezultaty ,

| niższe koszty — niż w roku *u- ! 
biegłym,

I i .  NOGIEC

Ciqgniki bez opon nie pojadą...
W iele POM -ów odczuwa brak 

ogum ienia do ciągników  i przy­
czep. Pew ną ilość opon n ada­
jących się do przednich kół 
ciągników  „U rsus“ i „Zetor“ 
zobowiązała się dostarczyć o- 
środkom  maszynowym C en tra­
la Sprzętu  Samochodowego 
„M otozbyt“, Dopiero jednak  w

[ drugiej dekadzie m arca zaczę- 
I ły nadchodzić pierw sze ich par- 
; tie do składnic C entrali Zao­
patrzen ia  R olnictw a, chociaż 
zgodnie z przyrzeczeniem  po­
w inny były napływ ać z „Mo­
tozbytu“ już od stycznia.

P racow nicy CZ POM stw ier- 
I dzają, że w dalszym  ciągu tem -

j po dostaw  pozostaw ia w iele do 
j życzenia. Zachodzi więc obaw a,
I że jeżeli dostawy nie zostaną 
przyspieszone, to niektórych 
ciągników POM-owskich — 
chociaż zostały wyremontowa­
ne — nie będzie można użyć 
w rozpoczynających się już nie- 

: długo pracach polowych. (PAP)

30 „Ursusów“  
dziennie

Codzienni« Zakłady Mechanlcsa 
n« „Uraus“ opuszcza ok. 3» no­
wych, zielonych ciągników. Więk­
szość z nich kierowana Jest do 
PGR-ów 1 POM-ów, reszta prze­
znaczona jest dla potrzeb trans­
portu 1 przemysłu, część zaś -o 
na eksport.

Począwszy od lutego br., wszy­
stkie ciągniki produkowane w 
„Ursusie“ otrzymują zapłon ben­
zynowy, który umoćliwia urucho­
mienie silnika w każdej chwili. 
Iłotychczas uruchomienie silnika 
połączone było z duZym wysił­
kiem, toteż kierowcy nie wyga. 
ezaii „aktora w czasie przerw 
w pracy. Wprowadzenie rozrusz­
nika benzynowego przynost ok, 
15 proc. oszczędności paliwa.

(PAP)

Nad podniesieniem 
zdrowotności wsi 

obradowali lekarze
LUBLIN. W Lublinie obrado* 

w ała I ogólnokrajow a konferen* 
cja lekarzy pracujących d la  wsi, 
zorganizow ana staran iem  Lu­
belskiego In s ty tu tu  Mećycyny 
Pracy Wsi.

T em atem  obrad konferencji 
była spraw a podniesienia stanu  
zdrow otności wsi polskiej i bie­
żących zadań, jak ie  «stoją przed 
społeczną służbą zdrow ia n a  
wsi.

W czasie dyskusji szeroko 
w io n o  o p o s taw ie  sp o łeczn e j le k a ­
rza  w ie jsk ieg o  i -o  k o n ieczn o śc i je ­
go a k ty w n e g o  u c z e s tn ic z e n ia  w  ży* 
cau w si p o lsk ie j.

W iele  k ry ty c z n y c h  s2ów w  c za s ie  
d y s k u s ji s k ie ro w a n o  po d  a d re se m  
M in is te r s tw a  Z d ro w ia  i p re z y d ió w  
w ie lu  w o jew ó d zk ich  ra d  n a ro d o ­
w y ch , k tó re  n ie  k o n s u ltu ją c  się  z 
le k a rz am i w ie jsk im i, w  sposób  czę­
s to  b ezp lan o w y  i n ie p rz e m y ś la n y  
tw o rz ą  s ieć  p la có w ek  s łu żb y  z d ro ­
w ia  na  w si. P o d k re ś la n o  ró w n ież  
p rz e c iąż e n ie  le k a rz y  w ie jsk ic h  
sp ra  w  o zd aw  ezości ą u tru  d n ia  j  ą cą
czę s to  w y p e łn ia n ie  o b o w iązk ó w  za­
w o d o w y ch , (P A P ).

Pod presję USA I W. Brytanii, wbrew zdecydowanej woli narodu francuskiego

Rada Republiki ratyfikowała układy paryskie
Drzewa pod troskliwą opieką

Ï

PARYŻ (PAP). W niedziele 
dnia 27 bm. około godz. 6 rano 
R ada R epubliki ratyfikow ała 
układy paryskie.

K ońcowa debata  nad poszcze­
gólnym i częściami układów  pa­
ryskich i nad popraw kam i 
trw ała  całą noc. Z w raca uw a­
gę okoliczność, że praw ie 
wszyscy mówcy w ysuw ali roz­
m aite zastrzeżenia wobec uk ła­
dów paryskich , lecz większość 
członków Rady R epubliki uzna­
ła, że należy kapitu low ać wobec 
nacisku ze strony USA i Wiel­
kiej B rytanii.

W ielu zw olenników  układów  
paryskich sk ładało  deklaracje 
m ające uspraw iedliw ić ich s ta ­
now isko wobec opinii publicz­
nej. N iektórzy tłum aczyli _ się 

! uczuciem „rezygnacji“ a mni 
I fałszyw ą obaw ą przed „izola- 
j c ją“ Francji.
! Z astrzeżenia i krytyczne uw a- 
j gi w szystkich praw ie mówców 
| dotyczą groźnej sytuacji, w ,ja- 
I kfej F rancja  znajdzie się w  wy- 
j  niku ra ty fikac ji i realizacji u- 
! kładów  paryskich. Treść tych 
j zastrzeżeń św iadczy równocześ- 
j nie o zaostrzających się sprzecz- 
j nościach zarów no między F ran ­
cją a N iemcami zachodnimi, 
jak  i- m iędzy F rancją  a m ocar­
stw am i anglosaskim i.

Jes t rzeczą charak terystycz­
ną. że wszyscy członkowie Ra­
dy Republiki, niezależnie od 
stanowiska jakie zajęli w spra­
w ie układów paryskich, doma­
gali się podjęcia natychmiasto­
wych rokowań ze Związkiem

' Radzieckim w celu uregulowa­
nia spornych problemów.

P rem ier F aure  w  swym koń-
i cowym przem ówieniu uroczyś 
c.ie sta ra ł się zapew nić Radę 

.R epublik i, że m ocarstw a za­
chodnie „poważnie tra k tu ją “ 
problem  rokow ań z ZSRR.

Z ostatn ich  depesz z Francji 
j  w ynika, że w całym  kraju  
; wznosi się fa la  oburzenia prze- 
I ciw ko ra ty fikacji układów  pa- 
| ryskich i w zm aga się w alka 

przeciwko w prow adzaniu ich w 
lżycie. W yniki głosow ania raz 
I jeszcze dowodzą, że sk ład  Ra- 
i dy Republiki nie odzw ierciedla 

nastro jów  nurtu jących  opinię 
publiczną.

W kolach dziennikarskich  
przypom ina się w  zw iązku z 

j tym, że Rada R epubliki wy- 
j b rana została na podstaw ie re- J  akcyjnej ordynacji wyborczej, 
w ypaczającej .w olę narodu. (Na 

J 320 członków Rady Republiki 
i partia  kom unistyczna posia- 
I da zaledw ie 16 senatorów , choć 
| zdobyła około 30 proc. głosów).

Po zakończeniu debaty, pre­
m ier Faure, p ragnąc skłonić 
większość członków  Rady Re­
publiki do głosowania za rem i- 
lita ryzacją  Niemiec zachodnich, 

j złożył deklarację, k tó ra  m a' u- 
| łatw ić zw olennikom  układów  
paryskich uspraw iedliw ienie 
swego postępow ania wobec opi­
nii publicznej. P rem ier Faure 
zapow iada w sw ej deklaracji, 
że u tw orzona zostanie „agencja 
zbrojeniow a“, k tórej zadaniem

' będzie, m. in. kontro low anie 
¡zbrojeń Niemiec zachodnich. 
N astępnie Faure przyrzeka, że 
rząd podejm ie kroki w celu 
przegotow ania rokow ań ze 
Związkiem  Radzieckim.

Rada R epubliki przyjęła do 
. w iadom ości dek larac ję  rządu, 
określając ją. jako  „układ m ię­
dzy rządem  a parlam en tem “.-

M anew r ten  u łatw ił p raw i­
cowej większości Rady R epub­
liki odrzucenie w szystkich po­
praw ek.

N astępnie odbyto się glosowa­
nie. którego w yniki p rzedsta­
w iają  się następująco;

1) układ w  spraw ie u tw orze- ' 
nia ..unii zachodnio-europej-

; sk ie j“ 7. udziałem  odw etow ych . 
Niemiec zachodnich przyjęty 
został 184 glosami przeciw ko i 
110;

2) porozum ienie w  spraw ie 1 
tzw. „zakończenia stanu  oku­
pacji“ Niemiec zachodnich prz.y. 
ję te  zostało 234 przeciw ko 75;

3) protokół w spraw ie przyję- 
: cia Niemiec zachodnich do blo­

ku atlantyckiego uchw alony zo­
stał 200 glosami przeciw ko 114;

4) układ zaw arty  między 
F rancją  a Niemcami zachodni­
mi w spraw ie S aary  przyjęty 
z.ostai 21? głodami przeć:w ko 92 .

l Układy paryskie, ra ty fikow a-i 
ne przez parlam en t fran cu sk i.' 
w ejdą w życie po podpisaniu ! 
przez prezydenta R epubliki 

! F rancusk iej i po dokonaniu wy- 
| m iany dokum entów  ra ty fikacy j- \ 
1 nych, 1

Sadownicy przystąpili już do pierwszych prac nad zabezpieczeniem 
drzew przed plagą gąsienic. Po oczyszczeniu drzew owocow-ych 
z oprzedów szkodników, suchych liści, uszkodzonych gałęzi ftp. — 
rozpoczęto opryskiwanie drzew karbollną sadowniczą i kreozotem- 
\a zdjęciu: członkowie spółdzielni produkcyjnej Zędowo (woj. byd­
goskie) przy pracy pielęgnacyjnej w sadzie, którego powierzchnią

wynosi 15 ha. Foto CAF — Miedza
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■Warto wiedzieć...—
- ł e  w LENINGRADZIE otwar­

ło ostatnio kawiarnię „Telewi­
zor“. W dwóch salach zainsta­
lowano 5 wielkich odbiorników 
telewizyjnych, dzięki czemu 
bywalcy kawiarni mogq oglą- 
dać programy nadawane przez 
lenlngradzkle studio telewi­
zyjne.

&
...te SZKOŁY MECHANIZATO- 

RÓW ROLNICTWA W ZSRR opu­
ści wiosnę i latem bieięcego 
roku 250.000 traktorzystów i 
kombajnerów. Około 100.000 
spośród nich pracować będzie 
w MTS-ach i sowchozach za­
gospodarowujących nowe zie­
mie w Kazachstanie, na Sybe­
rii i na Powołiu.

*
.„te w wytszych uczel­

niach LITEWSKIE] SRR studiuje 
13.000 osób. Politechnikę w 
Kownie ukończyło w ciągu 
ostatnich czterech lat 5 razy 
więcej młodych specjalistów, 
nit w ciągu dwóch dziesięcio­
leci rządów buriuazyjnych.

...te w CZKALOWIE odby­
ła się uroczystość nada­
nia beznogiemu kombajnerowl 
WleretinowT zaszczytnego tytu­
łu Bohatera Pracy Socjalistycz­
nej. Wleretin obie nogi stracił 
w czasie Wielkiej Wojny Na­
rodowej. Po powrocie z wojny 
do rodzinnej wsi został on 
kombajnerem. Wleretin prze­
kracza czterokrotnie roczne 
normy, wykonuje wzorowo pra­
cę I osiąga dutą oszczędność

Echa wypowiedzi N. A. Bulganina 
o rokowaniach wielkich mocarstw

MOSKW A (PAP). A gencja 
TASS opublikow ała następujące 
odgłosy n a  w ypow iedź przew o­
dniczącego R ady M inistrów  
ZSRR N. A. B ułganina.

USA
Czołowe dzienniki am erykań­

skie — „N ew  Y ork T im es“, 
„New Y ork H erald  T ribune“, 
„N ew  Y ork Journal-A m erican“
zam ieściły na  pierw szych stro ­
nach w iadom ość o odpowiedzi 
przew odniczącego R ady M ini­
s trów  ZSRR N. A. B ułganina 
na  zapytanie korespondenta 
TASS.

„New Y ork T im es“ podaje w  
3-szpaltow ym  ty tu le : „ZSRR 
przychylnie ustosunkow uje się 
do w ysuniętej w  S tanach  Z jed­
noczonych idei rokow ań czte­
rech  m ocarstw . B ułgan in  mówi 
o m ożliwości zm niejszenia na­
pięcia“. D ziennik „New Y ork 
H erald  T ribune“ da je  ty tu ł: 
„B ułganin aprobu je  opinię E i­
senhow era w  sprawne W ielkiej 
C zw órki“.

Z pobytu A. Gromyki w Sztokholmie
SZTOKHOLM (PAP). 20 bm. 

am basador ZSRR w  Szwecji 
K. K. Rodionow w ydał obiad 
n a  cześć w icem in istra  spraw ' 
zagranicznych ZSRR A. A. G ro­
m yki z okazji jego pobytu w 
Sztokholmie.

N a obiedzie obecni byli: m i­
n is te r spraw  zagranicznych 
Szw ecji O. Unden, m in is ter ko ­
m unikacji i łączności S, A n­
dersson, sek re ta rz  generalny 
m in is ters tw a sp raw  zagranicz­
nych A. L undberg, szef w y­
działu politycznego m inister­
s tw a  spraw  zagranicznych G 
Jaerring , deputow any  do  R iks­
dagu (parlam ent szwedzki) K. 
Oeverloe, przew odniczący R a­
dy  M iejskiej C. A. A ndersson, 
gubernato r m iasta  Sztokholm u 
J, H agander i inni.

D ziennik „New Y ork Jo u m a ł- 
A m erican“ ośw iadcza, że „Sta­
ny Zjednoczone ustosunkow ują 
się z ostrożnością do  ośw iadcze­
nia, iż Zw iązek R adziecki go­
tów  jest prow adzić rokow ania“.

W edług tw ierdzen ia  ko res­
pondenta  agencji U nited  P ress 
G onzalesa, am erykańsk ie  oso­

bistości o fic ja lne n ie  są  Skłon­
ne do prze jaw ian ia  nadm ier­
nego optym izm u.

W aszyngtoński korespondent 
„New Y ork T im es“ tw ierdzi, że 
„S tany Zjednoczone n ie  tracąc  
czasu pow itały  dziś z zadowole­
niem  „pozytyw ne stanow isko“ w 
kw estii konferencji czterech 
m ocarstw , w yrażone przez 
Związek Radziecki. P rezydent 
E isenhow er i B iały Dom nie 
skom entow ali ośw iadczenia p re ­
m iera  B ułganina, a le D eparta­
m ent S tanu  zareagow ał szybko 
i pozytyw nie“. K orespondent 
przytacza w ypow iedź senato ra  
Georgeta, k tó ry  oświadczył, że 
dek la rac ja  B ułganina dowodzi 
gotowości p rzedyskutow ania 
w ażnych problem ów  politycz­
nych.

K orespondent „N ew  Y ork 
H erald  T ribune“ W arner po­
da je  z W aszyngtonu, że „De­
p a rtam en t S tan u  zareagow ał 
szybko, lecz ostrożnie n a  o- 
św iadczenie złożone w M o­
skw ie przez radzieckiego p re ­
m iera  B u łgan ina“.

W aszyngtoński korespondent 
agencji A ssociated P ress do­
nosi, że przew odniczący kom i­
s ji sp raw  zagranicznych Izby 
R eprezentantów . dem okrata  
R ichards, ośw iadczył, że „zwo­
łan ie  now ej kon ferenc ji z  u -  
działem  R osjan“ byłoby pożą­
dane. D w aj kongresm en i —

| V orys i H ickenlooper w y raz ili 
J się  o ide i rokow ań  nega tyw -

me.
ANGLIA

J a k  podaje agenc ja  E eu- 
| te ra , w  oficjalnych kołach 

angielskich z ap roba tą  przy- 
; jęto  życzliw e ustosunkow a- 
j nie się radzieckiego p re- 
j m iera  N. A. Bułganima do o- 
j św iadczenia prezyden ta  E isen- 
; how era  o m ożliwości '^wołania 
; konferencji p rzedstaw icieli 
i W schodu i Zachodu. B ry ty j-  
i skie m in isters tw o  sp raw  za- 
i granicznych zaaprobow ało  już 
j ośw iadczenie p rezyden ta  E i- 
! senhow era. M in is te r1 sp raw  za- 
| granicznych Eden ośw iadczył 
j  w  Izbie G m in w  d n iu  14 m ar- 
j ca, że po ra ty fik a c ji uk ładów  
I parysk ich  A nglia n ie  ty lko bę­
dzie gotow a do rokow ań  czte- 

I rech  m ocarstw , lecz tak że  bę- 
! dzie do tych  rokow ań  dążyła.

A gencja podaje, że rzecz- 
I n ik  angielskiego m in is te rs tw a  
| sp raw  zagranicznych ośw iad- 
j czył, iż A nglia w ita  z zadow o- 
i leniem  propozycję francusk ie - 
| go p rem ie ra  F a u re ‘a, aby  m o- 
1 cars tw a  zachodnie podjęły  s ta -  
| ran ia  w  celu zorganizow ania 
i konferencji z  udziałem  Zw iąz- 
I k u  Radzieckiego. R zecznik 
i podkreślił, że „ jes t to  całkow i- 
| cie zgodne“ z  po lityką  rządu  
1 angielskiego.

FRANCJA

PRZEDFESTIWALOWE PRZYGOTOWANIA
170 tysięcy dziew cząt i chiopcóu) 

p rzy jed z ie  do
N iedzielna prasa  francuska  

zam ieściła w iadom ość o ośw iad­
czeniu N. A. B ułganina na  czo­
łow ych m iejscach. Dzienniki 
przyw iązu ją  do ■ ośw iadczenia 
tego w ielk ie znaczenie m iędzy­
narodow e.

Jak najlepsze zorganizowanie 
j  transportu dla około 170 tys. 
j  uczestników Światowego Festi­
walu Młodzisży —  to problem
który jest obecnie przedmiotem 

lółi

„H um anite-D im anche“ pisze: 
„B ułganin godzi się n a  kon­
ferencję  .wielkich m ocarstw , o 
ile będzie chodziło o  osłabie­
nie nap ięc ia  m iędzynarodow e­
go. P rob lem  au striac k i może 
być rozw iązany natychm iast“ . 
P ism o zam ieściło pełny  tek s t 
odpowiedzi N. A. B ułganina.

szczegółowych studiów jednej z 
| komórek Komitetu Organiza­
cyjnego V Światowego Festi­
walu. m

.J o u rn a l du D im anehe“ p i­
sze n a  pierw szej stron ie: „Od­
pow iadając n a  ośw iadczenie 
E isenhow era, przew odniczący 
R ady M inistrów  ZSRR stw ier­
dza: M oskwa godzi się n a  kon­
ferencję  czterech m ocarstw “. 
Pism o podkreśla, że ośw iad­
czenie szefa rządu  radzieck ie­
go „stanow i now y i niezw ykle 
doniosły elem ent w  poszuki­
w aniach dialogu m iędzy 
W schodem a Zachodem “ oraz 
że do idei konferencji w ie l­
k ich  m ocarstw , k tó re j w yraz 
dał p rezyden t Eisenhower-, 
„M oskwa ustosunkow uje się 
pozytyw nie“.

Po radzieckim oświadczeniu w sprawie Austrii

Zadowolenie austriackiej opinii publicznej
mocarstw zachodnich

W IEDEŃ (PAP). Oświadcze­
nie m in isters tw a spraw  zagra­
nicznych ZSRR dotyczące spot- 

I kań  m in is tra  M ołotowa z am ­
basadorem  austriack im  w  Mo- 

; skw ie B ischoffem  oraz wypo- 
i w iedź M ołotowa n a  tem at przy- 
| chylnego ustosunkow ania się 
; rządu radzieckiego do przyja- 
| zdu kanclerza R aaba do ZSRR 
j są szeroko kom entow ane przez 
prasę i rad io  n a  całym  św ię­
cie.

P rasa  austriacka  pośw ięca te j 
spraw ie szczególnie dużo m iej­
sca.

polityczne w  A ustrii odnoszą 
się przychylnie do zaproszenia 
członków rządu austriackiego 
do Moskwy.

O rgan partii kom unistycznej 
„O esterreichiaehe V olksstim m e“
w  artykule  zaty tu łow anym  „Te­
raz rząd pow inien w ykonać swój 
obow iązek“ oświadcza, że odpo­
w iedź rządu radzieckiego z 24 
bm. spotkała się z gorącym  po­
parciem  całej ludności A ustrii.

Przed projektowaną 
podróżą premiera Nehru 

do Moskwy

Propozycje radzieckie 
są korzystne dla Austrii

MOSKW A (PAP). Agencja 
TASS podaje:

Ja k  donosiła już prasa r a ­
dziecką, latem  b r„  na zapro­
szenie rządu radzieckiego m a 
przybyć do Zw iązku Radziec­
kiego prem ier Indii Jaw ah arla l 
N ehru.

W tych dniach m iędzy rzą­
dem Indii a rządem  radzieckim  
nastąp iła  w ym iana poglądów w 
kw estii term inu  w izyty prem ie­
ra  Indii w Zw iązku Radziec­
kim . Uzgodniono, że prem ier 
N ehru przybędzie do Związku 
Radzieckiego na  początku 
czerw ca br.Nowy incydent na granicy egipsko-izraeJskiej

MOSKW A (PAP). Ja k  donosi 
agencja TASS z K airu , 26 bm. 
zdarzył się  now y incydent 
zbrojny na granicy  egipsko-iz- 
raelskiej.

P rasa  egipska podaje, że od­
dział izraelski w  sile  około 100 
żołnierzy zaatakow ał pozycję 
w ojsk  egipskich położoną na 
tery to rium  Egiptu. W ym iana 
strzałów  trw ała  przeszło godzi­
nę. Po s tro n ie  egipskiej s tra t 
nie było. W ładze egipskie n a ­
tychm iast złożyły na ręce m ie­
szanej kom isji egipsko-izrael- 
sk iej stanow czy pro test prze­
ciw ko te j napaści.

NOWY JO R K  (PAP). K ores­
pondent agencji Associated 
P ress podaje z Jerozolim y, że 
Jo rd an ia  złożyła skargę w jor- 
dańsko-izraelskiej kom isji ro- 
zejm ow ej, żądając rozpatrzenia 
trzech  w ypadków  naruszenia 
przez Izrael porozum ienia ro- 
zejmowego.

D ziennik „Die P resse“ stw ier­
dza w  artyku le  w stępnym , że 

, propozycje radzieckie są dla 
j A ustrii korzystne, poniew aż u- 
m ożliw iają jej zaw arcie ukla- 

! du, „który  pow inien był zostać 
j podpisany od daw na“, 
i W ychodzący w W iedniu dzien­
nik „Neue T ageszeitung“ oś- 

i w iadcza, że austriack ie  koła 
rządzące odnoszą się przychyl- 

| nie do zaproszenia kanclerza 
j R aaba do M oskwy przez min. 
j M ołotowa. N aw iązując do w ia­
domości, k tó rą  podały dn ia  26 
bm. w szystkie dzienniki au ­
striackie, dotyczącej konferen- 

! cji kanclerza R aaba z w icekan- 
| clerzem  Scherfem , m inistrem  
; spraw  zagranicznych Figlem, 
i sek retarzem  stanu  K reisky‘m. 
i dziennik stw ierdza. że po 
\ tej konferencji, jak  rów - 
I nież po zapow iedzianym  na 
i 29 bm. posiedaeniu rady  m ini- 
| s trow  w  spraw ie propozycji ra ­
dzieckich, kanclerz R aab omó­
wi z am basadorem  radzieckim  
w A ustrii w ażne szczegóły do­
tyczące jego w izyty w  Mo­
skw ie.

O rgan austriack ie j p artii so­
cjalistycznej „Arbeiterzeltung“
stw ierdza, że w szystk ie p artie

Traktat państwowy 
z Austrią

a „twierdza alpejska“
C harak te rystyczna je s t w ypo­

w iedź dzienn ika „Salzburger 
N achrichten“, zbliżonego do a- 

m erykańsk ich  kół w ojskow ych w 
; A ustrii. D ziennik ten  om aw ia 
i spraw ę neutralności A ustrii o- 
| raz  ew en tua lne j ew akuacji 
i w szystkich w ojsk  obcych z jej 

tery torium , w  tym  w ojsk am e- 
! rykańsk ich , b ry ty jsk ich  i fran - 
! cuskich. E w akuacja  ta  — zda- 
\ niem  „Salzburger N achrich- 
j ten “ — spow odow ałaby odcię- 
; cie am erykańsk ich  linii kom u- 
[ nikacyjnych w iodących od 
i M orza Śródziem nego do połu- 
j dniow ych Niemiec. Poza tym  
i pomiędzy państw am i — człon- 
i kam i bloku północno-atlantyc- 
j kiego pow stałby pas neu tra l- 
| ny ciągnący się od Jez io ra  Ge- 
; new skiego do Jeziora  B alatoń- 
skiego. Pas ten  oddzieliłby 

| członków  tego bloku od siebie i 
| sprow adziłby do zera  znaczenie 

tzw. „tw ierdzy a lpejsk ie j“, u- 
i w ążanej przez A m erykanów  za 
| bardzo w ażny punk t stra teg icz­
ny w „obronie E uropy“. D zienni, 
kow i tem u  w tó ru je  zachodnio- 
niem iecka „F ran k fu rte r  A llge­
m eine Z eitung“.

[ i w  najbliższym  czasie u d a  się 
| w  podróż do M oskwy. 1 
I LONDYN (PAP). W dzienniku 

„D aily E xpress“ ukazał się a r ty ­
kuł, którego au to r D erek M arx 

j stw ierdza, że „m in ister Mołotow 
| pow ażnie posunął się naprzód 
: w  sp raw ie  tra k ta tu  państw ow e­
go z A ustrią“ . D ziennik w yraża 
obaw ę, że okupacja  A ustrii 

; przez arm ie państw  zachodnich 
i będzie się m usiała  skończyć.
j Ożywiona działalność 

dyplomatyczna
R adio londyńskie podało, że j 

sek re ta rz  stanu  USA Dulles od- i 
I był spo tkanie  z am basadorem  j 
| austriack im  G ruberem . T em atem  ■ 
| ich rozm owy m iało być zaproszę I 
i nie kanclerza R aaba do Mo- | 
| skw y przez m in. M ołotowa. Po 

spo tkaniu  z D ullesem  G ruber ! 
oświadczył, że uda je  się do i 
W iednia w celu odbycia spo t­
kan ia  z p rzedstaw icielam i rzą- 

| du austriackiego.
W ieczorem 25 bm. agencja j 

R eu tera  podała, że londyńskie 
I koła dyplom atyczne „życzyłyby !
I sobie, aby kanclerz  A ustrii | 

przed udaniem  się do M oskwy : 
zażądał w y jaśn ień  od K rełn la“. !

Z wypowiedzi agencji w idać, 
że rząd  b ry ty jsk i dąży do za- j 
sugerow ania A ustrii przeciąga- ! 
nia spraw y rozstrzygnięcia 
problem u.

„oficjalnych kół W aszyngtonu“, 
o„ wiadcza, że propozycje r a ­
dzieckie w spraw ie A ustrii są 
„nowym m anew rem “. Nie zn a j­
dując żadnych logicznych a rgu ­
m entów  przeciw  propozycjom  
radzieckim , Associated Press 
usiłu je  pom niejszyć znaczenie 
podróży kancle rza R aaba do 
M oskwy i w yraża nadzieję, że 
„cokolwiek zostałoby osiągnię­
te w rozm ow ach m oskiew skich, 
nie może być obow iązujące dla 
USA, A nglii i F ran c ji“.

MOSKWA (PAP). J a k  dono­
si agencja TASS, W ysoki K o­
m isarz USA w  A ustrii, Thom p­
son, odbył ostatn io  spotkanie 
z członkam i rządu au striac ­
kiego. Thom pson usiłow ał
w płynąć na sw oich rozm ów ­
ców, aby przeciągali rokow a­
nia z ZSRR. M. in. Thom pson 
sugerow ał wezwanie do W ied­
n ia  am basadora  A ustrii w  Mo­
skw ie B ischoffa.

PA RY 2 (PAP). A gencja
F rance  P resse w kom entarzu  
swego korespondenta  Jean  
M auriaca określa propozycje 
radzieckie w spraw ie A ustrii 
jako  „jedno z najw ażniejszych 
w ydarzeń  w  życiu m iędzynaro-

Goś cie zagraniczni, przyby­
wający na Festiwal do Warsza­
wy, korzystać będą ze wszyst­
kich niemal środków lokomocji 
—- z samolotów, statków, auto­
busów i pociągów. Zaraz po 
przekroczeniu granicy polskiej, 
przybywającą z zagranicy mło­
dzieżą zaopiekują się biura re­
cepcyjne, czynne na wszystkich 
granicznych stacjach kolejo­
wych, w portach morskich i 
lotniczych. W punktach tych 
poście zostaną poinformowani o 
dalszej podróży, dowiedzą się, 
na który dworzec w Warszawie 
przyjadą, kto ich będzie ocze­
kiwał i kto się nimi dalej zao­
piekuje.

Dla młodzieży polskiej, uda­
jącej się na Festhoal, organizu­
je się również biura recepcyj­

ne we wszystkich miastach wo- j
jewódzkich.

T ran sp o rt miejski będzie m iał i
za zadanie przewieźć codzien­
nie w Warszawie ok. 70 tys.; 
uczestników Festiwalu. W tym 
celu Komitet Festiwalowy I 
otrzyma do swej dyspozycji ok. 
2,5 tys. samochodów różnego 
typu.

Do komunikacji miejskiej zo­
stanie „wprzęgnięta" także ko­
le j średnicowa, kursująca z 
Olszyn!ci Grochowskiej, gdzie 
będzie miasteczko festhaalowe, 
na Dworzec Zachodni, skąd już 
blisko jest do drugiego mia­
steczka festiwalowego na Ra- 
kowcu. Wybudowany na tej tra­
sie nowy przystanek kolejowy 
przy Stadionie Praskim umoż- 

| liwi korzystanie z kolei śred- 
| nicowej icszystkim tym, którzy 
j oglądać będą imprezy sportoioe.

Organizatorzy Festiwalu
j  przewidują, że tabory, M PK i 
MPA będą służyły jedynie do 
przewozu ludności stolicy, któ- ! 
ra w czasie Festiwalu będzie j 
korzystać z nich częściej niż j  
zwykle, udając się na różnego j 
rodzaju imprezy. (PAP)

Z n a c z ek  p r o je k tu  S te fa n a  Małe®' 
k ieg o  n a  V Ś w ia to w y  Festlw»1 
M łodzieży  1 S tu d e n tó w  w  W»r' 
szaw le . B ra tk i  są w  trz e c h  koi°" 
ra c h : b ia łe , żó łte  i  b rązo w e. C#' 
łą b  b ia ły , n a  n ie b ie sk im  tle . Zn*' 
czek  o d d a n y  z o sta ł Już  do Pr° ' 

d u k c ji.
F o to  CAl*

Za k o s ze n ie  Światowego Tygodnia Młodzieży
W dniu  zakończenia Św iato­

wego Tygodnia Młodzieży 27 bm. 
odbyło się w  całym  k ra ju  w iele 
spotkań z p rzebyw ającą w  Pol­
sce młodzieżą z zagranicy.

Ż ołnierze i oficerow ie jed­
nostki lotniczej G arnizonu W ar­
szaw skiego żyw iołow ym i ok las­
kam i pow itali drogich gości: 
przedstaw icieli m łodzieży Cze­
chosłow acji i Sudanu.

Ja ro slav  M olek ;— reprezen­
tu jący  Czechosłowacki Związek 
Młodzieży, m ów ił z jak  w ielkim  
zapałem  młodzież jego k ra ju  

i przygotow uje się do w arszaw - 
! skiego spo tkan ia  dziew cząt i 
j chłopców z całego św iata. Gdy 
‘oznajm ił on, że w śród 1500-oso- 
bowej delegacji m łodych Cze- 

ichosłow ąków  znajdą  się najlep-

sze zespoły artystyczne i spor­
towe, a  w raz  z nim i Em il Záto­
pek  —  n a  sali w ybuchła ow a­
cja.

M łody Sudańczyk — Ib rah im  
Ali przekazał, serdecznie przy­
ję te  przez żołnierzy, pozdrow ie­
n ia  od postępow ej młodzieży 
Sudanu.

W ystępy am atorskiego zespołu 
artystycznego radzieckich bu­
downiczych P ałacu  K u ltu ry  i 
Nauki, piękne pieśni, tańce i 
m elodie narodów  radzieckich w 
w ykonaniu  chóru, ba le tu  i o r­
k iestry , przyjm ow ano niezw yk­
le gorąco.

B lisko 2 tys. chłopców  i 
dziew cząt z pow. M yślibórz 
przybyło do B arlinka  w  woj. 
szczecińskim n a  zlot młodzieży

zorganizow any n a  zakończeni® 
Św iatow ego T ygodnia Młodz*e" 
źy. Na zlot przybyła delegaci* 
młodzieży koreańskiej ° r*z 
przedstaw iciel młodzieży brąz}“ 
lijskiej.

W K oszalinie 26 bm. odbył s’? 
w ielki wiec młodzieży, w  kt°j 
rym  w ziął udział przedstawicie* 
młodzieży m eksykańskiej, czl®" 
nek K om itetu  P rzygotow ać' 
czego V Św iatow ego Festiwal*1 
Młodzieży i S tudentów  — M*' 
nuel Gonzales.

Podczas w iecu liczne deleÄ8'
cje zakładów  produkcyjnych
szkól złożyły m eldunki o 
jęciu cennych zobowiązań d’8 
uczczenia V Św iatow ego Fest*' 
w alu M łodzieży i Studentów,

Międzynarodowe spotkanie w Libereu
LIBEREC (PAP). 27 bm. za­

kończyło się w  Libereu d w u­
dniow e spotkanie m łodzieży pol­
skiej, czechosłowackiej i nie- 

! m ieckiej zw ołane z okazji Sw ia- 
j tow ego Tygodnia Młodzieży, 
j Młodzież trzech sąsiadujących z 
| sobą k ra jów  m anifestow ała sw ą 
! solidarność w  w alce przeciw ko 
; układom  paryskim , o  pokój i 
I przy jaźń  m iędzy narodam i.

Na konferencji, k tó ra  odbyła 
się w  pierw szym  dn iu  spotkania 
—: 26 bm., p rzem aw iał delegat 
młodzieży Czechosłowacji — se­
k re ta rz  KC CSM V. V adra, 
N R D .— sek re ta rz  FD J A. Mue- 
cke, Niemiec zachodnich, Pol- 
ski — J, M ichałkiew icz oraz

dow ym  *.
*

I Dzienniki austriack ich  p artii 
! rządzących w yrażają  przekona­
nie, że kanclerz R aab przyjm ie 
zaproszenie rządu  radzieckiego i pow ołując się n a  stanow isko I

NOWY JO R K  (PAP). A gencja i 
U nited  P ress donosi o spotka- j 
niu  D ullesa z am basadorem  j 
A ustrii w  W aszyngtonie, G ru ­
berem . A gencja w tonie peł­
nym  pogróżek sugeruje, że 
kanclerz  R aab  nie pow inien 
w razie swego w yjazdu do 
M oskwy b rać  na  siebie żad­
nych zobow iązań w  kwestii, 
tra k ta tu  państw ow ego bez i 
uprzedniej konsu ltacji z  USA, I 
A nglią i F rancją .

A gencja A ssociated Press.

W iedeńscy korespondenci 
dzienników  am erykańskich, an ­
gielskich i francusk ich  podkre­
śla ją , podobnie jak  p rasa  aus­
tr iacka , że propozycje radziec­
kie zostały przy jęte  przez lud ­
ność A ustrii z dużym  uzna­
niem . Z w ypowiedzi tych dzien­
ników  w ynika, że reak c ja  lud­
ności austriack iej na  propozy­
cje radzieckie zaniepokoiła koła 
rządzące USA, A nglii i F rancji. 
K oła rządzące W aszyngtonu, 
Londynu i Paryża zaniepokojo­
ne są w yraźnie perspek tyw ą 
konieczności uregulow ania p ro­
blem u austriackiego, wobec 
k tó re j stanęły  na sku tek  pro­
pozycji radzieckiej,

p rzedstaw icielka Św iatow ej F e­
deracji Młodzieży D em okratycz­
nej — Cheng Jung  (Chiny).

K ierow nik  delegacji m łodzie­
ży polskiej stw ierdził, że mło­
dzież naszego kraju- zdecydow a­
n a  jest w alczyć niezłom nie o 
pokój. D aje ona tem u w yraz, 
w zm agając stale tem po  p roduk­
cji, w alcząc o zw iększenie bo­
gactw a i siły swej ludow ej o j­
czyzny, k tó ra  — jeśli zajdzie 
potrzeba — potrafi dać należytą 
odpraw ę każdem u agresorowi.

U czestnicy konferencji uchw a­
lili rezolucję, k tó ra  głosi m. in.:

G arstka  podżegaczy w ojen­
nych, k tórym  przew odzą im ­
perialiści am erykańscy pragnie 
rozniecić now ą straszliw ą pożo-

I gę w  Europie. Tem u celowi *,u 
żą uk łady  paryskie, k tóre zrfl*e'  

jrza ja  do w skrzeszenia neohit’-e'  
! row skiego W ehrm achtu  z b. 
nerałam i SS na czele. Zdecyd0" 

i w ani jesteśm y w alczyć ze 
w szech sił przeciw ko zakusoń1 
podżegaczy w ojennych.

W drugim  dniu  spotkania 4e* 
legaci młodzieży polskiej, n*e” 
m ieckiej i czechosłowackiej u'  
czestniczyli w  w ielu im preza^  
i w ycieczkach  Podzieleni ^
kilkanaście g rup  zwiedzili 0)1|

; szereg zakładów  pracy, szkói 
j insty tucji, zapoznając się z ^  
pracą, osiągnięciam i, wymień*8' 

;jąc dośw iadczenia z m iejscó"^
1 młodzieżą,

Zgromadzenie Narodowe Wietnamu Demokratycznego 
uchwaliło ważne reformy społeczno-polityczne

Sprzeczności w FDP przysparzają kłopotów Adenauerowi

PE K IN  (PAP). Jak  donosi a- 
gencja Nowych C hin z Hanoi, 
zakończyła się tam  sesja Zgro­
m adzenia N arodow ego W iet­
nam skiej R epubliki D em okra­
tycznej. W posiedzeniu końco­
wym  w zięli udział prezydent

I Ho Szi M in, w iceprem ier Fham  
W an Dong i gen. Vo Nguen 

j Giap. Zgrom adzenie N arodowe 
| jednom yślnie uchw aliło  trzy  re- 
j zolucje, dotyczące konsolidacji 
! obrony narodow ej, przeprow a- 
‘ dzenia reform y ro lnej i przy­

znan ia  całkow itej swobody ćJ" 
znań. Zgrom adzenie wypoć*®'
działo się także pozy tyć*”8
wobec apelu R ady N ajw yżsi;el
ZSRR w  spraw ie  współpr* d
parlam entów  różnych k ra j0" 1

Walki wewnętrzne w Wietnamie baodaiowskim trwająBząd Diema odrzucił ultimatum przywódców sekt religijnych
BERLIN (PAP). Po lityka rzą- 

| du A denauera w yw ołuje roz- 
j bieżności w  łonie poszczegól- 
| nych p artii koalicyjnych. U jaw - 
: niły  się one zwłaszcza na  zjeź- 
dzie W olnej P a rtii D em okra­
tycznej (FDP), k tóry  zakończył 

[ się w O ldenburgu. W dyskusji
nad refe ra tem  przew odniczące-

i Delegaci, którzy  w ypow ie- 
j dzieli się  za zbadaniem  zgod- 
| ności uk ładu  w  sp raw ie  Saary  
z konsty tucją  (jak H offm ann,

| Schw an i inni), uzasadniali 
| sw oje stanow isko  w tej spra- 
i w ie i potępili politykę A dena- 
| uera  w  kw estii Saary.

| go p a rtii D ehiera w ielu dele­
gatów  na zjazd ostro  krytyko- 

j w ało stanow isko  posłów do 
i B undestagu z ram ien ia  FDP, 
\ zwłaszcza zaś w icekanclerza 
| B luechera, k tórzy  głosowali za 
j  przyjęciem  uk ładu  w  spraw ie 

Zagłębia Saary.

Czym zajmuje się 
nuncjusz papieski 

w Belgii
PARYŻ (PAP). Ja k  donoszą z 

Irukseli, rząd belgijski sk łada- 
ący się z socjalistów  i libera- 
5w. złożył w parlam encie  pro- 
skt ustaw y w  spraw ie pew ne- 
o zredukow ania subsydiów  
la  pryw atnych  szkół katolic- 
:ich. W zw iązku z tym  reakcja  
e lg ijska  w szczęła w  całym  
ra ju  kam panię przeciw ko tej 
staw ie. Poniew aż parlam en t 
stw ierdził rządow e pro jek ty  w 
praw ie ośw iaty, reakc ja  zor- 
anizow ała „ruch protestacy j- 
,y“, w ciągając w eń rzesze ka- 
ruików, a zw łaszcza uczącą się 
iłodzież. Jak  • stw ierdza dzien- 
ik „Peuple“, faktycznym  kie- 
ow nikiem  tego ruchu  jest nun- 
jusz papieski w  Belgii.

W sobotę %v B rukseli i kilku 
rmych m iastach belgijskich od- 
y ły  się liczne m anifestacje, 
icdczas których doszło do s ta r- 
ia z policją. W ładze areszto­
wały k ilkase t osób.

P row okacje elem entów  reak- 
yjnych w yw ołały ostry  pro- 
?st społeczeństw a belgijskiego, 
tóre dom aga się zw iększenia 
redytów  państw ow ych dla 
zkolnictw a świeckiego. W B ruk- 
eli, Leodium , A ntw erpii i in- 
iych m iastach odbyły się ma- 
lifestacje ludności pod hasłem  
loparcia stanow iska rządu.

Zaostrzenie się sy tuacji w 
FDP i w zrost rozbieżności1 m ię­
dzy W olną P a rtią  D em okratycz­
ną a U nią Chrześeijańsko-D e- 
m okratyczną (CDU) w ym agały 
in terw encji A denauera. Z do­
niesień p rasy  zachodnio-nie- 
m ieckiej w ynika, że A denauer

— w  przeddzień zjazdu „Wol­
nej P a rtii D em okratycznej“ — 
odbył rozm owy z przyw ódca­
mi te j partii, D ehlerem , Blue- 
cherem  i Preuskerem .

Ja k  podaje dziennik  „Der 
K u rie r“, w icekanclerz  B luecher 
zakom unikow ał na  zjeździe, że 
A denauer złoży w krótce o- 
św iadczenie, w  k tórym  postara 
się usunąć rozbieżności, jakie 
pow stały w  osta tn im  czasie 
m iędzy frakcjam i W olnej P ar- 

j tii D em okratycznej i U nii 
; C hrześcijańsko - D em okratycz- 
i nej.

Z nam ienny jes t rów nież w y­
n ik  w yborów  do w ładz naczel­
nych W olnej P a rtii D em okra­
tycznej. Przew odniczącym  tej 
p a rtii został ponow nie Dehler, 
k tó ry  w B undestagu głosował 

| przeciw ko układow i w spraw ie 
Zagłębia Saary. K andydatu ra  

! Schw ennickego — przew odni­
czącego zachodnio-berlińskiej 
o rganizacji FD P i dotychczaso- 

| wego w iceprzew odniczącego par- 
I tii, k tó ry  popiera uk ład  w  spra- 
| w ie Zagłębia S aary  i politykę 
; A denauera  — odpadła,

PARYŻ (PAP). 26 bm. upły­
nął te rm in  u ltim atum  w ystoso­
w anego do prem iera  W ietnam u 
południow ego Ngo Din Diema 
przez przyw ódców  sek t re lig ij­
nych. U ltim atum  to  żądało re- 

| organizacji sk ładu gabinetu.
W edług ostatn ich  inform acji z 

Saigonu, ośm iu przedstaw icieli 
| sekt relig ijnych zasiadających w  
i rządzie Ngo D in D iem a podało 
! się do dym isji, jednakże dym i- 
| sja ta  n ie  została przyjęta. P re ­
m ier odrzucił żądanie przywód- 

| ców sek t i ośw iadczył, że nie

potrzeby n ie  opuszczała domów.
26 bm. przyw ódcy sek t re li­

gijnych oświadczyli, iż „Ngo 
Din Diem pow inien ponieść od­
pow iedzialność za to  w szystko 
co nastąp i" . W Saigonie panuje 
przekonanie, że w ojna dom ow a 
wisi n a  w łosku. W dzielnicy 
Cholone doszło ju ż  do zbroj­
nych starć.

W ieczorem 28 bm. dow ództw o 
francusk ie  ściągnęło do Saigonu 
dw ie dyw izje wojsk. K om isarz 
generalny F rancji w  Indochi- 

j nach  gen. Ely p rzerw ał nagle 
swój pobyt w  Paryżu  i odleciał

prz®8

Prowokacyjne manewry tureckie na granicy Syrii

dokona reorganizacji swego r z ą - ____
du. Ja k  w iadom o, Ngo Din j ¿o  Saigonu. Ja k  podaje agencja 
Diem cieszy się poparciem  S ta- ; F rance  Presse, przedstaw iciel
nów Zjednoczonych.

LONDYN (PAP). Ja k  podaje 
korespondent agencji R eutera 
z D am aszku, w ładze syryjskie 
złożyły w poselstw ie " tureckim  

I w  D am aszku stanow czy pro- 
1 tes t przeciw ko pogwałceniu 
‘ przez sam oloty tu reck ie  obsza- 
! ru  pow ietrznego Syrii. W pro- 
| teście podkreśla się, że w  dniu  

26 bm. dw a sam oloty tureck ie  
krążyły przez przeszło pół go- 

| dżiny nad  sy ry jską  m iejscowo- 
i ścią Derbesye. Rzecznik rządu 
i syryjskiego ośw iadczył, że woj­
sk a  tu reck ie , zgrom adzone w

, odległości około 20 km  od gra- 
| nicy syryjskiej, prżeprow adza- 
j ją  dem onstracy jne m anew ry. 
„Tego rodzaju  prow okacyjne 

i ak ty  — ośw iadczył rzecznik — 
dokonyw ane są  dlatego, że Sy­
ria  postanow iła nie brać udzia­
łu  w pakcie tu recko-irack im “. 

j MOSKWA (PAP). J a k  poda- 
j je agencja TASS z A nkary, 
czasopism o tu reck ie  „A kis“ ko­
m en tu jąc  osta tn ie  w ydarzenia 
na Środkow ym  W schodzie przy- 

| znaje , że za plecam i Turcji, 
i w yw ierającej obecnie nacisk na

; Syrię i inne państw a arabsk ie  
| w celu zm uszenia ich do udzia- 
I lu w pakcie turecko-irack im .
| sto ją  S tany  Zjednoczone. Pis- 
i mo podkreśla, że rozwój w yda­

rzeń na Środkow ym  W schodzie 
! odzw ierciedla dążenie USA do 
: jak  najszybszego stw orzenia 
: tzw. „system u bezpieczeństw a" 
i w te j strefie, przy czym rząd 

tu reck i jes t w  tym  w ypadku 
w ykonaw cą woli S tanów  Zjed­
noczonych.

PARYŻ (PAP). Tygodnik 
1 irań sk i „T eheran M o sa w a r“

donosi, że w  kołach politycz­
nych Iranu  rozpatryw ano  w 
ciągu ostatnich kilku dni sp ra­
wę przyłączenia się Iran u  do 
pak tu  turecko-pakistańskiego. 
W kołach tych przypuszcza się, 
że rząd  w najbliższym  czasie 
p rzedstaw i do rozpatrzen ia  w  
M edżlisie (Niższa Izba parla- 

| m entu  irańskiego) oraz Senacie 
! p ro jek t „paktu  obronnego“. 
| „T eheran M o saw ar“ stw ierdza, 
| że rząd  n ie zaprzeczył tym 
* pogłoskom,

Od 25 bm. w  Saigonie obo­
w iązu je  stan  w yjątkow y. G arn i­
zon w ietnam sk i w  składzie 20 
batalionów  popierających p re­
m iera  Diema, n ie  opuszcza ko­
szar. D wa pancerne pułki i k il­
ka baterii a rty le rii znajdu ją  się 
w  pogotowiu. A tm osfera w 
m ieście jes t w yjątkow o napięta. 
Ludność opuszcza zagrożone 

| dzielnice szukając schronienia 
1 w  innych częściach m iasta. Ko- 
I m isaria t generalny  F rancji w

prezydenta USA w  Indochinach 
gen. Collins, k tó ry  baw ił w  La­
osie , — powrócił pospiesznie do 
Saigonu.

Strona francuska łamie 
porozumienie genewskie

A gencja

francusk ie  w  północnym  . 
nam ie) i te ry to rium  Qu8ii ,  
Ngai Bin D in (obszar zajęty cZ 
sowo przez w ojska W ietn® ^ 
skiej Arm ii Ludow ej w  P(̂ una 
niow ym  W ietnam ie) stanęły 
m artw ym  punkcie  z p o ć°°  
przeszkód staw ianych  
stronę francuską.

M. in. do chw ili obecnej n 
rozw iązano tak  istotnych \ 
gadnień jak  przekazanie °4 ie,.a 
tów  należących do państ"^ 
oraz ustalenie te rm inu  e ' 
kuacji sił zbrojnych obu str°a-

Francuzi dom agają się e"..j 
kuacji jednostek  W ietnam sk1̂  
A rm ii Ludow ej w  term inie P‘

eW»

I*

przedzającym  o 9 dni
kuację  w ojsk  francuskich, tak'

MOSKW A (PAP),
TASS donosi:

W ietnam ska Agencja P raso­
w a podaje, że rozpoczęte 1 lu ­
tego br. rozm owy K om isji Ro- 
zejm owej dotyczące przekaza-

Indochinach w ezw ał ludność nia te ry to rium  H aifongu'(obszar 
francuską  w  Saigonie, aby bez za ję ty  czasowo przez w ojska

kolw iek pow inny one nast®.P 
równocześnie. Poza tym stl'0.ja 
francuska  uporczyw ie odm3"  ^ 
przekazania przedstawić*«1 J  
W ietnam skiej A rm ii Lud0'  , 
szczegółowego spisu obieW 
stanow iących w łasność pub*1. ¡e 
ną. O statn io  w ojska franc*18 ^  
udzielają  poparcia aSon,vra 
Ngo Din Diema plądrują*-^, 
m ienie państw ow e i te r r° r-'rlja 
jącym  ludność w celu zmusz ^ 
jej do  ew akuacji do poI°d 
wego W ietnam u,

Na rkarginesie

Ob raza dla rozum u

Manewry Hatojamy wokół 
magazynowania broni atomowej w Japonii

C H O C IA 2 sam  arcybiskup 
Y orku — G arbett, spiesząc 

z pomocą C hurchillow i w ub ie­
głym  tygodniu, błogosławi! p ro­
dukcję  1 użycie bom by wodo­
row ej, A nglicy są uparci, nie 
chcą się „rad toak ty w izow ać“, 
św iadczą  o tym  se tk i pełnych

oburzenia listów  skierow anych 
do prasy. Tak np. pan  U. M. 
Kock z N ottigham  pisze dó 
„M anchester G uard ian“ :

,,A rg u m e n t,  te  W ie lka  B ry ta ­
n ia  m a  p ro d u k o w a ć  b o m b ę  w o ­
d o ro w ą , a b y  o s ią g n ą ć  r o z b r o ­
je n ie  p rz y p o m in a  m i h is to ry jk ę  
z c z ło w iek iem , k tó ry ,  a ż e b y  uga-

słć mały' pożar w pokoJu:
w a n a f ty  w  p r z e k o n a n i u ^

d y  ca ły  d o m  się  sp a li
z g a śn ie .

T ak  je s te ś m y  p rz y z ć Y f f ' 
d o  n a sz e j p ro p a g a n d y  ^ 
d a je  p a n  K ock  — że P (i 
je m y  z w ra c a ć  u w a g ę  118 0 p 
s tan o w i o n a  p ra w d z iw ą  
d la  n a sz e g o  r o z u m u 1.

PE K IN  (PAP). W edług donie-, 
sienią rad ia  tokijskiego, 24 j 
m arca br. szereg deputow anych i 
z ram ien ia  partii opozycyjnych: 
złożyło w parlam encie japoń- i 
skim  in terpelacje  dotyczące po- 
li tyki zagranicznej rządu H a­
tojam y.

D eputow ani kom unistyczni i 
socjalistyczni skrytykow ali w i 
swoich in terpelacjach  ostatn ie j 
ośw iadczenie H atojam y, w  któ- j 
rym  prem ier Japonii s tw ie rd z ił,; 
że nie sprzeciw ia się złożeniu i

przez arm ię am erykańską  za-, 
pasów  broni atom ow ej na tery- ; 
toriurn japońskim . D eputow ani i 
dom agali się, aby H ato jam a od- . 
w ołał sw oje oświadczenie.

O dpow iadając na tę in terpe- j 
lację H ato jam a uchylił się od 
w yjaśnień, tw ierdząc, że będzie j 
m ów ił o  te j sp raw ie „wtedy, i 
gdy będzie ona ak tu a ln a“.

D eputow any z ram ien ia  par- 
tii robotniczo-chłopskiej, H isao i 
Isino oraz lew icow y so c ja lis ta1 
T ada potępili presję  w yw iera- i 
ną przez USA n a  Japonię, M .1

in. w ystąpili oni przeciw  am e­
rykańsk im  pogróżkom dotyczą­
cym zam rożenia przez banki 
USA kapitałów  tych firm  ja ­
pońskich, k tóre naw iążą sto­
sunki handlow e z C hińską Re­
publiką Ludową. Mówcy okre­
ślili tego rodzaju  postępow anie 
S tanów  Zjednoczonych jako  in­
gerencję w spraw y w ew nętrzne 
Japonii i dom agali się, aby rząd 
japoński złożył w tej kw estii 
protest,

O dpow iadając n a  liczne in ter­
pelacje w sp raw ie  unorm ow a-

, n ia  stosunków' Japonii z ZSRR 
. i C hińską R epubliką Ludową.
! H atojam a stw ierdził, że rząd 
i jego „dołoży s ta rań  w celu zbli­

żenia się do ZSRR i C hińskiej 
j Republiki Ludow ej“,

26 m arca br. H atojam a prze- 
: m aw iając w  Izbie Niższej par- 
: lam entu  japońskiego ośw iad­

czył, że Japonia pow inna zre­
zygnować z 9 artyku łu  swej 
konstytucji. A rtykuł ten zaka­
zuje Japonii odbudow y poten­
cjału  wojennego,

M yślę za was
ICH denke fiir Euch. (My­

ślę za was). Pam iętacie kto 
to pow iedział? T ak sam o jak  i 
panow ie z W aszyngtonu, H itler 
obaw iał się sam odzielnego m y­
ślenia narodów'.

Jedną  z podstaw  jego polity­
ki było — jak  w iadom o — sy­
stem atyczne ogłupianie m łodzie­
ży. Z am iast szkól budow ano ko­
szary. I  tą  drogą kroczy dziś 

| A denauer. A w NRD? Cicka- 
I w a jes t ocena sy tuacji w  NRD

dokonana przez burżuazyjnego 
dziennikarza R onalda Delcour, 
specjalnego korespondenta „Le 
M onde“. W jednym  z serii a r ­
tykułów  pod ty tu łem : „O dkry­
cie innych N iem iec“ pisze oń o 
NRD, że „tam  panuje  mło­
dzież“. W większości z ru jnow a­
nych m iast szkoły m iały p ierw ­
szeństw o przy odbudow ie — 
podkreśla Delcour. Tak np. w 
D reźnie, politechnika n ie tylko 
została odbudow ana ale rów -

obef itł«'
nież rozbudow ana, A 
w okolicy B ernau na Pn,nbViej
wschód od B erlina, ć  
w spanialej posiadłości 
sa, pow staje dla 
W yższa Szkoła im . vv 
Piecka.

„K om unizm  to mlod0* ,vcie' 
ta“ — hasło to jes t JLctecl> 

I lane w  życic w fi0’
w schodnich — s tw ie rd ź

0»na li! HolnmiF
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ÿrŻeruiać ze złą tradycją
cia zFi$rtowu}ąc się do zaw ar- [ czego przygotow ania do zaw ar 
U m raz drugi zakładow ej 
^  zbiorowej, rad a  zakła- 
jjfua w Z akładach P rzem ysłu 
Sk-r n ' ane8° im - J- M archlew - 
ty w Łodzi korzysta z boga- 

“ zeszłorocznych dośw iad- 
wJJ; to te ż  prace nad przygoto- 
XVęrueni nowej umow y zakłado- 
SfJ  s3 już pow ażnie zaaw an- 
„  anL Spraw nie p racu ją  po- 
z_jZê ° 'ne kom isje, a  załoga 
Wv°h • na S łupach zw iązko- 
do(C” 3112 ponad 1200 wniosków , 
d u ł ^ Cych usp raw nien ia  pro- 

rem ontów  m aszyn, o- 
tp ,n°ści surowców  i m a- 
. ‘Slow pomocniczych, spraw  
!irt,°Wfych ' kultu ralnych . Żywy 
n N *  załogi 
Pri.ygoto^

‘'‘SÓCZy
s*,.c,oraz w iększym  stopniu go­
l a r z e m  zak tadu .
nj 0C2Ucie to w dużym stop- 
s?.a rozwin?ła w łaśnie pierw - 
tdsr?It!0Wa. K w arta lne  spraw ó- 
Urrio ? Z Przebiegu realizacji 
Hj,,, xvy składane przez k ierow ­
ej, "’°t dyskusja  i k ry tyka  ze 
ty, ,ny załogi pozwoliły usunąć 

ę  trudności.
czy; a Zat°ga znacznie przekro- 
dukp..iSW0'’€ zobow iązania pro-

_ w pracach nad 
^ g o to w a n ie m  nowej umowy 
^  la°czy o tym , że czuje się ona

Zakład'ne’ N atom łast dyrekcja 
h

sie
tych nie dotrzym ała podję- 
sie Zobowiązań, m. in. w zakre- 
d Przydziału mieszkań i bu-
ga y szafek na ubran ia . Zało- 
ty: °czekuje jeszcze w tej spra- 

e Wyjaśnień z CZP B aw ełn ia­ne»«, tJ.'> ‘
stty ^°*noc oraz z M inister- 
sty.8 Przem ysłu Lekkiego. In  
rek U?,le te mimo kilku pism dv
cięż"  do3ąd milczą, choć prze- 
ty ' Za n iew ykonanie zaw artych 
Pon rnow ê Postulatów  rów nież 
\V| °S?A odpow iedzialność i po- 
sp Zlożyć załodze w  tej 
niaT 1S °dp°w iednie  w yjaśnie-

^bytni pośpiech szkodzi
kład'6 w'6 wszystkich jednak  za- 

ac" przem ysłu w łókienni-

, cia now ych umów zbiorowych 
I przebiegają tak  spraw nie jak  
| w ZPB im. M archlew skiego. Do- 
| tyczy to zwłaszcza tych zakła- 
| riów, k tóre  zaw ierają  um ow y po 
i raz pierwszy.
| P rzede w szystkim  zakłady 
¡podległe CZP W ełnianego - Pół­

noc nie m ają  jeszcze za­
tw ierdzonych planów  technicz- 

| no - przem ysłowo - finanso- 
| wych, k tóre są podstaw ą do 

opracow ania zadań dla po- 
| szczególnych działów  produkcji. 

Np. p lan dla Z akładów  im. N. 
Barlickiego zatw ierdzony zosta- 

| nie dopiero 26 bm., a zakłady te 
| m ają  przedstaw ić um ow ę do 
| podpisu 31 bm.

Nic więc dziwnego, że w szyst- 
i kie prace nad przygotow aniem  
! p ro jek tu  um ow y prow adzone są 
w pośpiechu, gorączkowo, po­
w ierzchow nie. Tak np. pian 

! pracy przew iduje zorganizow a­
nie do końca bm. zebrań 84 

; grup związkowych, zgłaszanie 
f wniosków , opracow anie pro jek­

tu umowy oraz przeprow adze­
nie ogólnego zebrania załogi.

W ydaje się więc słuszne, aby 
ZG Zw. Zaw. Pracow ników  
Przem ysłu W łókienniczego za­
stanow ił się, czy nie należałoby 
przesunąć term inu  podpisania 
urnowy, by zakład m iał czas na 
dokładną analizę zgłoszonych 
wniosków.

III Plenum sobie, a umowy 
sobie

Równocześnie z akcją  przygo­
tow aw czą do zaw arcia umów 

! zakładow ych odbyw ają się ze­
bran ia  organizacji party jnych, 
poświęcone uchw ałom  III P le- 

| num  KC. W iele m iejsca w 
j refera tach  i w  dyskusji zaj- 
j m u ją  zagadnienia gospodar- 
j cze. I zdaw ałoby się, że za- 
i kładow e umow y zbiorowe, któ- 
! rych celem są w zajem ne zo­
b o w iązan ia  załogi i dyrekcji m a-

' jące na celu: w ykonanie i prze- 
; kroczenie planów  produkcyj- 
| nych, zapew nienie załodze odpo- 
I w iednich w arunków  pracy i w a­
runków  bytowych, znajdą  się 
w cen trum  uw agi organizacji 
party jnych  i członków partii, 

j T ak jednak  nie jest. W najlep - 
■ szym w ypadku egzekutyw y or­
ganizacji party jnych  poświęciły 
posiedzenia spraw om  um ów  za- 

! kładowych. Ale nie sta ły  się 
i sp raw ą całej organizacji, sp raw ą 
! w szystkich członków partii. Tak 
; w ięc w Z akładach im. M ar­
ch lew sk iego , im. Dzierżyńskiego 
i innych o um ow ie zakładow ej 

| w czasie dyskusji nad proble- 
; m am i III P lenum  nie mówi się 
wcale.

! Nie okazują rów nież n a j­
m niejszego zain teresow ania ty ­
mi zagadnieniam i cen tralne za- 

I rządy. Tak np. CZP T kanin  
| Technicznych ograniczył swe za­
in teresow anie um ow am i zakła- 

i dcw ym i do pisma, w których 
poleca podległym zakładom  

| przedstaw ić do 15 bm. p ro jek t 
! umowy do w glądu. A o trudno- 
j ściach, na  jakie  zakłady te  na- 
i po tykają  — ani słowa. Koniecz- 
j na jest rów nież pomoc CZP Ba- 

w ełnianego-Północ i Południe 
i przy opracow aniu odpow iednich 

postulatów  umowy, dotyczących 
postępu technicznego, technoło- 

| gii produkcji i innych zagad­
nień, z k tórym i w iążą się w nio­
ski załóg.

Dotychczasow y b rak  zaintere- 
i sow ania w ym ienionych in sty tu ­
cji nie świadczy o w łaściw ym  
stosunku do zobowiązań podej- 

S m ow anych w  ich im ieniu przez 
| dyrekcje fabryk  wobec załogi. 
! S tw arza to rów nież niebezpie: 
! czeństwo form alnego i m echa- 
; nicznego zatw ierdzenia przy- 
i szłe.i umowy zakładow ej, co m u­
si postawić pod znakiem  zapy- 

; tan ia  rów nież jej w ykonanie.

W. CHELIŃSKA

Decyzja, która godzi w interesy Francji
O Świcie, o Świcie...
O świcie umierają ludzi*...

Pierwsze targi wiosenne 
na Pomorzu

BYDGOSZCZ. W C hojnicach! 
na  Pom orzu odbyły się o s ta t­
n io  pierw sze trzydniow e targ i 
w iosenne, organizow ane przez j 
PZGS i PSS, pod hasłem  „M ia- | 
sto  wsi —• w ieś m iastu“. W kil- j 
kudziesięciu estetycznie u rzą-

1 < * t o w a  ^  * “ > - ¡ 1 * 1  w nioski -  a tym i, którzy w ielkiego m ocarstw a zajm ie j
słowych Chłopi na tom ias t d o - 1 cuskiej, zacytowane w niedziel. ! w ąskie klasow e in te resy  posta- zrem iliiaryzow ana repub lika  j
starczyli w  w ielk im  w yborze i  nym artykule paryskiego korę- j wili ponad in teresam i F rancji, | bońska.
m asła, serów, obfitych ilości spondenta „Prawdy"). b a ln y L  ‘" a T ó w n ^ z e ś n ^ p e r f i d - 1 Ta „argum entacja“ połączona i
„rąbank i“ oraz mąki,_ grochu, ____ ” i została z na jbardziej cyniczną

którzy w iedzą, jak im i niebez- j ra ty fiku je  uk ładów  parysk ich— ? nych k ra jów  obozu pokoju, k tó -
pieczeństw am i grozi F rancji rem ilitaryzacja  N iemiec zacho- i re, podobnie jak  F rancja , zain-

o Świcie podli ludzie dokonają. polityka w skrzeszenia neohitle- dnich nastąpi „sw oją d rogą“ ; ' teresow anc są najżyw otn iej w
swych ciemnych sprawek... j raw skiego W ehrm achtu i któ- wówczas F rancja  znajdzie się zapobieżeniu agresji ze strony
o Świcie kaci tracą swe oiiary ; rzy z (;e j świadomości w yciąga- | w  „izolacji“, a jej m iejsce jako  m ilitaryzm u niem ieckiego.

W interesie pokoju 
w Europie ^

fasoli i innych produktów . 
Podobne targ i odbyw ają się

Spraw dziły  się słowa tej pio- i nym  naciskiem  z zew nątrz. K raje  naszego obozu, w śród
senki. W godzinach rannych propagandą antykom unistyczną. ! nich i Polska, n ie mogą pozo- 

G łosow anie w  Radzie R epu- ! k tó rej cel był na jzupełniej ja- stać i nie pozostają bezczynne
nie dyskuto- w  obliczu groźby, jak ą  stanow irów nież w innych pow iatach i dm ? 3dokonała ! bl5ki nife w .vraża 1 W ra ż a ć  nie sny. Nie mówić,

woj. bydgoskiego. (PAP) ; ciem nej ^spraw ki“ R eak- i może w olł narodu francuskiego, j, Wać o sam ych układach parys- ra ty fikac ja  układów  paryskich.

Sukienki i płaszcze 
na sezon letni

C S ć  Radv R » n u b li-! k tó ra  a l a t e l a  sw e Obicie  w  kich; nie mówić, om ijać sp raw ę U kłady te zostały ostatecznie 
:  W k i i  narodu fra n c i-  ■ akcji najszerszych m as ludo- j jłerjiilitaryzacji N iemiec; zam iast ra tyfikow ane w  Niemczech za-
| tT h r™  i n w . 1 ^  Frnn- i wych Przeciwko układom  pary- teg0 postaw ić oszukańczy, nie- chodnich: obecnie w  drugim ,

Gf ^ o  S S ^ a S a ! 5^ '  A le naw et to  głosowanie : is^ cy dyIem at: głosow anie ! kluczowym dla tej spraw y k ra -
cji ju k o  m e p o c u tg  go p _______  wykazało, ze choć większość ; w R ad tie  R epubliki je s t opo- Ju —  w e F rancji, proces osta-

w iedzeniem  się nie za czy prze- Ocznej ra ty fikacji dobiega kori-> m ocaistw a, w brew  : w ypOWiedîtiaia. się za uk łada- 
m teresom  bezpieczeństw a Euro- tej sp raw ie

W co b ę d z iem y  u b i j a ć  s ię  w  s e -  j j w ie lk i e g o  m o c a r s t w a ,  
zo n ie  le tn im  b r.?

C ieicaw a zap e w n e  b ę d z ie  d la  k o - . ..  « .  ̂ , ł ł i j ,  u m a . u w o k u u  w. ov.j oys a  w iv
b ie t  w iad o m o ść , że p rz e c ię tn ie  b io- p y ,  r a t y f i k o w a ł a  u k ł a d y  p a i y -  p r z e c h o d z i  w e w n ą t r z  w s z y s t -  
m r  fahrvfki m a ła  wYOuszczac n ie  cb-io p p  p m  t e s t  w s k r z e -  f . . .................. ,ra c  f a b ry k i m a ją  w y p u szczać  n ie  j s k je , k t ó r y c h  c e l e m  j e s t  W s k r z e -  I r .  h  . . .  h i i r z . i a z v in v c h  O d -  
w iece i n iż  150 je d n a k o w y c h  s u k ie -  ____. K ,c"  Part11 D u iz u a z y jn y c n .  U fln e ^ e\v n ip r a l i l c t f a p S « y  * d 2 £  szenie sił zbrojnych największe-
s k ic h  w śró d  30 w zorów  tk a n in  je s t

ciw  W ehrm achtow i, ale za czy 
przeciw  komunizmowi.

ca. S tanow isko naszych k ra jów

biciem tego jest fakt, że prze-
w ie le  rodzajów - fla u rz ó w  — o d  ja  
sn o b eżo w eg o  do b rązo w eg o , od o d  
c ien i sza firo w y ch  
g ra n a tu .

w  te j spraw ie jest w ięc na jzu ­
pełniej jasne; potw ierdziły  je  

Św ietnie odpow iedział na  tego . konsultacje jak ie  odbył}’ się n ie- 
rodzaju oszczerstw a pastor Rosę i daw no w  M oskwie, w spraw ie 
przem aw iając na w iecu w  We- j uk jadu 0 przyjaźni, w spółpracy 

. . , lodrom ie Zimowym. „Każdy j pomocy w zajem nej ośm iu k ra -
od-powiedziamosć, k tórej m c ; «»m ilitaryzację N iem iec zachód- F rancuz — pow iedział pastor— i jdw< k tóre  brały  udział w  K on-»-»i»-» rj h itrtnn n r r n n  on FIS . .  _ - < « i i . t ____  i. iz

.t i go w roga F rancji i w roga pó- - ciwJto pienvszem u, na jw ażniej- 
■- m ,  m ilitaryzm u m em iec- - - - -koju•gzowego, ou ou- - p . , d _ieżk„ szemu z układów  paryskich,aż do ciem nego | kiego. Ciężką, bardzo ciężką . k tó ry  przew iduje bezpośrednio

W Pr7jp- • , x i 1C1I U U M T r i ł C I U I « :  iu u n .u i  ju w ,  m u r e  o r a ły  u u z i a i  w
m y słu  O dzieżow ego im. K o m u n y  | me zdoła w ymazać, w zięn nich głosowało prócz kom uni- ] dobrze zna h istorię głupca, któ- ! ferencji M oskiew skiej. W toku
P a ry s k ie j  w y k o n an o  ju ż  7 tys. 
płas-zczy g a b a rd in o w y ch .*  Do k o ń c a  ; p u b l ik i ,

siebie ci członkowie R ady Re- i st<̂ w  — 94 innyCh senatorów . A ry, gdy zaczynał padać deszcz, tych konsultacji, jak  stw ierdza .
którzy powiedzie i nie zapom inajm y, że R ada Re- rzucał się do rzeki, żeby... nie kom unikat radzieckiego MSZ

Ludzie. ' „u jaw n iła  się całkow ita  zgod­
ni aj a br. ma być gotowych 6 n o - r .  . , a żadano od nich I— r v
w y ch  w zo ró w  p łaszczy  z m a te r ią -  i - , .8U -y zaząuanu to publiki wybrana została na pod- ¡zmoknąć od deszczu. luum c. „u jaw n iła  się całkow ita zgo

! ^ r , J Ky >1g ^ J ^ py ^ L, p o I w  sPraw ie °  ” ajzy ,WO„- : Stawie karykaturalnej ordyna- którzy m ów ią, że grozi nam  coś , ność poglądów rządów  tych
i w y ch  w zorów  
| łów  k o lo row o  *

z ak ład y  S ą ^ ą p i a n o w a n J ^ a ^ b r !  ” ? f i s z y m  s s n a c z c n iu  d la  F ran " j c j i  w y b o r c z e j ,  w  w y n i k u  k t ó r e j ,  ze W schodu i dowodzą, że wo- k rajów  co do zasad takiego u-

Ostra batalia

, m o d n e  m ę sk ie  u b ra n ia  sp o rto w e . CJ1*
I S p o śró d  118 n o w y ch  m o d e li i 
! w zo rów  a r ty k u łó w  d z ian y ch , ja k ie  
! u k a żą  się  w  s k lep a c h  w  n a d c h o ­

d zący m  sezo n ie  — na  w y ró ż n ie n ie
i zasługują przede wszystkim męs- { _  , , , . _
i  kie koszule jedwabne z kieszonka- D ebata ra ty fikacy jna  w  R a­
mi i ro-zpinane do dołu oraz chło- dzie R epubliki toczyła się w
tkane z ^ ó tk tm kTękawem°1(PAP)’ i atm osferze ostrej, zaciętej ba- | W szystkie możliwe środki na-

na 320 miejsc, kom uniści uzy- bec togo m usim y n a  wszelki k ładu oraz organizacji w spólne- 
| skali tylko 16. m im o że zdobyli W ypadek uzbroić hitlerow ców , go dow ództw a państw  — uczest- 

30 proc. głosów. by odparow ać tę możliwość, w ników  układu, które będzie u-
| pełni przypom inają m i w łaśnie tw orzone w w ypadku ra ty fika-

N a c is k  z z e w n ą t r z  owego głupca“. cji układów  paryskich w celu
j zapew nienia bezpieczeństw a

tych państw  w im ię u trzym a­
n ia  pokoju w  Europie“.

frace nad słownikiem 
mickiewiczowskim

,  S t a r a n i e m  P o l s k i e j  |
^  a d e m h  N a u k  z o s t a n i e  w y d a ­

l i  J V r o k u  t)ie ż . —  k t ó r y  j e s t  
Sj°  ’e rn  M io k â e w ic z o w s k im  ---- | 

Wvni-lç j ę z y k a  w ie lk i e g o  p o e -  i 

P r ^>l a c e  n a c t t y m  s ło w n i k i e m  ; 
a<:' zo'n e  s ą  w  L o d z i  i w  

•> u n iu  p o d  k i e r u n k i e m  p r o f .  : 

d a °  S l e f a n a  H r a b c a  i K o n r a -  

p r ac GÓl'S k ie g 0 - P i e r w s z y  e t a p  | 
u . . ~  z- t> ie ra n ie  m a t e r i a ł u  l e -  i

Sin J 80 ~ - dobiega końca. I 
Slow nik bedzi

Pod ostrym kątem
T o nie członkowie PTTK

Wszystkie Wv„„
M ick iew icz  V . ?  uzyte prZGZ 
r a rh « za ió\vno w utw o-

m a l  n yCkich 1 w pis- h Pr°zą. (p a p )

obejm ował

Pianiści w Zakopanem
O k o p a n e , p o  zw ied zen iu  M u- 
,Jn w Oświęcimiu 1 B rzez ince , do

^ o p a n e g o  p rz y b y ła  d ru g a  g ru p a  
k o ®^n lków  -V M ięd zy n aro d o w eg o  
CząckUl'SU c l lo P'i|no w sk ieg o . W li- 

P o n ad  30 o sób  g ru p ie  zna- 
(ga „  si? : W ła d im ir  A szkenazi
tli . ^ F u -T su n g  (C hiny) o ra z  in- 
Aągu^ ^ i cy  K o n k u rs u  z ZSRR,-iPk.uiiK.UJbU Z zGoJn iC,
biijjj l ’ F ran c ji,  N ie m ie ck ie j R cp u - 
i ty Federalnej, I r a n u , M ek sy k u  
U2t0n, c h - G ościom  to w arzy szy li 
tło ° w ie J u ry : L ew  O b o rin , B ru -  
(CSRid lh o fe r (A ustr ia ) ,  F r .  M ax ian  
^  ' (PA P)

W łaściwie nie wiadomo, co 
w płynęło na  to, że w pow. No­
w e M iasto zarów no osoby żywe 
jak  1 przedm ioty m artw e cho­
ru ją  chronicznie na  tzw. „rei- 
sefieber“. Co tu  ukryw ać — lu ­
bią i osoby, i przedm ioty jeź­
dzić, w ędrow ać, zw iedzać k raj. 
(VIoże wy ni li a to  z tego, że po­
w iat leży w  w oj. olsztyńskim, 
a W arm ia 1 M azury słyną jako 
ośrodki turystyczne. Może w  sa­
mym Nowym Mieście żywotnie 
popularyzuje swój program  któ­
ryś z  oddziałów Polskiego To­
w arzystw a Turystyczno - K ra­
joznawczego. D ałipan nie w ie­
my.

W każdym  razie w ędru ją .
Z najdu je  się w Nowym Mse- i 

ście fabryka mebli. Różne tam  
krzesła, zydelki, k redensy — ! 
wiadomo, jak  to  meble. No i 
szafy. Przyzw oite, duże, w cale 
n iełekkie szafy produku je  fa- i 
bryka. A m atorów  na nie nie : 
b rak , naw et w śród m ieszkań­
ców Nowego M iasta. Oni także j 
mogą je kupow ać. Przed- i 
tem  jednali następuje  w ędrów - j 
ka. To znkczy szafy h u r te m ,! 
grupow o rzec można, jad ą  do 
Olsztyna i część z nich w raca | 
potem  z O lsztyna do Nowego 
M iasta. D la tych w łaśnie arna- | 
torów  m iejscowych.

W cale „n iew ąski“ raid  tu ry ­
styczny.

Albo czapki. Też produku ją  j 
je  w  Nowym Mieście, w szyst- i

kie jednak  zab iera  łódzki „Ar- 
I ged". Potem , rzecz jasna, część 

czapek przysyła z pow rotem  
do Nowego M iasta, bowiem je- 

1 go m ieszkańcy i chłopi z okoli- 
! cznych w si nie kw apią się by- 
! najm niej do paradow an ia  z roz- 
; w ianym  w łosem  czy lśniącą 

łysiną, w ystaw iając w ażną 
część ciała n a  działanie tzw. 
w pływ ów  atm osferycznych.

Raid więc jeszcze bardziej 
solidny. Przez W arszaw ę i z po­
w rotem .

Nie trzeba się dziwić, że 
■ turystyczne ciągotki wojewódz* 
i kich i centralnych placówek 
| handlow ych zarażają  miejscowe 
; w ładze pow iatow e. Jeśli mogą 

tam ci — to i ci też. Cóż to, 
gorsi są, cży jak?

W zw iązku z tym  Budowlane 
P rzedsiębiorstw o Pow iatow e za­
biera często sw oje m anatk i i 
w ynosi się do sąsiedniego po­
w iatu Susz. Tam  budują, 
rem ontu ją , rob ią  co mogą. 
Czyżby na  m iejscu nie było dia 
przedsiębiorstw a zajęcia? Jest. 
W tedy jednak  sprow adza się 
podobne przedsiębiorstw o z Iła ­
wy. Byle ruch był.

W ędrów ki — to z zasady do­
bra rzecz. Człowiek poznaje 
k ra j, n ab iera  tężyzny fizycznej. 
Ale szafy i czapki? L ekka prze­
sada, skrom nie rzecz nazyw ając.

To nie członkowie PTTK .
(RYS)

talii: batalii między patriotami, cisku zastosowali wrogowie j Złudne rac uby
| F rancji a przyjaciele mili ta  rys- Ci, którzy  ulegli naciskow i K roki, zapow iedziane w  ko­

tów  niemieckich, by wym usić W aszyngtonu, ci — a w ielu by- m unikacie moskiew skim , leżą 
na Radzie Republiki ra tyfikację  ; fo takich  — którzy pod w pły- nie tv lko w  in teresie naszego 

| układów  paryskich. Pam iętając w em  straszaka  an ty  kom un izmu w łasnego bezpieczeństw a; leżą 
i klęskę „europejskiej wspólno- | w  ostatn iej, decydującej godzi- | one rów nież w  in teresie  bezpie- 
i ty  ob ronnej“ w  Zgromadzeniu : nie cofnęli się z poprzednich czeństw a całej Europy i całego 
j N arodowym , pam iętając naj- j sw ych pozycji — zdradzili in - i św ia ta  — bow iem  w ielka i sta- 
pierw  odrzucenie, a potem ni- tere»y w łasnego narodu. A przy je rosnąca siła naszego obozu, 
k ią  większość, jaką  Z g ran a - tym  pogrzebali swe w łasne ra- w zm ocniona w a iką ma8 ludo- 
dzenie N arodow e uchw aliło u- chuby, ze ra ty fiku jąc  układy wvch w k ra jach  kapjtalistycz- 

i kłady paryskie -  rzeczn icy ; paryskie, odsuw ają od F rancji ny ch w zm ocniona stanow i-
! odbudowy m ilitaryzm u m em iec- ; groźbę izolacji, nade w szystko sWem niektórych rządów  kapi.
! kiego, uczynili wszystko, by ¡zaś -  groźbę zajęcia m ,ejsca talistvezn h ' w ypow iadających 
i tym  razem , w  tej decydującej F rancji, jako  w ielk ego mo- si za kojow ym  wsp61istn ie- 
! chwili, nie dopuścić do naj- | cars tw a przez republikę bonską. . ^  J na1j€pszym irod.

mniejszego ryzyka; by przede Jasne jest przecież, ze koła rzą- ochłodzenia niebezpiecz-
w szystkim  nie dopuścić do u- rizące S tanów  Zjednoczonych i “ f™  a  stoony acre-
chw alenia jakiejkolw iek po- W ielkiej B ry tan ii osiąghęły ^ h  'zapędów ze st,ony^ agra-
praw ki. k tó ra  by spowodowała ; swój głów ny cel w  chw ili, gdy ' z bońsk^rrii
konieczność przekazania ukła- ; obie izby parlam en tu  francus- j m e z rew izjonistam i bonskimi.
dów paryskich z pow rotem  i kiego raty fikow ały  układy pa- ; Obóz pokoju stoi niezm iennie
do Zgrom adzenia Narodowe-1 rysk ie; gdy, innym i słowy, obaj na stanow isku polityki pokojo-
go. W tym  w łaśnie ce-1 „sojusznicy“ F rancji uzyskali od ; wego w spółistnienia, polityki,
lu p rem ier F aurć  złożył w niej zgodę na  odbudow ę W ehr- ; zm ierzającej do złagodzenia na- 
ostatn iej chw ili deklarację, j m achtu. T eraz — nie m ają  już ; pięcia m iędzynarodowego. No- 
k tórej zadaniem  było uspo- i oni potrzeby liczyć się z F rań - ; w ym  tego przejaw em  jest o- 
kojenie w ahających się sena- cją, jąko  z w ielkim m oearst- św iadczenie przewodniczącego 
torów ; deklarację , k tó ra  przy- wem. T eraz dopiero i teraz na- R d M inistrów  Związku R a- 
rzeka, że rząd Faure*a podej- praw dę, m ilitarysci bonscy, m a- dzi^ ki tow . B uiganina na 
mie krok. w celu przygotowa- jąc zgodę na odbudow ę neohi- py tan ia  k o re sp o n d en ta  TASS. 
nia rokow ań ze Związkiem  R a-¡tle row sk iego  W ehrm achtu —
dzieckim. mogą żądać, by w łaśnie repub- ...R atyfikacja układów  pary-

, . „  . . . . .  lika bońska za ję ła  w Europie skich w Radzie Republiki to
D ebata w  Raazie Republiki m je -jSce F rancji. Czyż odmówią krok. który zaostrza napięcie w 

odzw ierciedlała w pełni na- im tego m iej gca cj, którzy z ta- Europie- to krok którego — 
ciss, w yw ierany na senatorów , kim  uporem  w ystępują  od la t w ' groźby d la  spraw y pokoju nie 
naw et ci, którzy w ypow iadali obron£  ich interesów ? Ci. któ- 5 £ 2_bJ  ^  r6w n ^
się za układam i paryskim i, u - \ ,.7y n je w ahali narazić sie na : ' ,<xno nie Widzieć. Aie luw no- 
w ażali za konieczne uspraw ie- i  nienaw iść całej Europy. bv!e cześnie aie ulega wątpliwości, 
dliw iać się, że w praw dzie re- tvlko doprow adzić do rw nilita- 2e - . ^ . brew  zam ierzeniom  koł 
m ilitaryzacja  Niemiec zachód- : ryzacji N iemiec zachodnich, a im perialistycznych, które chcia- 
nich jest rzeczą fa ta lną , ale... : Więc do spe}n ien ia najgoręt- lvby trak tow ać ra ty fikację  w 
nie m ą innej rady i. „koniecz- j SZych m arzeń  bońskich m ilita - ! Radzie Republiki jako  defini- 
ności“ trzeba się poddać. : rystów ? i tyw ne załatw ienie spraw y re-

Ta „konieczność“ — to rozkaz j  słu szn ie  stw ierdził w  czasie m llłta ryzacji Niemiec — w alka
z W aszyngtonu i Londynu. To j debaty  'senato r '"kom un istyczny  : n a i o d u  f r a n c u s k j e g ° -  w aIka ” a '  
rozkaz, którego brutalność po- c h a in tro n . że w łaśnie ra tyfika- 11x311 niemieckiego, w alka 
tęgow ała się w m iarę, jak  zbli- c ja  układów  paryskich oznacza w szystkich naródou  Europy 
żała się w Radzie R epubliki ; izolację F rancji. A kt len bo- przeciw ko W ehrm achtow i 

¡godzina głosowania. I bez wzglę- ¡w iem , przekreśla układ  radziec- h to ać  będzie nadal. I to  jest 
i du na formy, jak ie  ten  nacisk , ko-francuski i zm ierza do odse- ; fakt, k tórego żadne uchw ały  
j przybierał, jednym  głów nym  parow ania F rancji od jej na tu - przekreślić nie zdołają, 
i „argum entem “ szerm ow ano bez ralnych sojuszników , od Zwiąż- :

Rys. z. Ziomecki p rzerw y :, „jeżeli F rancja  nie 1 ku Radzieckiego, Polski i i n - I ZYGMUNT BRQNIAREK

W sprawi® rozdzia łu  m ieszkań
K-tyę,
nasU n„est3a m ieszkaniow a jes t ; m ieszkań przez zakłady pracy

tiię"jB. Pstrym  problem em . 1 i jes t niem ało. 
iemv ZUVnego. M ieszkań budu -1 Oczywiście w  zasadzie nowe 
h S ^ y p n w d z t e  sporo, w  po-1 mieszkania, dzieli się u nas

dziwnego. M ieszkań budu- 
Vfl wPraw dzie 

anto z okresem  przedw o- 
dżo i . budujem y naw et bar- 
dzjęj dużo. W ystarczy powie- 
dotyaj. ,Ze w ciągu 10 la t cdbu-1 artyści i inżynierow ie, 

i w ybudow aliśm y zagrożonych domów i 
że ŁfOO tys. izb m ieszkalnych, 
bo dn anWm tylko ub. roku odda 
baS2e Użytku ok. 160 tys. izb, że 
> fośn- ’t3own3ctwo rozw ija się 
h)o t_le z każdym  rokiem . Mi-‘«O j. ■' i wzYiCtlii,
bioty D> budow nictw o m ieszka- 
baS2 nie zaspokaja w szystkich 
h^bszk Potrzeb. Wiele rodzin 
H r u n,a nieodpow iednich
ga sjg acb- W ielu ludzi dom a- 
biigg ? Popraw y sw ej sy tuacji
jeden niowej. To’ z czym nie_ 
dtvaL  godzi}. się w czoraj, dziś 

Za n iew ystarczające.

i>’ch'Vaznej części tych słusz-
S lw .! ądań’ będących treścią 
la«. ,ycn

słusznie. O trzym ują je  ludzie, 
którzy na  to zasługują: n au ­
kowcy i przodownicy pracy.

ludzie z 
su teren

— ludzie pracy fizycznej i u- 
m ysłowej. Spróbujm y jednak 
odpowiedzieć na pytanie: jakie 
k ry teria  pow inny decydować 
przy rozdziale m ieszkań?

W naszym  życiu stosujem y 
zasadę 
pracy'

w y w arunków  m ieszkaniow ych? | ctwem, organizacją party jną  i 
Oczywiście nie. Są przecież i : radą  zakładow ą. Spraw y roz- 
takie  w ypadki k iedy pracow - j działu m ieszkań nie można bo- 
nik nie należący do te j „czo- w iem  odryw ać od ogólnej sy- 
łów ki“ znajdu je  się w szczegół-! tuacji w  zakładzie. Błędy i wy- 
nie złych, tragicznych w arun- | paczenia w  tej dziedzinie są
kach. K to pow inien m u pomoc, 
jeżeli nie jego zakład pracy? 
Taki rozdział, k tó ry  uw zglę­
dnia  zarów no spraw ę przydat­
ności pracow ników  dla zakła­
du, jak  i ich w arunk i bytowe 
— ’ to poważny czynnik w ytw o­
rzenia w łaściw ej atm osfery w 

S tąd problem:

ty lko odbiciem stosunków  tam  
panujących.

*
Pracow nicy W arszawskich 

Z akładów  Przem ysłu Odzieżo­
wego im. Obrońców W arszawy 
pisali w skardze do Fali 49: 
„Zw racam y się z prośbą o za­
in teresow anie się sp raw ą ku------------- zakładzie pracy . , ,  lu lc r o u » v a i ; a

„każdem u w edług jego rozdział m ieszkań nie może byc moterstwa> k tóre z k ażdym mie 
bo tylko ta zasada po- ! dokonyw any bezdusznie, biuro- 

żw aia urzeczyw istnić cel, któ- J kratycznie. 
ry w ytyczył sobie nasz naród  j A k to  m a decydować 
—zbudow anie socjalizmu.

I d latego kiedy stoim y przed 
tru d n ą  spraw ą, kto z w ielu lu-

o roz­
dziale? Jasne, że ostateczna 
decyzja należeć m usi do tego, 
k to  osobiście odpow iada za pro- 

dzi słusznie dom agających s i ę : dukcję, za zakład, a więc do 
popraw y ciężkich w arunków  i k ierow nika zakładu, 
m ieszkaniow ych zasługuje na to! Ale decyzja w tak  trudnej, 
by m u te w arunk i popraw ić naj odpow iedzialnej, a często boles

siącem się wzmaga. Otóż roz­
dzielono u nas m ieszkania. Przy 
podziale absolutnie nie liczono 
się z poczuciem ludzkości w 
stosunku do tych, których po­
dan ia  leżą latam i.

My rozum iem y, że każdy 
chciałby najw ygodniej miesz­
kać, ale przydziały pow inny być 
realizow ane spraw iedliw ie. W

po stokroć
* skar-f”. . i s z y b c ie j — odpowiedź może być nej spraw ie może być podjęta i produkcji są pracownicy, któ- 

f.°AOis V.. cze. w  s t a n i e .  z  . i ty lko  jedna. Ten, czyja słusznie ty lko  wówczas, gdy o-j rzy p racu ją 0d początku zato-
praca d ia zakładu, dla państw a i piera się m ożliw ie iak najsze- i zenla przedsiębiorstw a, których 
jes t cenniejsza. M ieszkanie — j rzej na opinii społecznej, opi- j podania podobno poginęły. Nie- 
to  czynnik, m ający  pow ażny | nii rady  zakładow ej. Ona to | k tórzy z nich są w okropnych 
w pływ  na  podniesienie pro- i  przedstaw ia' w nioski dyrekcji i i  w arunkach , k tóre ru jn u ją  zdro- 
dukcji i zapobieżenie płynności \ opiniuje je. Ona to  pow inna j w je ¡ck j dzieci. Taki stan  rze- 
kadr.' Pow inni w ięc otrzym yw ać j kontrolow ać, czy nie sprow adza j czy dem oralizuje załogę oraz 
m ieszkania w pierw szym  rzę- j się do zakładu ludzi zbytecz- j podryw a au to ry te t czynnikom 
dzie ludzie skierow ani do za- ! nych, czy nie szafuje się w  tym | społecznym “, 
k ładu pracy z nakazem  pracy, a j  celu niepotrzebnie m ieszka- j  Spraw ę tę badała kom isja, w 
nie m ieszkający w danej m iej- niam i. K ontrolow ać również, 
scowości. Pow inni o trzy m ać ; czy przydziały utrzym ane są

ł ^ z n f ’ S}usznie,
, narzekam y na m arno 

i brakoróbst wo w 
« ‘Çtwie, bo zm niejszają 
Rp>kain^ ażnie tę liczbę izb mie-
K^żnió'031, jak ie  możem y
N c z l  oddaw ać 

«  y
Przeznaczam y

co­
do użytku, 

trudności leżą jed-

‘.‘«W o m ieszkaniow e du- 
t 3 to 1j nas ty lko stać. Ale

”, tośzcze za mało. Dla- 
?z‘ś z ez nie możem y jeszcze 

„bewnić każdem u przy-
Sh6ciztnv mieszkania- 1 P°‘
C u °  c L “ ; min3e je szcze ! dalszy rozwój zakładu, a tym  
tiię031 hiiait .anim  zrukna z na '  ; sam ym  pom nażanie naszego

> ? Urc U d T r y S zartim w szy- ■ w spólnego m ają tk u  narodow e- 
N ^ a j d a  r,™ f.yL f f 'n_iT1 !'.SZy I go. Pod w arunk iem  oczywiście.

m ieszkania sprow adzeni do za- 
i k ładów  specjaliści, ludzie o 
j w yjątkow ej przydatności, od 

k tórych  za trudn ien ia  zależy

ak

ajda r,„m - r  ---- - : go. Pod w arun iuem  oczywiście.
« S L I S T »  sprow adzenie ich do zakiadu 

3 cn m ieszaam acn. . . is to tn ie konieczne i n ie­było istotnie 
najogólniej | zbędne.

chodzi o  ilość | Robotnicy bezpośrednio zw ią- 
m ieszkań. Ale - zani z produkcją — przodow ­

nicy pracy i racjonalizatorzy, 
pracow nicy, którzy dzięki kw a 
lifikacjom  i

w  ram ach  ustalonych norm. 
Trzeba, by spojrzenie k ierow ­
n ika  „od góry“ uzupełnione by­
ło spojrzeniem  przedstaw icieli 
załogi „od dołu“.

Tylko kolektyw na ocena po­
trzeb zakładu i sy tuacji m iesz­
kaniow ej pracow ników , tylko 
dokładne zapoznanie się ze 
w szystkim i m ateria łam i zebra­
nymi przez kom isję bytowo - 
m ieszkaniow ą, tylko wspólneC N  .Wygląda

¿ S N "
‘¡ N taN c h
br^ tiow .353̂ 1'1'«  czy te now o­
ści tozą81?® m ieszkania są do-
i* 'vie w, i e3ane, czy SEi w ła- , u o M n u m  , ------------ ,,
tn-i &t-zeCi .o rzystyw aqe. W iado- niezbędni są d la  zakładu, a m ie- j że unikn ie  się błędów lub po- 

„ eZ, ¿0 gfjv czpf?oś iest, \ szkaia w nieodDowdednich w a-

której skład weszli p rzedstaw i­
ciele KW i KD PZPR oraz in­
spektorzy M inisterstw a Prze­
m ysłu Lekkiego.

Co stw ierdziła kom isja?
Oto w ciągu 1 i pół roku na 

26 przydzielonych m ieszkań — 
14 rozdzielono niesłusznie. W 
większości otrzym ali je  ludzie 
skum otrzeni z tow. Rekucieni, 
b. sekretarzem  PO P i tow. K a­
czorowską, b. przew odniczącą 
Rady Zakładow ej.

Pom ijano natom iast przy
rozw ażenie i przedyskutow anie i rozdziale długoletnich, dobrych 
spraw y przez dyrekcję razem  z i pracow ników , przodow ników  i 
przedstaw icielam i o rg an izac ji1 racjonalizatorów , m ieszkających 

umiejętnościom,! społecznych — daje  pewność, \ w fatalnych  w arunkach.
• • ’ ' 1 że unikn ie  się błędów lub po- Dlaczego , się tak  działo?

d o - ! W zakładach nie prowadzono 
ew idencji podań. Część z nich

-, rj,lez’ że gdy czegoś jest , szkają  w nieodpow iednich w a- pełni ich jak  najm niej. I do- 
góirj] S* śo być dzielone | runkach  — oto ta  kadra, k tórej ; piero taka  decyzja dyrekcji, któ- 
Iriy e dw ażnie, w  sposób : potrzeby m ieszkaniow e — oczy- ' ra  oparta  jest na w nikliw yn

s¡e 'v tawdr-awiec33iwy- Każdy 
glośnv klei sj-tuacji. odbija?śnym

b L iazbi6rii„ echem  w yw ołuje 
¡nia;  boli i gniew a. A 

rr*°terst\vayPaczed’ nadużyć i 
Przy podziale

oczy­
wiście uzasadnione potrzeby 
m uszą .być ze względu na in te­
res społeczny zaspokajane w 
pierw szym  rzędzie. Czy znaczy 
to, że ty lko ta  kategoria  p ra ­
cow ników  m a p raw o  do popra-

ra  oparta  jest na w nikliw ym  j w pływ ała do dyrekcji, część do 
rozw ażeniu całości spraw y — ! Rady Zakładow ej. Nie wiadomo 
może spotkać się ze zrozum ie- j było ilu w ogóle pracow ników  
niem  i poparciem  załogi. I złożyło podania, pow ażna dość

Oczywiście jest to możliwe ich poginęła. Nie spraw dzano 
wówczas, gdy panuje harm onij- w arunków  m ieszkaniowych lu­
na  w spółpraca m iędzy kierow ni i dzi, s tarających  się o m ieszka­

nie. Jednym  słowem  chaos i 
bałagan.

S y tuację  tę  w ykorzystyw ała 
d la  swych celów klika kum oter­
ska. O tym , komu przydzielić 

I m ieszkania decydow ała według 
; w łasnego uznania w spom niana 
dw ójka — Rekuć i Kaczorow­
ska. A dyrek to r zakładów ? Nie 
chciał się w to w trącać, p rzyj­
m ow ał w nioski jako  decyzje i 
bez w zględu na to czy się z ni­
mi zgadzał czy nie — podpisy­
w ał. C harakterystyczne jest. że 
ci, którzy mieli otrzym ać m ie­
szkania w iedzieli o  tym wcześ­
niej niż dyrek tor i załoga, k tóra
0 rozdziale dow iadyw ała się —

I po wszystkim.
M inisterstw o Przem ysłu Lek­

kiego polecając uporządkow anie 
spraw y rozdziału w WZPO im. 
Obrońców W arszawy zwróciło 

i dyrektorow i uwagę na to, że 
„nie interesow ał się tym  zaga- 

! dnieniem  dostatecznie i dopu- 
| ścił do tego, że mieszlŁsnia były 
rozdzielane niepraw idłow o“.

M PL stw ierdziło rów nież: „nie.
: słuszny, po kum otersku prze- 
| prow adzony rozdział m ieszkań 
| w yw ołał słuszne niezadowołe- 
| nie załogi i niezdrow ą atm osfe- 
j rę w zakładzie“.

N iem ało w ysiłku będzie m u- 
j siała dyrekcja włożyć, by tę 
i atm osferę uzdrowić. N iełatwo 
też będzie organizacji party jnej
1 Radzie Zakładow ej, którym i 
k ieru ją  nowi, inni ludzie — od­
zyskać zaufanie.

W eźmy inny przykład.
M inisterstw o Przem ysłu Ma- 

! szynowego i różne cen tra lne  u- 
rzędy otrzym yw ały od dłuższe­
go czasu wiele skarg  od pracow ­
ników  Zakładów  M etalow ych w 
Skarżysku - K am iennej.

K ontroto. jakie  w ciągu ub. r. 
były przeprow adzone w ykaza­
ły i tu  chaos i b rak  porządku w 
spraw ach rozdziału mieszkań.

! Stosy podań w radach  zakła­
dowych kom binatu bez jak ie j­
kolw iek ew idencji. Większość z 
nich nie rozpatrzona, b rak  opi- 

; nii kom isji bytowo - m ieszka­
niowej.

A jaki tego rezu lta t?  Nieje- 
: dnokro tn ie  przydzielano miesz­

kan ia  „po znajom ości“, dzięki 
i stosunkom  w radzie zakłado- 
| wej i Kom itecie Party jnym , 
i Jak  w ytłum aczyć fakt, że np. 
i 3-izbowe m ieszkanie na 2 o- 
i soby otrzym ał Zenon Hęt- 
j ka, sek retarz  PO P zakładu n r 5. 
i Miał on w praw dzie sprow a­

dzić m atkę i dlatego otrzyma) 
i w iększe m ieszkanie, ale od

przeszło pół roku m ieszka w  
nim ty lko z żoną, a  m atk i nie 
sprowadzą.

Z drugiej zaś strony  poszcze­
gólni kierow nicy zakładów  
często sam i decydow ali o przy­
dziale, bez zasięgnięcia opinii 
kom isji bytow o - m ieszkanio­
wej, a naw et w brew  niej.

Tak np, o trzym ał 3-izbowe 
m ieszkanie Tadeusz Stopa, p ra­
cownik działu inw estycji, mimo, 
że w odległości 5 km od Skar- | 
zyska posiadał w iasny 4-izbo- 
wy dom.

M inisterstw o Wydało w związ i 
k'u z tą  sy tuacją  szereg poleceń. | 
Na jeden punkt w arto  zwrócić 
szczególną uwagę. Brzmi on: 
„Przeanalizow ać stopień zagę­
szczenia w szystkich m ieszkań 
służbowych znajdujących się w 
dyspozycji K om binatu i zastoso 
w ać przydział pow ierzchni m ie­
szkalnej w m yśl obow iązują- j 
cych przepisów “.

Zaczęto w ięc w  Skarżysku 
kontrolow ać, jak  w ykorzystyw a­
ne są m ieszkania służbowe. Wy- j 
niki w wielu w ypadkach są 
zastanaw iające: w 5 -izbowym 
m ieszkaniu 3 osoby, 1 osoba w 
3 izbach itd. itp. Razem  takich • 
„niedoludnionych“ m ieszkań na- 1 
liczono 85, a są to dane jeszcze ; 
niepełne.

Rozpoczęto akcję  przekw a- 
terow yw ania, ale idzie to  sta­
nowczo zbyt wolno. W ydaje się. 
że gdyby z w iększą energią za- . 
ję ła  się tym  rad a  zakładowa, i 
gdyby skuteczniejsza była kon­
trola, ze strony kom itetu fa­
brycznego, spraw a ruszyłaby | 
szybciej z m iejsca. U kryte „re­
zerw y“ mogłyby już dziś p o - 1 
praw ić sytuację dziesiątków  ro­
dzin. A nade wszystko — o- 
czyścić atm osferę nabrzm iałą 
od zawiści, plotek i skarg.

T aką akcję to n tfo li zaludnie­
nia m ieszkań zakładowych, jak 
w Skarżysku, oczywiście pod i 
w arunkiem , że prow adzona bę­
dzie skuteczniej, w arto  upow ­
szechnić. Do tej pory bowiem j 
spraw y te w yglądały na ogól 
tak : gdzieś n iespraw iedliw ie!
rozdzielono m ieszkania, ktoś j 
został naw et za to ukarany, ale 
przew ażnie ten, k to  dostał za ; 
duże m ieszkanie pozostawał na i 
m iejscu, a spraw a szła w za­
pomnienie. A czy świadomość 
tego, że jeżeli ktoś otrzym a nie­
praw nie przydział — zostanie 
wówczas p rzekw aterow any — 
nie w płynie ham ująco na ape- | 
ty ty  niektórych ludzi i nie o- 
budzi ich sum ienia? i

Oczywiście, są ludzie, którym  
ze względu na ch arak te r ich 
pracy i obowiązki czy zdrowie 
przysługuje praw o do w iększej 
powierzchni m ieszkaniow ej, niż 
„norm alna“, Ale regu lu ją  to  
przepisy, przepisy których trze­
ba przestrzegać.

*
Tu przydziela m ieszkanie- dy­

rektor. nie licząc się z radą  
zakładową. Tam  znow u rada  
zakładow a sam a decyduje.

Są rów nież w yjścia pośrednie 
w edług system u „Panu  Bogu 
świeczkę i diabłu ogarek“.

Skąd się bierze ta  dow ol­
ność?

N iew ątpliw ie płynie ona stąd. 
że nie ma żadnych, obow iązu­
jących w szystkie zakłady p ra ­
cy. ujednoliconych przepisów, 
które by określały k to  zajm uje 
się rozdziałem  m ieszkań, kto 
decyduje, a kto opiniuje, komu 
i w jak ie j kolejności należy 
m ieszkania przydzielać.

Spraw y te trzeba uregulować. 
Musi być ustalony w zak ła­
dach pracy system  przydziału 
m ieszkań tak, by każdy p ra­
cownik, który  o nie się ubie­
ga w idział jasno, czy m ieszka­
nie otrzym a, a jeżeli tak, to 
kiedy, w jak ie j kolejności.

W prowadzi to ład i porządek 
w tych spraw ach. Decydować 
będzie się rozw ażnie i spokoj­
nie, a nie w nerw ow ym  pośpie­
chu i w ostatn iej chw ili. Przy 
tym  w szelkie dyskusje prze­
niesie się na okres, kiedy lu ­
dzie są jeszcze na listach, a 
nie już w przydzielonych m ie­
szkaniach. Umożliwi wreszcie 
planow anie rozdziału nie tylko 
w zakładach, ale i oparcie roz­
dzielnika cen tralnego  na usta­
lonych potrzebach. Czy taki sy­
stem  jes t doskonały? Na pew no 
nie. Ale lepszy ten system  niż 
żaden.

*
To co powiedzieliśm y o roz­

dziale m ieszkań oczywiście sprą 
wy nie w yczerpuje. Mówiliśmy 
o tym  etapie, gdy zakiad pracy 
dzieli o trzym aną już pulę.

Tym czasem  pozostaje jeszcze 
problem  rozdzielnika cen tra lne­
go. Jak  w iadom o w szystko to, 
co uzyskujem y z nowego bu­
dow nictw a dzielone jest pomię­
dzy resorty  i cen tralne urzę­
dy, k tóre z kolei rozdzielają izby 
m ieszkalne pomiędzy podległe 
przedsiębiorstw a i insty tucje  na 
tex-enie całego kraju .

T ak się obecnie dzieje, że 
w pływ  woj. rad  narodow ych 
na ten  rozdzielnik jes t m ini­
m alny.

Czy można uznać za słuszne, 
by w ładza terenow a pozbawio­
na była praktycznie w pływ u na  
rozdział m ieszkań z nowego 
budow nictw a na  swoim tere­
nie? Czy może w tej sy tuacji 
rada  narodow a prow adzić w ła­
ściwą gospodarkę m ieszkanio­
wą. za k tórą  ona jest przecież 
odpow iedzialna? Czy n ie  po­
w inna się ona wypowiedzieć w 
tej spraw ie, jakie  są potrzeby 
jej terenu, na jaki cel m ieszka­
nia przeznaczyć, jak im  zak ła­
dom przydzielić?

Oczywiście sp raw y  m ieszka­
niowe W arszaw y rozpatryw ane 
pow inny być oddzielnie. In n a  
jest tu  sy tuacja  i inne pow inny 
obowiązywać zasady. (Spraw am i 
tym i zajm iem y się zresztą o- 
sobno). Ale i tu  rada  narodo­
wa zdobyła pew ne upraw nie- 

: nia i dysponuje co kw arta ł o- 
i k reśloną ilością izb.

Zagadnienie w pływ u rad  na- 
i rodow ych na rozdział m ieszkań 

było ostatn io  przedm iotem  dy- 
i skusji w czasie obrad K om isji 

G ospodarki K om unalnej i M ie- 
i szkaniow ej Sejm u. W nioski tej 

K om isji idą w łaśnie w kie- 
; runku  rozszerzenia up raw nień  i 

roli rad w te j dziedzinie.
W ydaje się. że decyzje w tej 

sprawne są n iem niej pilne i 
i n iem niej konieczne od omó­

wionych poprzednio: — przy­
spieszą uporządkow anie zanied- 

! banych spraw  m ieszkaniow ych.
*

Na zakończenie jeszcze ty lko 
jedna uwaga. T rzeba w prow a­
dzić bezw zględnie obow iązują- 

; cą zasadę: rozdział m ieszkań 
j jes t spraw-ą jaw ną. Załoga m usi 
\ wiedzieć, ile zakiad o trzym ał 
| m ieszkań i kom u je dano. Załoga 

musi też wiedzieć, dlaczego tak, 
a nie inaczej rozdzielono m ie­
szkania. T rzeba więc decyzję 
załodze w yjaśnić, rzeczowo u- 
zasadnić. Dopiero w tedy s ta ­
nie się rea lną  kontro la społecz­
na. k tóra najsku teczn iej prze­
ciw działa kum oterstw u, nad­
użyciom i biędom.

Czas, by spraw y m ieszkanio- 
I we przestały być spraw am i 
i „ściśle poufnym i", k tó re  się 
j „po cichu“ zała tw ia i na które 
; głośno się narzeka. I w tedy też 

p rzestaną być spraw am i d raż­
liwymi.

LEON RAWSKI
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WI ADOMOŚ CI  SPORTOWE
Zatopek zwycięża w biegu „Humanite"

Cfircmik po raz drugi rewelacją
Druga niedziela piłkarska pod znakiem niespodzianek
M istrz Polski rozgromiony 

w  W arszawie

(TELEFONEM Z PARYŻA)

F Oileslqtkî tysięcy porytan przybyły na stadion I zgroma­
dziły się wokół trasy dorocznego crossu „LHumanite‘f orga­
nizowanego pod hasłem obrony pokoju i zbliżenia między 
sportowcami całego świata. Na zawodach obecni byli przed­
stawiciele dyplomatyczni ZSRR, Wegier, Polski i CSR oraz 
wiele osobistości ze świata politycznego, pracownicy redak­
cji „L Humanité“ oraz FSGT.

f n ii, a le  a k c je  ich  są m a ło  s k u te c z -  . sp o d arze  czu li aię d u żo  le p ie j od
i ne . W y d a je  sie, że w y n ik  nde u le -  j g w a rd z is tó w  i  po zac ię te j w a lce

g n ie  zm ian ie  do p rz e rw y , lecz w  ! w y w alczy li zw y cię s tw o . G ó rn icy ,
P iłk a rz e  b y to m sk ie j S p a r ty -P o lo -  44 m in . ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  b y to -  zw łaszcza  po  p rz e rw ie , b y li lepsi

I n ii sp ra w ili zaw ó d  15-ty s ię cz n e j m ian  — P ilo t  o trz y m u je  w  żarn ie- k o n d y c y jn ie  i b a rd z ie j s k u te c z n i
| w id o w n i w a rsz a w sk ie j sw ą s łab ą  szan iu  p o d b ra m k o w y m  p o d a n ie  S ą- | p o d  b ra m k ą ,

r gan i za to ro m  za zo rg a n iz o w a n ie  te j fo rm ą . Z d o b y w ca  P u c h a ru  P o lsk i \ s iad k a  i k ie r u je  p iłk ę  do b ra m k i j P u n k ty  zd o b y li: D y b a ła  w  151 w sp a n ia łe j im p rez y , a p u b liczn o śc i s to łeczn a  G w ard ia , o d n io s ła  w y so - S te fa n isz y n a . i m in . i S ta w o w y  w  53 m in . S trze lc y
za n ie z w y k le  se rd eczn e  p rz y ję c ie . k ie  zw y cięs tw o  7:1 (5:1). P o  p rz e rw ie  by tom tam le  ru s z a ją  zw y c ię sk ich  b ra m e k  by li n a jle p s z y ­

ch to m ik  z a p y ta n y  o p rz e b ie g  za- S p o tk a n ie  zaczę ło  -się s e n sa cy jn ie , do a ta k u  i p rzez  k i lk a  m inut, p rz e -  m i g ra c za m i G ó rn ik a . W G w ard ii
w odów , o św iad czy ł: ..T rasa  b y ła  bow iem  ju ż  w  40 sek . n a s tę p u je  s il-  w aża ją . S ą s iad e k  m a  d w u k ro tn ie  ! w y ró ż n ił s ię  o b ro ń c a  N o w ack i o raz
b a rd zo  c iężk a  i tru d n ie js z a  ja k  w n y  s t rz a ł  g w a rd z is ty  B rzo zo w sk ie - d o sk o n a łą  o k a z ję  do  zdo b y cia

: ro k u  u b ieg ły m . P o m y liłem  o k rą ż ę .-  go, p iłk a  o d b ija  się od  p o p rzeczk i, b ra m k i, lecz p u d łu je . W 50 m in .
¡-nia 1 za w cześn ie  ro zp o czą łem  fi- a n a d b ie g a ją c y  H a ch o rek  k ie ru je  j p o m o cn ik  G w ard ii — Z ie n ta ra  pod -

n isz . E m il. tó  w .  d a lszy m  c iąg u  ją  do s ia tk i. Z ach ęcen i ty m  g w a r-  i w yższa w y n ik  na  6:1. N astę p n ie
w sp a n ia ły  biegacz. B y łem  do b iegu  dziśoi a ta k u ją  z jeszcze  w ięk szą  g ra  s ta je  się m n ie j c iek aw a . G ospo-

f m ie jsce . N ie  ty lk o  z re sz tą  fa k t, że b a rd zo  d o b rze  przygotowany. J e -  p a s ją . D ru g ą  b ra m k ę  s trz e la  znów  da rze , m a ją c  w y so k ą  p rzew ag ę , n ie
, u leg ł je d y n ie  Z a tc p k o w i, zw y cię - s tem  w zru szo n y  s e rd ec z n y m  p rz y -  H ach o rek , ty m  razem  z rz u tu  w o l- ! w y s ila ją  s ię  z b y tn io , a zespó ł n ii-

ż a jąc  t r k  zn an y c h  d łu g o d y s tan so w - ję c iem , ja k ie  zg o to w ała  n a m  p a ry -  : nego. D alszy  c iąg  s p o tk a n ia , to  j  s trz a  P o lsk i w y k a z u je  b ra k  am b i-
i CÓW ja k  K oyacs , B asa ła jew , K u c  ¡¿ka p u b lic z n o ść “ I n ie u s ta n n a  p rzew ag a  p iłk a rz y  w a r-  c ji  w  d a lsze j w a lce . O s ta tn ią  b ra m ,
I czy A n u friew , s ta ł  s ię  p rz y c zy n ą  ' j szaw sk ich . W 23 m in . g o sp o d arze  : kę s trz e la  w  64 m in . H ach o rek .

W y n ik i: - ' ' ’ 1 * “ ----- - 1 ----- —

n a p a s tn ik  N o rk o w sk l II .
W icem istrz Polski pokonany 

w G dańsku

1) Z a to p e k  (CSR) 35.15, 2) C hro- s tn ik  G w ard ii w  ty m  sp o tk a n iu  —
lIpprv( B aszk iew icz . W 24 m in . B rzozow sk i

p odw yższa  w y n ik  n a  5:0. T e raz  
tem p o  g ry  s łab n ie , do g ło su  co raz  
częście j d o ch o d zą  n a p a s tn ic y  P o lo -

teg o  u z n an ia . O to P o lak  p o k a za ł j 
p ię k n y  s ty l, p ro w a d z ił b ieg  p rzez  j 
p a rę  k ilo m e tró w , w a lczy ł n a  t r a -  ! . _  , , s
sie z o g ro m n ą  a m b ic ją . I 3!l20, 3)(CSR) 35.27, 4) K ovacs (W ęgry), a)

Po  s ta rc ie  Już n a  p ie rw szy m  o- K riw o sze in  (ZSRR), 6) B asa ła jew
k rą ż e n iu  tra s y  (zaw o d n icy  m ie li (ZSRR), 7) Ożóg (P o lska), 8) A n u -
p: zed  sobą p ięć  o k rą ż e ń  o łą czn e j ; fr iew  (ZSRR), 9) L ew ick i (P o lska),
d ługości oko ło  9.500 m) na  czoło i®> T om is (CSR), 13) K uc (ZSRR),
w y su n ą ł się Z a to p e k , za k tó ry m  \ D alsze  m ie jsca  P o lak ó w : 17) W ro-
biegli U llsb e rg e r , K ovacs, C h ro m ik  bel, 19) G ra j, 22) O łesiń sk i, 23)
i K riw o sze in . C iężka , ro zm o k ła  S zew czyk , 24) F a ria sze w sk i. S ta r to -
tra s a  (w P a ry ż u  deszcz lał od  ta -  j w a ło  31 zaw o d n ik ó w , 
na) n ie  o d p o w ia d a ła  c iężko  zb u d o - w b ieg u  k o b ie t n a  d y s tan s ie  2000 
■a an em u  K ucow i, k tó r j ' z o s ta ł w j m  s ta r to w a ło  14 zaw o d n iczek  z | w  m ię d z y p ań s tw o w y m  m eczu  p ił-
ty le . O d p o w iad ała  on a  n a to m ia s t  ZSRR. W ęg ier i P o lsk i. Z w yc ięży ła  i k a rs k im  T u rc ja  p o k o n a ła  w  R zy-
zaw odn i k o m  o le k k ie j b u d o w ie  — i zaw o d n iczk a  ra d z ie ck a  — OŁkaien- n ile  W łochy  3 :2 (1:1). 
szczegó ln ie  C h ro m ik o w i i  K ovacso - ; ko. B ard zo  d o b rze  p o b ieg ła  G abor, P rz e b y w a ją c e  w  R zym ie  p iłk a r -  
w ł- ! s łab ie j n a to m ia s t P e s tk ó w n a . \ sk ie  re p re z e n ta c je  H o lan d ii i E g ip-

P o  3 k m  C h ro m ik  w ychodki n a  i W yn ik i; l)  O tk a le n k o  (ZSRR) 7.37, tu  tak że  ro z e g ra ły  m ięd zy  sobą 
czoło, u z y sk u je  p rzew ag ę . B ieg n ie  i 2) K o m aro w a  (ZSRR) 7.41, 3) L ap n - . sp o tk an ie . Z w y c ięży li H o len d rzy  
le k k o  P a rv ż a n ie  d o p in g u ją  go o -i s/.ina (ZSRR) 7.48, 4) G ab o r (P o lska) j 5:2 (2:0). 
k rz y k ie m  „ K ro tn ik , K io m ik “ . Z a to - I l :53* 5) . C ze rnoszczek  (ZSRR)

p ro w ad zą  ju ż  4:0. S trz e lc e m  n o - ! k tó re j w sp m tw ó rc ą  j e s t  o b ro ń ca  
w ych  b ra m e k  je s t  n a jle p sz y  n a p a -  M aru szk iew icz .

Międzynarodowe 
mecze piłkarskie

Cieślik strzela  3 b ram ki 
G arbarn i

W C horzow ie  U n ia -R u ch  z.wyeię- 
ży ła  W łó k n ia rz a -G a rb a rn ię  z K ra ­
kow a 3:0 (2:0). C h o rzo w ian ie  o d n ie ­
śli w  p e łn i z as łużone  zw ycięs tw o , 
m a ją c  p rzez  ca ły  czas g ry  dużą 
p rzew ag ę . W szy stk ie  b ra m k i di a 
U nii zd o b y ł C ieślik  w  10, 30 i  87 
m in . sp o tk an ia .

W ajskowi zw yciężają , 
w K rakow ie

S p o tk a n ie  m iędzy  G w ard ią  (K ra ­
ków ) a CW K S (W arszaw a) ro z e g ra ­
ne w  K ra k o w ie  zak o ń czy ło  się 
zw y c ię s tw em  d ru ż y n y  w a rsz a w sk ie j

N a ro z m o k ły m  b o isk u  p odczas  
n ie u s ta n n ie  p a d a jąc e g o  deszczu  od ­
by ł się n a  s ta d io n ie  w e  W rzeszczu 
m ecz m ięd zy  B u d o w lan y m i L ech ią  
(G dańsk) i W łó k n ia rz em  (Łódź). 
N iesp o d z iew an e , lecz  zas łużone  
zw y cięs tw o  o d n io s ła  U ech la  2:0 (0:0). 
B ra m k i d la  g o sp o d arzy  zd o b y li: 
K o b y la ń sk i w  48 m in . i  G oździk  w  
58 m in .

T A B E L A
j>kt„ st. b r.

1. S ta l (S osnow iec) 3 4:0
2—3. U nia—R uch  3 3:ft

CW KS (W -w a) 3 3:0
4. G w ard ia  (W -w a) 2 7:3
5. B u d o w lan i—L ech ia  2 2:16. K o le ja rz  (P oznań ) Z 0:0
7. W łó k n ia rz—G a rb a rn ia  2 2:38. W łó k n ia rz  (Łódź) 2 1:2
9. G ó rn ik  (R ad lin ) 2 2:410. S p a r ta —P o lo n ia  (B yt.) 2 2:7

11. G w ard ia  (B ydg.) 1 0.2
12. G w ard ia  (K raków ) 0 0:4

II liga p iłkarska
D ru g a  n ied z ie la  ro z g ry w e k  I I  ligi

,  . .  , . , , 3:0 (2:0). B ra m k i d la  zw y cięzcó w  1 p iłkarska  ej p rz y n io s ła  dużą n ie sp o -
p ek , U lU b e rg e r  f  K o v acs  z o s ta ją  P o zo sta łe  P o lk i z a ję ły  n a s tę p u ją c e  CSR i A u s t r i i* ro z e g ra n o ^ w  ^ / r U e  Ẑ byU : KoW* ł “  2 1 Po-h l ' I d lian k Ę  w  p o stac i P o rażk i k ra k o w -
s to p n io w o  w  ty le , na  2 k m  p rz e d  \ m ie jsca : 8) Z a rz y c k a , 10) P e s tk ó w - P o  w y ró w n a n e j g rze
m e tą  C h ro m ik  m a ju ż  n a d  n im i o - 
ko ło  90 m  p rzew ag i.

W te j  to  fa z ie  b iegu  n asz  r e p r e ­
z e n ta n t, s tra c iw s z y  ra c h u b ę  p rz e ­
b y ty c h  k ilo m e tró w , ro zp o czy n a  
p rzed w czesn y  fin isz . P u b liczn o ść  
z w ra ca  m u  n a  to u w ag ę , a le  z ry w  
t.en k o sz tu je  P o la k a  sp o ro  e n e rg ii. 
Z aczy n a  b iec  w o ln ie j. A ty m c z a ­
sem  Z a to p e k  ro zp o czy n a  sw ój zna-

na. 11) M ry ń s k a , 
13) L izon iów na.

12) W aw rzy n ek , 
(m . r.)

w a n e  zw y c ię s tw o  o dn iosła  re p re  
z e n ta c ja  C zech o sło w ac ji 3:2 (2:2).

D ru ży n a  w o jsk o w a  z ad e m o n ś tro -  \ sk iego  CW KS z b y d g o sk im  CWKS 
m e s p o d z ie - , w a j a ’0al*(j7j0 d o b rą  fo rm ę  i m ia ła  j 1:4 (1:2).

zd ecy d o w an ą  p rzew ag ę , szczegó ln ie  “  •

Ni Piny Iow i CSíiMO zwyciężają
(Telefonem z Moskwy)

W n ie d z ie lę  z ak o ń czy ł się w  | A o to  k ró tk a  re la c ja  z  s iódm e-
T a szk ien c ie  w ie lo e tap o w y  w yśc ig  i go i ósm ego e tap u , 

n y  fin isz . Z b liża  się do C h ro m ik a  k o la rs k i ro z e g ra n y  na  tra s ie  T a- S iódm y  e ta p  ro z e g ra n o  n a  tra s ie  
na 1 k m  p rz e d  m e ta . m ija  go po  szk ie n t — S a m a rk a n d a  — T a - S a m a rk a n d a  — U rs a t ie w s k a ja  d łu -
k ró tk ie j  w a lce  i zd o b y w a  prow a- szk ie n t, d łu g o śc i o ko ło  1400 km . gości 186 km . J u ż  na  p ie rw szy ch
dzen ie. W te j też k o le jn o śc i m ija ją  W yścig  teai, ja k  ju ż  p o d aw ali-  k ilo m e tra c h  u tw o rz y ła  się  n ie w ie l-
m e tę , na  k tó re j  p rzew ag a  Z a to p k a  śm y , by ł p ie rw szy m  sp raw d z ian em  j ka  g ru p a , k tó ra  p rzez  ca ły  e ta p

' i n n y  k o la rz y  ra d z ie ck ic h  p rzed  n a d aw a ła  to n  w vśc i
Jerzy Chromik

C h ro m ik  p o n o w n ie  zy sk a ł w ie l­
k ie  u z n an ie  p a ry ż an , zd o b y w ając

vvyraża snę o d leg ło śc ią  o ko ło  30—40 1 fo: 
m. T a k a  sam ą  m n ie j w ięce j p rz e ­
w ag ę  m a C h ro m ik  n ad  trzec i z 
ko le i — U ils b e rg e ie m  (CSR).

w  p ie rw sze j p o łow ie  g ry .
G w ard ia  na  tle  d ru ż y n y  w a rsz a w , 

s-ki ej w y p a d ła  b a rd z o  s łabo . W d r u ­
żyn ie  k ra k o w sk ie j z aw ió d ł c a łk o w i­
cie n a p ad , a d e fe n sy w a  p o p e łn iła  
w ie le  ra ż ąc y c h  b łędów . O p rz e w a ­
dze d ru ż y n y  w a rsz a w sk ie j św iad ­
czy fa k t, że n a  b ra m k ę  S zy m k o ­
w iak a  p a d ły  z a led w ie  trz y  s trz a ły .

Kupon konkursu piłkarskiego P. K.OI.

Lp. A B 1 2 31. CW KS W arszaw a — Budow  lan i G d ań sk2. G w ard ia  B ydgoszcz — K o le ja rz  P o zn ań

3. S p a r ta  B y tom — U nia C horzów

4. S ta l Sosnow iec — G w ard ia  K rak ó w ___ _
S. W łó k n ia rz  K rak ó w — G ó rn ik  R ad lin __ _6- W łókn iarz  Łódź — G w ard ia  W arszaw a

7. B u d o w lan i C horzów — G ó rn ik  W ałb rzy ch __
S. B ud o w lan i Opól« — G ó rn ik  B y to m

9. CW KS K rak ó w — G w ard ia  K ielce10. K o le ja rz  L eszno — S p a r ta  T arn ó w11. S p a r ta  W arszaw a — S p a r ta  K rak ó w12. S ta l G d ań sk — CW KS B ydgoszcz

W y n ik i o z n a c z y ć  z n a k i e m  „ X “

Nazwisko t im ię , , , , , ,

• • ł  t ♦ ł  i  »  f  ł  t !  f  !  ł  !  ł  i  •

Adres

. . . . . . . . .

Miejsce 1,8
znaczek

Funduszu

Olimpij­

skiego

UW AGA: Do k o n k u rs u  zo stan ą  dopuszczone  je d y n ie  k u p o n y  w y c it' 
te  z p ra sy  zao p a trzo n e  w 2 zł. zn aczek  F u n d u szu  O lim p ijsk ie*0, 
n a d es ła n e  do P o lsk iego  K o m ite tu  O lim p ijsk ieg o , W arszaw a, B»*' 
b ra t  26 o raz  p o s iad a ją c e  d a tę  s tem p la  p ocztow ego  n a jp ó ź n ie j s i  roar' 
ca 1955 r. a le  ty lk o  te, k tó re  n a d e jd ą  do 2 k w ie tn ia  55 r. i zostart 
o p ieczę to w an e  i zabezp ieczone  w  P. K. Oi.

B eniam inek ligi rem isuje 
w  Poznaniu

R o zeg ran y  w P o z n a n iu  m ecz K o ­
le ja rz  (P oznań ) — S ta l (Sosnow iec) 

'afa” tó n ~  w y śc igow i. J ech a lT w  » k o ń c z y ł  się  w y n ik ie m  bezbram -

Po  b iegu  Z a to p ek , C h ro m ik . K o-

eze-kajacym  ich  s ta r te m  w  V III ! n ie j m . in .: M a tw ie je w  K riu o z - i k o w y m . G ra  s ta ła  n a  p rz e c ię tn y m  
W yścigu  P o k o ju  „ T ry b u n y  L u d u " , kow , K lew cow , B eberiin  ’ A le k sa n -  . poz iom ie . Z p ow odu  n ied y sp o zy c ji 
„N eu es  D e u tsc h la n d "  i  „R u d eh o  ' d ró w  i B o łd iżan . G ru p a  ta  z k a ż -  : s trz a ło w e j lin ii o fe n sy w n y c h  obu  
P v a v a “ . ■

w tra d y c y jn y m  d o ro czn y m  biegu j vacs  i K riw o sze in  (ZSRR) p rz e m a ­
k a  p.-zełaj „ H u m a n ite “ d ru g ie  1 w ia li do z eb ran y c h , d z ię k u ją c  or-

Siedem pływackich rekordów Polski

N ajlep szą  fo rm ę  z ad e m o n s tro w a li 
k o la rze  CSKMO (zespół w o jsk o w y ), 
k tó rz y  w  k la sy f ik a c ji zespo łow ej 
w yśc igu  z a ję li  dw a p ie rw sze  m ie j­
sca . Na trz e c ie j p o zy cji zn a leź li się 
k o la rz e  „ Z e n itu “ .

w y n o siła  p ra w ie  c z te ry  m in u ty  
Z w ycięzcą  e ta p u  z o sta ł re p re z e n ­
ta n t d ru g ie g o  zesp o łu  CSKM O — 
B o łd iżan , k tó ry  u z y sk a ł czas  4.45.26. 

O sta tn i, ó sm y  e ta p  w y śc ig u  U rsa - 
W k la sy f ik a c ji in d y w id u a ln e j l t ie w sk a ja  — T a szk ien t (156 km ) n ie  

4,29.4, s z ta fe ta  m dow . ko - snkrPS odn iósł zw y cięzca  p ięc iu  e- p rzy n ió s ł n ie sp o d z ian ek . Z a ró w n o  w

dym  k ilo m e tre m  p o w ię k sz a ła  sw oi a i zespo łów , fo rm a c je  o b ro n n e  ob u  
p rzew ag ę  i n a  m ec ie  ró żn ica  m ię - ; d ru ż y n  m ia ły  z a d a n ie  u ła tw io n e , 
dzy  ni a a n a s tę p n y m i kolarzam i l ik w id u ją c  w ięk szo ść  a k c ji na

p rz e d p o lu  b ra m k o w y m . Do p rz e r ­
w y  le k k ą  p rzew ag ę  m ie li g o sp o d a­
rze . P o  zm ian ie  s tro n  p rz e z  30 m i­
n u t  in ic ja ty w a  n a le ża ła  do S ta li.

G w ardzistom  bydgoskim 
zabrakło kondycji w Radlinie

Z d ecy d o w an e  zw y cięs tw o  o d n io ­
sła  na w ła sn y m  b o isk u  s iln a  d ru ­
żyna  S ta li N ap rzó d  (L ip iny) nad  
c h o rzo w sk im i B u d o w lan y m i AKS 
2:0 ( 1 :0 ).

W p o z o sta ły ch  s p o tk a n ia c h  u z y ­
sk an o  w y n ik i:

G ó rn ik  (B ytom ) — G w ard ia  (K ie l­
ce) 2:3 (1:2).

G ó rn ik  (W ałb rzy ch ) — S p a rta
T a rn o v ia  3:1 (2:0). . - -  --- -- -----  ̂ ............... ,

G ó rn ik  (Z ab rze) — S ta l (G dańsk ) ! ko k u p o n y  w y c ię te  z gaze t i zao- ¡rem iso w e g o  l i te rę  X  w pisu jem y 2;i (2:1). i Pstrzone w  2-z ło tow y  zn aczek  j  n ib ry lc i 2. . |0-
C raco v ia  _ B u d o w lan i ¡ p k o 1 ° k tó ry  n a b y ć  m ożna  w  k ło s- ! Pie^rwsze 10 s p o tk a ń  w y h ^ ^ ia

k ach  R u ch u  o ra z  u lis to n o szy . | n y c h  w  k u p o n ie  — to 
K o le la rz  (Lesz- K u p o n y  w y p e łn ia ć  n a le ży  a tra -  zasad n icze . D w a o s ta tn ie  — reUn 

J v ¡m en te rn , s ta w ia ją c  w  w y b ra n y c h  ! w ow e na  wypadek, je ś l i  z przy^i- j 
p rzez  s ieb ie  ru b ry k a c h  l i te rę  x. | te c h n ic z n y c h  ja k ie ś  sp o tk an ia  r°QA. 
W y p ełn io n e  kupony n a leży  w łożyć  ! do 10 n ie  o d b ę d ą  s ię . Typować 11 

p k t. s t. b r. i w  k o p e r tę  z aa d re so w an ą : P o ls k i ' leży  w sz y s tk ie  12 sp o tk a li.

Z am ieszczam y  k u p o n  I I  k o n k u rs u  r m ie n io n e j n a  p ie rw szy m  ml 
PK O l na  o d g a d n ię c ie  w y n ik ó w  po d  l i te r ą  A n a le ży  w p isać  liter* 
sp o tk a ń  p iłk a rs k ic h  o m is trzo s tw o  I  [ w  ru b r y c e  1. J eże li p rzew id u jen(V. 
i I I  lig i. P rzy p o m in am y , że te rm in  | że zw y cięzcą  b ęd zie  d ru ż y n a  ^  
z am k n ięc ia  k o n k u rs u  u p ły w a  z ; m ien io n a  na d ru g im  m ie jscu , ^  

i d n iem  31.II I  b r . (d a ta  s tem p la  po - ! l i te rą  B, l i te r ę  X  w p isu jem y  w 1 cztow ego). U w zg lęd n ian e  b ęd ą  ty l-  j b ry c e  3. P rz y  ty p o w a n iu  wry111 ̂
S p a rta

(O pole) 1:1 (0:0).
S p a r ta  (W -wa) 

no) 0:0.
T A B EL A

8. K o le ja rz  (Leszno)
9. G w ard ia  (K ielce) 

Ift. S ta l (G dańsk)
W R ad lin ie  m ie jsco w y  G ó rn ik  od - 11. G ó rn ik  (B ytom )

1. G ó rn ik  (Z ab rze) 4
2. S ta l N ap rzó d  (L lp lny) 3
3. G ó rn ik  (W ałb rzych ) 3
4—5. S p a r ta  C raco v ia  3

B u d o w lan i (O pole) 36. CW KS (B ydgoszcz) 2
7. B u d o w lan i A K S (C horz.) 2

2 
Z 
X 
1

W d ru g im  d n iu  m ię d z jm aro d o - , _________ ______ _____ _ ____  .. . .. . . . . . . . . .  _________  ________
w y c h  zaw odów  p ły w a ck ich  z u d  7.1 a- b ie l — 4.50,2 o ra z  R aczy ń sk i n a  ; T̂ P ° 'V N iem y  Iow (CSKM O). T rasę  k la sy f ik a c ji zesp o ło w ej ja k  i in d y -  , . ________  . . . . . . . .
łem  zaw o d n ik ó w  n a js i ln ie jsz e g o  200 m  m ot. ju n io ró w  — 2,44.0. osm ni e tap ó w  p rz e je ch a ł on w  cza- w i d u a ln e j zw y cięży li zdecydow ande  n iósł p rz e k o n y w a  la ce  zw y c ię s tw o  | 12—13. CW KS (K raków )
k lu b u  NRD — A u fb au  (M a g d eb u rg ); „ T . 4 . . : ^5*13.43. D rug ie  m ie jsce  z a ją ł k o la rz e  w o jsk o w i: N iem y to w  i j n ad  b y d g o sk ą  G w ard ią  2:0 (1:0) S p a r ta  (W -wa)

W zac ię te j w a lce  z n a szy m i re -  K lew cow , a trz e c ie  C ziżikow . . pieiw.^szy źespó ł CSKM O. (al) 1 N a c iężk im , b ło tn is ty m  b o isk u  go- I 14. S p a r ta  T a rn o y iap ły w a cy  po lscy  zgo tow ali w iel 
k ą  n ie sp o d z ia n k ę , p o p ra w ia ją c  
®ż 7 re k o rd ó w  P o lsk i. A o to  a u to ­
rz y  n ied z ie ln y ch  re k o rd ó w : M ilni- 
k ie ló w n a  na  200 m  g rz b ie t. 2.49.6,
C ed ro  na ICO m dow. — 1,11,2. Toł- 
k aczew sk i na  200 m dow . — 2.10.4. dw a razy . a m ia n o w ic ie  w  
K!#»mińska na loo m m o t. — 1.20.4, w  W arszaw ie  o ra z  w so b o tę
m ę sk a  sz ta fe ta  4x100 m zm ien n y m  1 to m iu .

p r  e ze n ta n  tam  i p ły w a c y  k lu b u  A u f­
bau  u s tan o w ili n o w y  re k o rd  ogól- 
n o n ie m ie ck i w  sz ta fe c ie  4x100 m 
z m ien n y m  — 4,33.4.

P ły w a c y  A u fb au  w y s tą p ią  jeszcze  
ś ro d ę  ; 
r B y - ’

4:l 2:1 
2 :l  
4:2 
4:3 
1:1 
4: i 
2:3 
3:4 
1:4 
1:4 
1:5

- f-
r . ? n 1 _ P’i

„ K o n k u rs  P i łk a r s k i“ . j zn acza  się  na  w y p ła tę  prem i'-.j^i,

4:2 K o m ite t O lim p ijsk i, W arszaw a, u l. j Z su m y  u z y sk a n e j ze sprz^- ,^  
2:0 | R o zb ra t 26 i z ao p a trzo n ą  w  n a p is  j zn aczk ó w  PKO! 50 p ro c e n t P1̂ .,

T y p u ją c  zw y cięs tw o  d ru ż y n y  w y- [ sz ta  zaś z as ila  fu n d u s z  ohnip'J

O s‘ re pogotowie kolarzy austriackich przed VIII Wyścigiem Pokoju
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z W IEDNIA)

O  JSowej to H u c ie  stara piosenka. . .
N ow a H u ta ... Ho, ho  po w ie  k a ­

żd y , to tuż p rzecież  w ie lk ie  m ia- 
s o. i  ty le  zak ład ó w  " p rz e m y sło ­
w ych  i k ilk a d z ie s ią t ty s ię cy  
m ieszk ań có w , a  i sport, tam  z pe­
w nośc ią  k w itn ie . A Jakże , k w it­
n ie  ty lk o , n ie s te ty , ta k  m a ­
ki po ln e , dz iko , bez ż ad n e j p ie ­
lę g n a c ji i op iek i. A le, a le , je s t  tu  
p rzec ież  różn ica  — p ła tk i m ’ków  
szybko  o p a d a ją . k w ia t p sycha  
p o d d a ją c  się bezw o ln ie  «w ojem u 
losow i. T ym czasem  sp o rto w cy  
N ow ej H u ty  losow i p o d d ać  Me 
n ie  ch cą  i p rzez  sw ój u p ó r  p rz y ­
noszą w ie le  p rz y k ro śc i ró żn y m  
w y so k im  c zy n n ik o m . A chodzi 
w  rzeczy w isto śc i o rzecz  z u p e ł­
n ie  b łah ą . O tóż se tk i sp o rto w có w  
N ow ej H u ty  n ie  m a ją  żadnego  
o b ie k tu  sp o rto w eg o , ani bo iska  
an i sali g im n a s ty cz n e j czy  t r e ­
n in g o w e j. D ru ż y n y  w yczynow e 
m u szą  je źd z ić  na  tre n in g i i z aw o ­
dy  do K rak o w a  i k o rz y s tać  z o- 
b iek tó w  zrzeszeń  k ra k o w sk ich .

A le p ew nego  p ięk n eg o  dnia

J e k tu “ . Tak to  — to w a rz y sz u  dv- 
re k to rz e  — zap y ta li oni — p rzez  
3 la t n ie  m ożna bv ło  zbu d o w ać  
an i je d n e g o  b o iska, an i je d n e j s a ­
li. Może choć te ra z  coś z a p ia n u - , 
je c ie . Cóż ja .  b ied n y , m ogę w am  
po rad z ić  — o d rz e k ł dvr*-ktor — 
d y re k c ja  b udow y  m ia s ta  n ie m a 
fu n d u szó w  na ten  cel.

P o lsk i, C zechosłow acji i N iem iec ­
k ie j R ep u b lik i D e m o k ra ty c z n e j. 
K a p iian  d ru ż y n y , F ran ż  D eu tsch , 
d w u k ro tn y  zw ycięzca  w y śc ig u  
d ooko ła  A u s tr ii .  os iągną! duży  
su k ce s  p rz y b y w a ją c  Jako  p .e rw szy  
na m e ‘e e ia p u  w B erlin ie . T en  sam  
zaw o d n ik  s ta r to w a ł i w n a s tę p n y c h

den  (187 km ), to  je d n a k  n ie  w y ­
s ta rcz y ło  do z a k la s y fik o w a n ia  go 
do p ie rw sze j d z ie s ią tk i k o la rzy .

T e raz  w ró ćm y  je szcze  do k a d ry . 
A w ięc  k o la rz e m  N r 1 je s t  tu  n ie ­
w ą tp liw ie  C h ris tia n , n a jle p sz y  za ­
w o d n ik  z ro k u  1954, zw y cięzca  w y ­
ścigu  d ooko ła  A u s tr ii  o ra z  zw ycięz-

Ihnstiau

*portm vcy  poszli z p e ty c ją  do 
sam eg o  d y re k to ra  „ M ias to -P ro - sławka C ias to n ia  z N ow ej H u ty .

Id źc ie  ze sw oim i żalam i do k o ­
go in n eg o  m oże tan i w am  po- Z a led w ie  k ilk a  ty g o d n i dz ie li nas 
m ogą- od  ro zp o częc ia  n a jp o p u la rn ie jsz e g o

I poszli, I obeszli ORZZ, W K K F  na  św iec ie  w y śc ig u  e tap o w eg o  d la 
! R ady  O k ręg o w e  zrzeszeń  sP o r ' k o la rz y  a m a to ró w  — W yścigu  P o ­
to w y ch . N ic nip pom ogło , poszli k o ju  P ra g a  — B e r lin  — W arszaw a, 
jeszcze  da le j d 0 CRZZ, G K K F  ! k tó ry  o rg a n iz o w an y  je s t  ju ż  po raz  
I R ad G łów nych . ósm y z ko lei. A u s tr ia c c y  szosow cy

Ale ezv coś n r 7v n a im n ie i  w v - i - a m a to rz y  p rz y g o to w u ją  się  in- 
szło  -  U > “ aszP c z ^ e ta th u  - * »  '■ ż y w n i e  do czw a rte g o  w  te j im - 
ty c h  d łu g o trw a ły c h  in te rw e n c i!?  i ? r e “ e a lb o w iem  spodzrew a :

O to o d p o w ied ź  -  N ow a H u ta  i 3  f i -  3ak ; z w y k łe , b a rd z o  s iln e j 
k tó ra  o b chodziła  Już u ro d z in y  k o n k u re n c ji.
w ie lu  m ło d y c h  o b y w a te li, n ie  j K o la rze  a u s tr ia c c y  zap ro sz e n i zo- 
m oźe doczekać  sie n a ro d z in  , g*tali po  raz  p ie rw szy  do W yścigu  

p ie rw szeg o  o b ie k tu  sp o rto w eg o . w  ro k u  1952. Z ap ro szen ie  o czy w i-
j ście p rz y ję li  i ra z em  z n a jlep szy m i 

Na p o d s taw ie  lis tu  ob. W łady - | szosow cam i -  a m a to ra m i E u ro p y

W yścigach  P o k o ju  z a jm u ją c  d o b re  ca w k ilk u  im p rezach  e tap o w y ch , 
m ie jsca . ! ta k ic h  Jak  W iedeń  — B u d ap e sz t —

T eg o ro czn a  re p re z e n ta c ja  w y ło - W iedeń  czy W iedeń — Gra/. — 
n iona  zo stan  ę n ieco  p ó źn ie j, a le  W iedeń. On te/, z a ją ł b e za p e ła cy j-  
ju ż  p rzed  p a ru  d n iam i A u s tr ia c k a  n ie I m ie jsce  na liśc ie  k la sy f ik a -  
K o m isja  Koi 
d rę  szosow 
da się  on.

m n ie jszą  ru ty n ę . T o  co  p o w ied z ie ­
liśm y  do te j p o ry  o  n a szy ch  za­
w o d n ik a ch , o p a r te  je s t  n a  ich  o s ią ­
g n ię c iac h  w  ub . sezon ie .

C h ris tia n  i W ukit.sev its tre n o w a li 
w  g ru d n iu  w e W łoszech, a po tem  
m ie li w y je c h a ć  n a  w y śc ig i do E g ip ­
tu . S k ończy ło  się  je d n a k  n a  za­
m ia ra c h . In n i k o ta rz e  n ie  m ogli 
tre n o w a ć  w  k r a ju  aż do po łow y 
m a rc a  ze w zg lęd u  n a  duże o p ad y  
śn ieżn e  i m róz .

K o la rsk i sezon  w  A u s tr ii  rozpo-

Najlepsi zapaśnicy kraju
M istrzo s tw o  P o lsk i w  z ap asach  i n ia  — D ą b ro w sld : ś re d n ia  — 

zd o b y li: w ag a  m u sza  — M ich a lik ; sk i: p ó łc iężk a  — R ad o ń ; cięź^fl 
k o g u c ia  — S z n a jd e r ;  p ió rk o w a  — K a sp e rczy k .
T o b o la ; le k k a  — G on dzik ; p ó łś re d -  I

W  S T O L I C

Wiosenna niedziela
W czorajsza niedziela upłynęła | szych cieszył się wybieg 

w  stolicy pod znakiem  wiosny.
Ciepła, słoneczna pogoda w yw a­
biła na ulice setki m ieszkań­
ców naszego m iasta. Szczególnie

llcę liczne wycieczki przy&-'
W ciągu dn ia  zwiedzały

ir

ro jno  i gw arno było w Alei S ta - ! nych. Oczywiście w szyst^
—' ąń*

K»'

niedźw iedzi przy T rasie W-
¿1*
J l-
st<r

“  S S Z 4task1aa: wprawdzie jeszcze
ia  z d z ie s ięc iu  zaw o d n i- v its , k tó r y  by t szóstym  w  w y śc ig u  e ta p o w y m  w  o k o lic ach  W iedn ia , ale JUZ o d  s a m e g ov- . . .  .,__< ___ i r ;__  i Tr7.Pna nnw tPm iPP «nni a ŁłOłarzP , . . .

do W arsza w y  w  godzinach rff’ g 
nych. Oczywiście wszys  ̂

lina i na T rasie W—Z. W w ar- spieszyły najp ierw  na 
j szaw skich papkach i ogrodach , m iejski Rynek. Kolorowe

kow . k tó tz y  u  o s ta tn im  sezon ie  
o s iąg n ę li n a jle p sz e  w y n ik i. A w ięc 
są to C h ris tia n , zw y cięzca  w yśc igu

d o o k o ła  A u s tr ii  j z a ją ł  II  m ie jsce  
w  m is trz o s tw ac h  k ra jo w y c h . Z n acz , 
n ie  p o p ra w ił sw o ją  k la sę  od  s ta r tu

d o o k o ła  A u s tr i i  i szosow y m is trz  w  V I W yścigu  P o k o ju  W alte r  Mül- 
k ra ju  w  1974 r„  n a s tę p n ie  W u k itse- j le r . N ie  pow iod ło  się  tem u  k o la -

; v its , W. M ü lle r . R au n e r , W essely , 
i L in d h o u t. F. R e is ln g e r, B ee k s te i-  
j n e r  i H äm m erle .
¡ In te re s u ją c e  je s t  to , że w  k ad rz e  

z ab rak ło  F ran z a  D eu tsch a . N ie s te ty , 
zaw o d n ik  te n  n ie  w y p a d ł d ob rze  
zaró w n o  ju ż  n a  p o c zą tk u  sezonu  
1954 v. k ied y  to w y co fa ł s ię  na  III 
e ta p ie  V II W yścigu  P o k o ju , ja k  i 
p óźn ie j w  im p rez a ch  na z iem i a u ­
s tr ia c k ie j ,  w  k tó ry c h  n ie  p o tra f i ł  
w y w alczy ć  czo ło w y ch  m ie jsc . W y-

toczy li ■ t ru d n ą  w a lk ę  n a  tra s a c h

rzow i w  ro k u  1853 n a  tra s ie  P ra g a — 
B e r lin  — W arszaw a, k ied y  to m u ­
s ia ł s ię  w ycofać. J e d n a k  p ó źn ie j, 
w  im p rez a ch  k ra jo w y c h  by ł 
zaw sze  w  czołów ce, z a jm u ją c  
m . in . w  m is trz o s tw ac h  k ra jo w y c h  
i w  w y śc ig u  dookoła  A u s tr ii d r u ­
g ie m ie jsce .

R e is iń g e r  o raz  B e c k s te in e r  znan i 
są ze s ta r tu  w  zesz ło ro czn y m  W y­
śc ig u  P o k o ju . R ów ni im  k la są  są 
L in d h o u t i W essely. N a to m ia s t Rau-

g ra ł on co p ra w d a  o s ta tn i e ta p  w y - ! n e r  i H ä m m e rle  p o s ia d a ją  n ieco  
śc ig u  d ooko ła  A u strii L inz — W ie- I m n ie jsze  k w a lif ik a c je  k o la rs k ie  i

T rzeb a  pow ied zieć  so b ie  szczerze  
że n ie  o c ze k u je m y  n a  ja k ie ś  re w e ­
la c y jn e  w y n ik i. C iężk ie  w a ru n k i 
a tm o s fe ry c z n e  u n ie m o ż liw iły  s y s te ­
m a ty czn y  t re n in g  na  szosie , to też  
zd a rzy ć  się  m oże. że k o n d y c ja  za­
w o d n ik ó w  n ie  będ z ie  z ad o w a la jąca .

A u s tr ia cc y  k o ta rz e  b ę d ą  s ię  s ta ­
ra li  n a d ro b ić  b ra k i do ch w ili s ta r ­
tu  w  V III W yścigu  P o k o ju . Z d a ją  
sob ie  b o w iem  sp ra w ę , że c zek a  ich 
t ru d n a  p ró b a  i o czy w iśc ie  s iln a  
k o n k u re n c ja .  A ja k  m ó w ią  do­
św iad czen ia  i o s ta tn ie  m e ld u n k i z 
p rzy g o to w a ń  do W yścigu  P ra g a  — 
B er lin  — W arszaw a na s ta rc ie  w 
ty m  ro k u  z ja w i się  e lita  a m a to rs k a  
E u ro p y .

H A N S R O T T E N ST E IN E R

Czas najwyższy na prawdziwą 
walką z kaperownictwem

G dy działaczy sportow ych, i ! wodników. By dziurę  z a ła ta ć .; tow ano“ tam  drużynę G órnika 
tych z sekcji centralnych, i by nie spaść z ligi, względnie j  Staiinogród, k tóra  przy pom ocy ; kówny. T eraz okazuje się

zrzeszeń s ta ra  się stworzyć n a j-1 kiem , który  w  trakcie  rozgry- 
lepsze w arunk i k ilkuset człon- j w ek o m istrzostw o ligi prze- 
kom naszej kadry  narodow ej, j szedł z G w ardii G dańsk do 
w yryw ając ich sobie naw zajem . S party  Bielsko, czy z piłkarzem  j gdyby tak  skierow ać jedną  czy 
S tal np. s ta ra ła  się stworzyć ! Piechaczkiem , który  z Budowla- | drugą spraw ę, naw et zasłyszą-

pano na — pow iedzm y szczerze 
— oszustwie. Nie przyłapano, 
bo „mają różne chody“. A

jak  najlepsze w arunk i dla mło- nych Chorzów przeniesiony zo- 
dej ten isistk i z Gliwic, Rycz- j s ta ł do CWKS.

2e S praw a czw arta. Dobrze by-

ną w form ie pogłoski — do pro­
ku ra tu ry?

K aperow nictw o jes t jedną  z
tych z koł sportow ych z a p y ta -1 by dostać się do niej, szuka się przeróżnych kom binacji przy i w szystko za mało, bo CWKS | loby, gdybj} kierow nictw o nasze- najgroźniejszych plag, jakie

Tł 1 r.kl K ] ! 1 O _ et n I V, ł ' ł. V-\ . -1 .. 1—. 4-«, 1-ri aI. T-i A I A A ,.AA -4a 1 11.. ... . - _ J_i —___i A A 1____ _ .__... i-i «-a -- 1 .... . . . A .1 „1 I .... .. — . . .  , . . ! _ 1___i. . i . ' ____ ... *A I. - - . ...AA

nie obeschło, 
ran a  na ław ­

kach przysiadały m am y ze 
swoimi pociechami.

Setki osób odwiedziło Ogród _________, „ ______
Zoologiczny. Dużym powodze- [ w iosenna burza z p ioruna^ 
n iem  szczególnie u najm łod- błyskaw icam i. (nlZ

Uf»"m ieniczki nabra ły  nowego 
ku w prom ieniach m arco'ves 
słońca. ad

W godzinach wieczornych p a 
W arszaw ą przeszła piersi j

17.980 dzieci w  warszawskich przedszkolach
Przedszkolaków  jest już w 

W arszaw ie 17.980. Do ich dy­
spozycji oddano 179 przedszko­
li, a w bieżącym  roku przew i­
dziane jes t oddanie 12 budyn­
ków zaplanow anych na br. oraz 
6 nie ukończonych w ub. r.

Nad zabaw ą, zajęciam i i snem  
przedszkolaków  czuw a 800 w y­
kw alifikow anych w ychow aw ­
czyń. Jeszcze w iększy sztab lu­
dzi czuw a nad tym , by pobyt 
w  przedszkolu daw ał dzieciom 
coraz w ięcej radości, zapew niał

im najlepsze w arunk i roz"i-oju'

by codzienna praca przeds2^  
li odbyw ała się coraz sp ra 'v'n ,y 

D latego też W ydział
P rezydium  S t .R N  uzupe‘ ^ 
stale ich w yposażenie.
roku w szystkie przedszkoli

à l « ‘
.(n¡r

trzym ają  m. in. koce dla 
ci, leżaki, lodówki. Uzupe,|I^, 
ny też będzie sprzęt rozry1" ^  
wy w ogródkach — huśta ''!jW 
przeplotnie, zjeżdżalnie, 
skow nice. Przybędą też 
zabaw ki.

no"™
(K^>

Z  CEN TR A I. NEGO O ŚR O D K A  SZ K O L E N IA  PA R TY JN EG O

S praw a druga. Sam i nieraz 
przyjam y lekcew ażeniu barw 

m acierzystych kół przez zawo­
dników , zw łaszcza czołi 
G órnik  R adlin  gra  w I

go sportu zajęło się 
problem em , nazw ijm y go, nie 
rów nego s ta rtu  różnych zrze­
szeń. Zgoda na gospodarność, 
pochw ała za lepsze w ykorzy­
stan ie  otrzym yw anych środków', 
ale ustalm y -nareszcie, że wszę-

rów nież 1 poku tu ją  jeszcze W naszym  1 K rz y ż y ) odbędzie się wykład tow. 
'  sporcie. O w alce z tą  plagą w iele -

już pisano i mówiono. M niej, w  p ią te k , d n ia  1.4 o godz, 17 w 
niestety, zrobiono.

Teraz, kiedy po pew nym  o-

m y co najw ięcej ich boli, ja - ; na innych terenach  tak ich  | „zielonym sto liku“ m iała w ejść j stw arza tej sam ej zawodniczce
kie u jem ne zjaw isko w życiu 1 Sportowców, którzy chętnie na- I do I ligi. Nic z tego nie w y- j jeszcze lepsze w arunk i. A gdzież
sportow ym  najbardziej ich obu- staw iają  ucha na nam ow y: szło, i w ylądow ał w B udow la- j m am y pewność, czy za kilka
rza, odpow iedzą zgodnie •— przejdź do nas, dostaniesz do- nych Opole. K iedy Bu- m iesięcy jak ieś inne zrzeszenie
k a p e r o w n i c t w o .  ; bry etat, m ieszkanie, kupon \ dow lani spadli z I ligi, nasz j nie w ygospodaruje środków  na

Cóż to  takiego? | m ateriału ... i „ tu ry sta“ zaczął przejaw iać du- to, by RyczkóWnie otw orzyć je-
Sportow cy rozum ieją znaczę- j Oczywiście uprościliśm y tu  ! żą in icjatyw ę w sensie „kto da szcze lepsze perspektyw y, niż

n ie  tego słowa. W szystkim  i n - : opjs ¿ a perow niczej akcji. For- i w ięcej“. P róbow ał w CWKS, 1 to zrobił CWKS...
nym  w yjaśniam y: kaperow ni- my działania kaperow ników  s ą ! gdzie słusznie przepędzono go
ctw o to  przeciągnięcie zaw ód- przebiegłe,^ ślady sp ry tn ie  za-1 bez w iększych ceregieli. W ylą- • lekcew ażeniu barw
m k a  z jednego koła sportow ego cie ran e, alibi przygotow ane j dowal w reszcie w  łódzkim . 1?. "r;__ ,.^v '__________ _ ____
do drugiego lub z jednego z rz e - ; zaw czasu, a rgum enty  jakim i i W łókniarzu.
gżenia do drugiego drog3 oie- j ..przekonuje się“ upatrzoną o- Czy w tych w ędrów kach, w
row ania mu lepszych w aru n -1 f ia rę  __ bardzo w ym yślne. i tym  frym arczeniu  swym  ta len - j M ^  sw y c r^ w y c h o w ^  różnych względów na s z y b s z y m  jakie  m ają  być w tej akcji u
kow m aterialnych. A więc k a - ! K aperow nicy różnego kalibru  j tem jedynym  ^winowajcą jest -j^arz ^  r a p tem Rada tem pie rozw oju sportu  wśród, żyte. T rzeba się rów nież zasta

W e w to re k , dn . 29 bm . o godz. • „ is to ta  N E P -u  i Jego  m ięd 2'
17.30 w  sa li P K P G  (P lac  T rze c h  dow e z n a c z e n ie “ . A1 v

W ty m  sam y m  d n iu  o K°a ¿Jjd"
w  C O SP o d b ęd z ie  s ię  zajęć»® Kjłi 
s u m o w u jac e  d la  k ie ro w n ik ó w  
b a n ó w  d z ie ln ico w y ch  kół 
w an ia  h is to r i i  ru c h usa li P K P G  (P lac  T rze c h  K rzyży ) 

o d b ęd zie  s ię  d la  k ie ro w n ik ó w  i u - 
c ze s tn ik ó w  k ó ł s tu d io w an ia  h is to r ii

dzie, w każdym zrzeszeniu, czo­
łowy zaw odnik może otrzym ać dzieć sobie, że konieczna jest 
i d e n t y c z n e  form y po- kontrofensyw a. Aby ją jednak 
mocy. Przy okazji — żeby nie j pom yślnie przeprow adzić, trze- 

dników , zwłaszcza czołowych, było nieporozum ień. Może w ; ba dokładnie przem yśleć i prze-
lidze. dane-' chw ili zależeć nam  z ; dyskutow ać w szelkie środki,

kresie — nazw ijm y go spokoj- j rucnu ro b o tn iczeg o  (i rok n a u k i) 
nym  — kaperow nictw o znów odczyt tow. K. G rin b e rg a  n a  temat: 
podnosi głowę, trzeba powie-

(II ro k  n a u k i) na  te m a t:  
m a rk s iz m u -le n in iz m u  — 
p o d s taw ą  p o lity k i p a r t i i“ . 'vjU . 
p rz e p ro w a d z i tow . W. G ostyń»

T E A T R Y

piłkarzy. A tu rap tem  
G łów na tego zrzeszenia decy­
duje się na „taktyczne posunię­
cie“. T rzeba do I ligi w prow a­
dzić G órnika Zabrze. I szybko 
kilku czołowych zaw odników  
G órn ika R adlin przenosi się do 

ze. Bardzo prze­
praszam y, a le w ydaje się, że 
nie tędy droga. Pam iętajm y, że

perow nictw o jest niczym in n y m .! chodzą sobie spokojnie, bo po- ' ów piłkarz? Oczywiście, nie. 
ja k  zam askow anym  p iz e k u p s t- ; szczególne instancje  naszego - Gdy zaczynał on upraw iać 
w em . W ypacza ono charak te ry , | spoj-tu n ie po trafią  przeciw - ! sport, m arzył, jak  wszyscy mło- 
uczy frym arczenia ta le n te m ;! s taw ić się zdecydow anie ich i dzi adepci piłki nożnej, o w y- 
jest jednym  z najszkodliw szych j  „sprytow i“. R osną więc stosy i stępow aniu w reprezentacji 
zjaw isk, k tóre dotychczas nie różnych spraw  o kaperowTa - ' Polski, o sław ie W acka K ucha- 
zostało jeszcze w yplenione z nie, krzyżują się ośw iadczenia r a - Szczepaniaka, Cieślika. Gdy r . “ 7 a br
naszego życia sportowego, daje  , kontrośw iadczenia, ten i ów jednak  zobaczył, że z różnych | 
o sobie znać za sprawrą działa- j tw ierdzi w „żywe oczy“, że to  \ stron sypią się ku niem u nęcą- i
jących w ciąż jeszcze w  n aszy m ; co pow iedział przed tygodniem  ce propozycje, że można, pod- = „ iło ś ć “ suortow ca
ruchu  sportow ym  m acherów. • t-, nieprawrda, że pow iedział ina- nosząc sw ą klasę sportow ą, żą-

Skąd wywmdzi się kaperow - cze.j itp. a p raw dziw ej w alki z bać lepszych w arunków  m ate- 
nictw o? ! kaperow nictw em  nie ma. i rialnych, n ie tych niestety, u-

Wywodzi się ze zgniłych tra -  Tym czasem  kaperow nicy dzia- san ^ejonow any ch, bicz icyż 
dycji i m etod sportu  burżuazyj- łają. P rzew ażająca ilość w ypad- SZ'VC ' nle ™ a az vv so le ■ e 
nego, w  którym  powszechnym ; ków, w k tórych zawmdnicy pro- 
zjaw iskiem  jest. u trzym yw anie i szą sw e m acierzyste koła o 
„sta jn i“ wyścigowych, dających | zwolnienie, w ynika w łaśn ie  z 
duże dochody' m enażerom  k lu -i działalności najrozm aitszych ka- 
bowym. Te metody stosow ane ; perow ników \ 
w  sporcie k rajów  kapitalisty7c z - : w yniki ich szkodliwiej dzia­
nych w ypaczają istotę Sportu. [a iności?
który  m iast służyć zdrow iu j Weźmy przydeład jakich  wiele 
społeczeństw a, służy jako  źró- j _  w ędrów ki jednego z czoło- n0Siadaia  luk 
dło zysku dla różnych m ache- wych piłkarzy  polskich. j działalność kąperowmikom?

Rozpoczął on sw ą karierę  i S praw a pierw sza. Ja sn ą  j e s t ! tzw. karencja  nie 
Jak i jest cel kaperow nictw a sportow ą w m ałym  klubie ś l ą - ! rzeczą, że należy każdem u, | zapału niektórych 

w  naszych w arunkach? skim  „D ąbrów ka“. Potem  grał szczególnie u talen tow anem u za- ' trenerów  i zaw odników ,

to  miłość do barw  koła. A 
w szelkie tego typu przeniesie­
nia, przesunięcia itp., O któ- ! sportow e muSzą _wyczulić sw ą 
rych mówim y, miłość tę prze- ] uw agę na istniejące fak ty  ła-

A te n e u m  — C h a t te r to n  — *  19.
L u d o w y  — M łyn  — g. 19. O p e re t­
k a  — N oc w  W en ec ji — g. 19. O pe­
ra  — R om eo i J u l ia  — g. 19. F il­
h a rm o n ia  — R ec ita l fo r te p ia n o w y

powiedzmy, w łókniarzy. I n ik t nowić nad niektórym i reguła- j  s p a ł o w e j  t D , N a u m a P a s z t a r k -
w tedy nie będzi '  ” !
sji, że ZS W łókniar 
w iększe dotacji 
Upia. Ale nie
takiego stanu  rzeczy, kiedy 
w  jednym  kole sportow ym  za­
w odnik tej sam ej klasy, co 
jego kolega z innego koła, o- 
trzym uje w iększą pomoc m ate­
ria lną. Bo to też pole dla kape­
row nictw a. I tu  nasze instancje

[ 5.10 R o zm aito śc i ro ln ic z e .
M uzy k a , 5.48 G im n a s ty k a , 
p io s e n k ą  do p ra c y “ , 6.33 K
ra d io w y , 6.40 M uzyka . 7.50 w’®’
na s z ta fe ta “ , 8.05—11.00 prZ^e&' 
11.00 ..Z p io sen k ą  je s t  n am  ..aośc’' 
lo “ . 11.30 M uzyka  i  aktu*- 
12.10 P rz e g lą d  p ra s y  stole 
12.15 U tw o ry  f le to w e . 12.30 po 
m elo d ie  ta n e cz n e , 12.45 ^

V

ctw u o tw artą  fu rtkę, sp rzy jają  
zm niejszaniu się przyw iąza­
nia do barw  m acierzystego ko­
ła lub zrzeszenia. I przede 
w szystkim  trzeba energiczniej i 
z całą pasją  bić w  kaperow

g. 10.30. K lek s  — B ard zo  d o b ra  
rzecz — g. 16.30.

*rv., ¿ i.w  życia  Z w iązk u
k ie g o “ , 17.30 „Z  m e lo d ią  i kK 
k ą  p rzez  ś w ia t“ , 18.20 „ W ] F  
rego  k o n ia “ , le g en d a  jakuck 
O d p o w ia d am y  s łu ch aczo m  
w ach  m ię d z y n a ro d o w y ch ,K I N A  | w ach  m ię d z y n a ro d o w y ch ,

. . .  , .................. zy k a  ro z ry w k o w a , 19.4r> '• jC°; .
M oskw a  -  K a r ie ra  -  g. 14, l i ,  1S, . m u zy k i ro z ry w k o w e j, 20.23 1 '

. . .  , . . . , . 29. P raJ ia  — K a r ie ra  — g. 14. 16, SVm fo n iczn y  5 1 «  W iel5
mkow, szybko doprow adzać d o - .u .  20. P a lla d iu m  -  W esołe gw iaz- ; w ero n “ ? ’ T u S n o « r i .  ^
chodzenia do końca, szybko wy- d y  — g. 14, 16, 38, 20. Ś ląsk  — N a ip ie k n ie iiz e  m e lo d ie . 22.®?..  1*

j siły, by propozycje odrzucać. I 
. | z biegiem la t sta ł się piłkarskim  

tu ry stą , k tó ry  jesienią zaczyna

ciągać w nioski. Nie m ożna cze- i obroj,cy ~  g- ’f' 16, ls*.- -  - - - - . , 20. A tla n tic  — Ciemna rzeka — g.
k r e ś l  a ia n a  korzyść i n t e r e s u  T l m a n i a  praw orządności sporto- kac, az dowody przy jdą sa- , 9. n , 13, łS, 17, 19 21. P o lo n ia  — 
gdy później z°awia się kapero- w ej. „M oja różne chody“- p o - ; me lecz dowodów tych trzeba Rims^  Korsaków -  g u  u  w. 
w nik  -  jego argum enty  ^ a j - : w iedział m i naczelnik w ydziału j szukać. A do w alk . trzeba w cią- | “ • ^ L ~ MUoŁ k o b ie ty ^ ’g'. \l] 

, du ją  posłuch • nożnej G KK F ob. Łysa- 1 organizacje party jne , i 20 ochota — Tajemnica gór-
w ędrow kę w  poszukiw aniu *  ’ Ikow ski — „ale trudno ich . zetem pow skie, do których na- »kiego jeziora — g. 14. 16, 18, 20.
schroniska na najbliższy sezon. S p raw a trzecia. Chyba w arto  i  złapać‘ ¡leżą sportow cy i działacze. ¡stolica — Sierpniowa niedziela —

A teraz  zastanów m y się j e - • się zastanow ić czy by nie uregu '  Jak ież  to  chody? | W alka z kaperow nictw em  to 1 Strachu6 ¿er.8’ / i '  i f - ^ .  n,
szcze, czy m ekto ie  nasze re- lowac spraw y p izejscia  z ko -, , . ■ . . . .  w alka  z w rogim i nam  przeja- 2«- Tęcza — Przygoda w tajdze —
gulam iny opracow ane z troską ła do koła jak im iś b a rd z ie j' UWierKają o m en w iorne na . r ,lr,u,. s m r tn w im  •' g- H. 16. 18, 2«. L o tn ik  t-  Szwedzi . . , 1 „.„wctlrinh stadionach Rpcpnta wdim w tu cn u  sportow ym ,o rozwoj naszego sportu, m e tw ardym i, obow iązującym i i w szysuticii siduiondcu. necep ia

M uzy*3n ik a  sp o rto w a , 22.10 
neczn a .

P ro g ra m  II  — n a  fa li 36*
P ro g ra m  d n ia  5.28, 13.05, '  

m ości 6.00, 7.00, 7.40, i 4-00’ ^
21.30, 23.00.

O d godsdny 5.35 do 7.4**
-  'c e n a  *1» z P r - 1- “ 30 „B łęk»«’* .'v ^  

t a “ , 8.05 K o n c e r t. 8.45 UUV c.łuc?«fl
te  p ian o w e , 9.0:> „M o lie r4

ułatw iających w szystkich jednakow o, przepi- J  najpopu larn ie jsza  — t o 'P ^ c z a -  ideologii) z handIarzam i sportu. lano nieczynne, 
sami. W arto podyskutow ać czy me w obieg tak  R wanych  ̂ „le- ; p rzed naszym  ruchem sporto-1

w isko . 9.40 D la p r z e d '7 0"

przedstaw icielam i w stecznej Pokoika  z ap a łk a  — g. 17, 19. O lsz ty n  — Z esp o ły  św ie tlico w e  pi'zfied
g. 17, 19. R adość _ fonem , 10.20 M u zy k a  oPel o*'*

octiidziłahv i w vch“ biletów. K ilkaset sz tu k , , , , , . ,
działaczy ¡tak ich  biletów  idzie na  rynek ! w -vf  ^ ’ładf  ¿ud,ow a 1 Pal'tla  I 

w ^ p o z a  kasą. Nie księgow any do-1 P r a w i ł y  konkretne
P O R A N K I

zad an ia :
Polonia — M ik o ła j G ogol. Ju rę - 

| czek  n ie  chce  je ś ć  — g. 12.
, c , ■ ■.. . , , (U w aga: r e p e r tu a r  k.in p o d a je m y
m ło d z ie ż y  i s t a r s z y m  z d r o w ą  na  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  s to łe c z -  

a ć  m ło d z ie ż  n ego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, u l 
y c h ,  s i l n y c h  Jag ie llo ń s k a  2« te l. 904-81).

gotowych

_ _ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ „  _ _  __  _  W auy U AT- j ^ gj  q . j
Tu nie tyle chodzi o zysk. ile w  jednym  z w iększych klubów  w odnikow i stw orzyć jak  naj- dzących w  kaperunku  jedyną : przeznaczają ci „zapobie- nu  ̂"zdrowia 'społeczeństw a^

o punkty, o ty tu ły  m istrzów - j WOjew ództw a krakow skiego, lepsze w arunk i rozwoju. Cho- m etodę budow ania siły sp o r to -! gliw i“ działacze na pomoc dla , — I —
skie. o zaspokajanie źle pojętej G łośna była następnie „w ojna“, dzi
am bicji. j jak ą  toczyły o tego zaw odni- : dały

Gdy n ie  p racu je  się w  kole ; ka G w ard ia  K raków  i W łók- j ski
sportow ym  z młodzieżą, gdy • n iarz  Łódź. „W ojnę“ w ygrał na , . .. .    . „ .   ..
n ie w ychow uje się juniorów , j W łókniarz a „bohate r“ nasz i tych rekordów  i tych zwy- i jest, że w czasie trw an ia  se- j A ile idzie do kieszeni przez
gdy całe zain teresow anie sku- przez jak iś czas w ystępow ał w  j cięstw  nie osiągniem y bez 1 zonu zaw odnik może z niedzie- j nikogo nie kontrolow anych
pia się jedynie w okół drużyny i jego barw ach . Przyszła służba j szczególnie trosk liw ej opieki li na  niedzielę zm ienić barw y : «działaczy“ ?
reprezen tacy jnej — p rzychodzi! w ojskow a. Zaw odnik ten znalazi | nad najlepszym i zaw odnikam i. 1 zrzeszeniowe. A tak ie  w y p a d k i! O tych m etodach ćw ierkają
m om ent, gdy zaczyna brakow ać j się w CW KS. G dy służbę ukoń- j . . Zło polega jednak  na tym , że j  zdarzają  się  często, jak  to było j w róble i m ów ją ludzie. I jakoś
odpow iedniej ilości dobrych za- ■ czył, w yjechał n a  Śląsk, bo „mon ' za w iele kół sportow ych oraz I choćby z bokserem  S tefan iu - i nikogo' do tej pory nie przyła-

pracy l oorony ojczyzny. 
K aperow nictw o s ta je  w po­
przek tym  celom. I d latego w al­
ka z nim i m usi być prow adzona 
energiczniej i do końca.

W. GOŁĘBIEWSKI

R A D I O

W TO R EK  29 M ARCA 

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m .

—13.03 P rz e rw a . 13.10 K° nC%lodfca. 
j W ojsk . 13.30 Dla k ó łek  ‘
| b io logów . 14.10 „O g ru M jP -e f t  
’ siu  i d y liż a n s ie “ , 14.30 k j j  Sj 
t lis tó w , 13.00 G ra  O rk ics_■ ¿ SK . .

fon iczna  Rózgi. B ud ap ę?  ló".,. 
. 13.30 R ad z ieck a  mUZ- « ' sZ;c|t, 

w a. 16.14 M u zy k a  i,,a . 
k ic h . 17.00 „ J u l ia n “ . u “ , ' . f t  
17.30 „N a  w a rsz a w sk ie j " jiciw -. 
P ieśn i P io t ra  R y tla . Ia-r _  >i" i i  
K ra k o w sk ie j O rk . PB . ■ ' 
ka  i a k tu a ln o śc i. l3 ' “ nl 

j p rz y ja c ió ł"  m o n taż  z P t’,  po»^,^  
i lów  i F ila re tó w . 1S'45 J a h l c 1,
! T y g o d n ia  — G u staw  M j s,

Z cy k lu : „ P rz e d  nam i a '  0pcr  p j '  
20.43 z n a jp ię k n ie j s z y « ' _ » «

i ?v!i u tan eczn a .21.50 M u zy k a  ianeczn
P ro g ra m  d n ia  fi.55. 15.25, W it)do- rz a " , opow . K. C la u ó iu t^ ^ ^ .- t  

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 36.00, roi S z y m an o w sk i "V oir3,V 
20.00, 23.00. , 1 t e r “ , 23.10 M uzyka  na  0

W y d aw ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r tt !  R o b o tn icze j. R e d a g u je  K o leg iu m  N ak ład em  RSW  „ P ra s a " .  R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S tów a P o lsk ieg o , ul M ied z ian a  11. T e le fo n y : C en tra la  8.34-01, 8-34-02, 8 34-03, 8-34-04. 8-M-fMS. R e d a k to r  N acze ln y  8-17 08 Z a s tę p cy  R ed a k to ra  N a c z e in * ® ^ ^ ,,)«  
8-77.67 S e k re ta rz  R ed ak c ji 8-98-65 D ział id eo lo g iczn y  8 08-89. D ział p a r ty jn y  8-97-37. D ział z ag ra n ic z n y  8-98-34, D ział ek o n o m ic zn y  8-43-08. D ział ro ln y  8-98-78. D ział k u l tu r a ln y  8-65-25. S e k re ta rz  P .O .P . 8-65-24 D ział lis tów  i in te rw e n c ji  8-85 23. D ział s to łeczn y  8-71-82 Te le fony nocne- „.jziw.nS, 
r.ocny  8-34-02. 8-34 94. W aru n k i p re n u m e ra ty :  Z am ó w ie n ia  i w p ła ty  na  p re n u m e ra tę  z le co n a  p rz y im u ję  w sz y s tk ie  u rz ę d y  p o cz to w e  o raz  lis to n o sze  — cen a  p re n u m .: m ieś. — 5 zł, k w a r. — 15 zł, p ó łro czn ie  — 30 zł, ro czn ie  — 60 zł. Z am ó w ien ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z ak ład o w a  p r z y j m u j  8 g f ,  
m ie jsco w e  O ddziały  i  D e le g a tu ry  P P K  „ R u c h "  — c e n a  w  p re n u m . z b ió r, m ieś , — 3.50 zł. In fo rm a c j i  w  s p ra w ie  p re n u m . o p ła c an e j w k r a ju  ze  z lecen iem  w y sy łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  z am ó w ien ia  p rz y jm u je  P P K  „R uch." S e k c ja  E k s p o r tu  W -w a, A l. Je ro /.o ń m sk ie  1 » . 8*“

•* S  ' 3 1 A d m in is tra c ja ;  W arszaw a, W ie jsk a  12, te l.  6 24-11, Z a k ła d y  G ra fic z n e  D om  S ło w a  P o lsk ieg o .

J


